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POLSKA
Miałem ostatnio sposobność reprezento

wać UNRRA przy transporcie 1200 osób, 
powracających z amerykańskiej strefy o- 
kupacyjnej w Niemczech do Waszej Oj
czyzny, Polski, I jestem przekonany, że 
zainteresują Was zarówno me dośwadcze- 
nia w zakresie transportu, jak również 
I moje obserwacje, poczynione w Polsce. 
Wiem, że niemal wszyscy oczekujecie ry
chłego powrotu do kraju. Przede wszyst
kim opiszę Wam transport i udogodnienia, 
czynione przez Siły Zbrojne Amerykań
skie, jak również to wszystko, co Wasz 
własny Rząd czyni dla okazania Wam po
mocy. Nasz transport opuścił Regensburg 
w środę, 10 kwietnia 1946 r. i przybył do 
punktu wjazdowego do Polski wczesnym 
rankiem w sobotę, 13 kwietnia. Gorąca ka
wa została dostarczona przez Polski Czer
wony Krzyż w Pradze. W Polsce, na sta
cji granicznej, wydano gorącą kawę i ka
napki. Każda osoba zaopatrzona została 
przez UNRRA w dostateczne racje żywno
ściowe dla zapewnienia wyżywienia na 7 
dni po przybyciu do Polski. Transport zo
stał powitany na punkcie wjazdowym 
przez przedstawicieli Rządu Polskiego 
i Armii Polskiej, jak również przez przed
stawicieli Zespołu Repatriacyjnego Armii 
Amerykańskiej.

Święto Lud
Pięćdziesiąt lat mija od chwili kiedy po

wstały pierwsze organizacje chłopskie.
Pięćdziesiąt lat wstecz pierwsi działacze 

ludowi zebrali się na kongresie Stronnictw 
Ludowych w Rzeszowie. Od tej chwili datu
je się nieprzerwany okres walki chłopa pol
skiego o lepszą przyszłość, o poprawę jego 
bytu, walka o zrozumienie jego potrzeb i 
praw. Walkę tę toczył chłop polski nie
przerwanie, prowadził ją w różnych okre
sach naszej historii. Walczył z najeźdźcą, 
walczył z sanacyjnym rządem i jego kon
stytucją. Nie odstraszyły go metody Sklad- 
kowskiego, nie odstraszyła go Bereza — 
chłop walczył o swe prawa, stał twardo na 
straży interesów wsi, wierząc, że sprawie
dliwości musi się stać zadość. Przyszły lata 
okupacji. Wieś polska ponosiła straszne o- 
fiary. Masowe łapanki, wysyłki na roboty, 
kontyngenty, pacyfikacje. Żadne pióro nie 
zdoła opisać tego co przeżyła wieś polska 
deptana butem żołnierza i żandarma nie
mieckiego. Nie zdeptał jej ten but. Lasy za
roiły się od synów chłopskich, polała się 
krew, padły niezliczone ofiary. Chłop polski 
przetrwał najcięższe lata i doczekał chwili, 
kiedy jego synowie zatknęli sztandary pol- 
fekie na murach Berlina.

Nastał nowy okres — okres pracy, okres 
odbudowy. Chłop i tym razem staje w pier
wszym szeregu.

Wczoraj bronił — dziś żywi. Na zgli-ązczach i pogiolach stenął rojniki i

O godz. 9-tej rano repatrianci poczęli 
wyładowywać swe rzeczy i zgłaszać się 
do Komisji Repatriacyjnej dla odebrania 
dowodów osobistych, pieniędzy i biletów 
kolejowych do domu, lub do krewnych 
i przyjaciół. Osobom pozostającym ponad 
1 dzień w punkcie przyjazdowym zapew
niono mieszkanie.

Większość osób usiłowała jak najszybciej 
zdobyć dokumenty i odrazu odjechać do do
mu. Wasz Rząd czyni wszystko, by jak 
najbardziej ułatwiono Wam repatriację i za
gospodarowanie. Użył wszelkich środków 
dla przyspieszenia Waszego powrotu do do
mu i umieszczenia Was tam, gdzie możecie 
oddać się produkcyjnej pracy.

Punkt przyjazdowy obsadzony jest leka
rzami, pielęgniarkami, urzędnikami biura 
pracy i •biura poszukiwań. Urzędnicy ci sta
rają się dopomóc Wam w urządzeniu się. 
Otrzymacie bilety kolejowe do najdalszej 
stacji przeznaczenia oraz niewielką kwotę 
w polskiej walucie, mającą Wam pomóc w 
podróży. Będziecie zaopatrzeni przez UN
RRA w żywność przynajmnej na 7 dni. In
teresuje Was niewątpliwie czy kraj Wasz 
jest jeszcze okupowany przez jedno ze 
sprzymierzonych mocarstw. Nie widziałem 
w Polsce innych żołnierzy, niż polskich i 
na punktach przejściowych dla repatriantów

pług w dłonie. Wspólne walki i cierpienia 
zcaliły w jedno ogniwo chłopa i robotnika. 
Wspólnie stanęli też do pracy w nowej Pol
sce. Nie odstraszy ich żaden trud, ni wy
siłek, wiedzą bowiem, że dziś pracują na 
swojej ziemi, że pracują dla siebie. Dziś 
chłop polski wie, że stoi za nim Rząd, któ
ry rozumie jego interes, który uznaje jego 
prawa i dąży do polepszania jego doli. Dziś 
wszyscy rozumieją, że nie ma silnej Pol
ski bez dobrze zagospodarowanej wsi. £hłop 
i robotnik dążą dziś do dobrobytu i szczę
ścia całego narodu. Pod strzechą polską, 
którą musi zastąpić dachówka, zajaśnieć mu
szą żarówki. W każdym domu musi być ra
dio, w każdej wsi szkoła. Na wieś muszą 
podążyć nauczyciele, lekarze, inżynierowie, 
wychowani na wsi, rozumiejący jej potrze
by, muszą ją znać i kochać. Muszą to być 
więc jej synowie, dla których dostępne bę
dą wyższe uczelnie. Sieć spółdzielni rolni
czo - handlowych spowija już dziś całą Pol
skę. Przez nie wieś otrzymywać będzie to
wary handlowo - przemysłowe wzamian za 
ziemiopłody. Nie będzie wyzysku pośredni
ków, otwarte będą dla chłopskich synów 
miasta i fabryki. Chłop nie będzie utrzymy
wał kilku osobowej rodziny z dwu do pię
ciu morgowego gosopdarstwa. Obecnie na
stawienie gospodarki na gospodarkę prze
mysłowo - rolniczą stwarza ku temu naj
szersze możliwości. 50 lat pracy i walki 
chłoną nie poszło na marne. Godzina spra
wiedliwości wybiła — dla wsi polskiej 
wstał nowy dzień, który zaczyna sie od twardej eś eodstajb 

amerykańskich z zespołu repatriacyjnego. 
Rozmawiałem z urzędniczką UNRRA, która 
przebywała w Polsce dłużej niż ja i która 
zwiedziła Warszawę, czego ja nie uczyni
łem — nie widziała innych sprzymierzo
nych żołnierzy. Opowiadała mi również, że 
według opinii Misji UNRRA w Polsce Rząd 
Polski czyni wszystko co w jego mocy dla 
budowania demokratycznej Polski. W dal
szym ciągu stwierdziłem, że nastroje w Pol 
sce różnią się zupełnie od nastrojów w o- 
bozach wysiedleńców w Niemczech. NIE 
MA TAM NIEPEWNOŚCI I LĘKU, KTÓ
RE ZDAJĄ SIĘ ISTNIEĆ TUTAJ. LUDZIE 
W POLSCE WYGLĄDAJĄ NA BARDZO 
ZAJĘTYCH, LICZNE FABRYKI PRACU
JĄ, GOSPODARKI ROLNE SĄ ODBU
DOWANE, ZIEMIA JEST PRZYGOTO
WANIA DO SIEWU. JEST WIELE DO 
ZROBIENIA I TRZEBA DO TEGO LU
DZI. JESTEŚCIE TERAZ POTRZEBNI 
W POLSCE!

W ciągu dwóch dni które spędziłem na 
punkcie przyjazdowym, nadeszła pewna licz
ba transportów. Kilka przybyło ze Związ
ku Radzieckiego.
..Rozmawiałem z przybyłymi i stwierdzi

łem, że byli tam uciekinierzy, którzy zbie
gli do Rosji przed nazistami. Jedna z osób, 
z którymi rozmawiałem, powracała z Kijo-

owe
Pięćdziesięciolecie działalności stronnictw 

ludowych to święto triumfu, święto spra
wiedliwości dziejowej.

Weźmie w nim udział cały Naród z Rzą
dem na czele. W manifestacjach i pocho
dach nie braknie nikogo. Cała Polska da 
wyraz swej jedności, da odpowiedź gmat- 
waczom politycznym, którzy zapomnieli 
jaką krzywdę chłopu wyrządzili.

Chłop wie, że nie wolno mu spocząć na 
laurach. Wie, że żaden Rząd nie poprawi 
jego egzystencji bez jego pracy. Tylko 
praca może mu przynieść i utrwalić zdoby
cze Nowej Polski Demokratycznej.

Będzie to więc święto, które zespoli 
wszystkie warstwy społeczeństwa i pobu
dzi do niezmordowanego twórczego wysił
ku, by nowa Ojczyzna stała się państwem, 
w którym dobrobyt i sprawiedliwość będzie 
udziałem każdego obywatela.

Zielone Święta i święto zielonych sztan
darów.

Pierwsze przypominają nam zieleń wio
sny, najpiękniejszy jej okres, kiedy cała 
ziemia tonie w powodzi kwiecia i niedłu
go już czas żniw, kiedy plony zbierze ten, 
który na nie zapracował.

Drugie — Swięto/Ludowe pod znakiem 
zielonych sztandarów — to druga wiosna, 
nieco inna od tej wiosny w przyrodzie. To 
wiosna nowej karty wsi polskiej.

I niedługi już czas, kiedy zbierać bę- 
dzia mslM Btenjs 

wa. Inna przybywała ze Lwowa. Ludzie z 
okręgu lwowskego wieźli konie, krowy*  
wozy i t. p.

Mają oni otrzymać ziemie w jednym z 
nowych okręgów Polski, opuszczonym 
przez Niemców. Pewna liczba transportów 
przybyła również z francuskiej strefy 
okupacyjnej w Niemczech. Wszyscy powra
cający wyrażali radość z powrotu do Oj
czyzny. Nie mogę Wam powiedzieć, że uj
rzałem w Polsce dobre warunki gospodar
cze. Jeśli słuchaliście wiadomości — wiecie, 
że w całej Europie ludzie głodują. Wiecie 
również, że Niemcy zagrabili z Waszego 
kraju co mogli w ciągu 6 lat okupacji. 
Wiele pracy potrzeba dla odzyskania utra
conego bogactwa i dopóki nie zostanie ono 
częściowo odzyskane — nie będzie tak jak 
dawniej. «

Jednak mym zdecydowanym wrażeniem 
po wizycie w Polsce jest przekonanie, że 
wśród ludności widoczny jest ożywiający 
ją duch, który przeprowadzi Polskę przez 
trudny okres i UCZYNI Z NIEJ JEDEN 
Z PRZODUJĄCYCH KRAJÓW EUROPEJ
SKICH. Wiele jednak zależy od powrotu 
do kraju zasobów pracy, marnujących się 
w obozach wysiedleńców w Niemczech. 
Wasz niepodzielny wkład jest doniosły dla 
tego dzieła. W drodze powrotnej towarzy
szył nam komitet, złożony z 26 wysiedleń
ców, którzy przez miesiąc bawili w Pol
sce, badając możliwości zagospodarowania 
się przez osoby, przebywające jeszcze do
tychczas w Niemczech. Podróżowali oni po 
wszystkich częściach Polski i jestem pe
wien, że usłyszycie o ich wrażeniach z Oj
czyzny. Po rozmowie z nimi sądzę, że 
wszyscy nabierzecie ochoty do powrotu do 
Polski. Zachęcam Was wszystkich obecnie 
do skorzystania z usług ofiarowanych przez 
Armię USA i do powrotu do Polski, abyście 
mogli w tych wiosennych i letnich miesią
cach jak najwięcej zrobić dla naprawienia 
swych domów, gospodarstw rolnych, skle
pów i zabezpieczenia zbiorów, których . Pol
ska w tym roku potrzebuje. Chcąc powró
cić jak najszybciej, musicie zgłosić swe na
zwiska Waszemu komendantowi, admini
stratorowi obozu, lub polskiemu oficerowi 
łącznikowemu i skoro tylko będziemy mieli 
pewną ilość nazwisk, dostarczymy Wam 
środków do opuszczenia Bambergu.

Jeśli zbierze się jednocześnie przynaj
mniej 250 osób — zarządam specjalnego 
pociągu od Władz Wojskowych Amerykań
skich.

Ostatnia uwaga: Zaoszczędzicie sobie 
czasu w punkcie przyjazdowym w Polsce, 
jeśli zawczasu przygotujecie sobie po dwa 
zdjęcia do dowodu osobistego. Jestem prze
konany, że jeśli nie skorzystacie z tych u- 
dogodnień natychmiast — będziecie później 
Żałowali, że zaniedbaliście możliwości po- 
Srotp tej wloan*  do O^yzt®,
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Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI1
St. Strumpf-Wojtkiewicz o emigracja londyńskiej

W WALCE Z GEN. SIKORSKIM

Dla iluż tc Polaków gen. Sikorski był 
w pewnym okresie naszej historii, sym
bolem walki o niepodległość naszego naro
du! Z nim związane były wieści o oręż
nym porywie naszycli chłopców na froncie, 
wieści, które dodawały otuchy w czarną 
noc niewoli niemieckiej, budziły nadzieje 
na lepsze jutro narodu, przekonanie, że 
„Jeszcze Polska nie zginęła".

Można było zgadzać lub nie zgadzać się 
w niejednym z Wł. Sikorskim, można było 
krytycznie oceniać niejedno jego posunię
cie, różnić się z nim w poglądach — ale 
nie śniło się nikomu z nas, by tam, na 
emigracji byli ludzie, którzy nie tylko zwal 
czali go na arenie politycznej, ale nie co
fnęli się przed żadnymi .środkami by usu
nąć go, usunąć tą przeszkodę na drodze do 
uchwycenia władzy.

Dlatego też fakty . podawane przez St. 
Strumpf - Wojtkiewicza dla niejednego Po 
laka są przykrą, zaskakującą wręcz rewe
lacją.

Tym większe wrażenie muszą one wy
wrzeć na tych naszych rodakach za granicą, 
którzy wprowadzeni w błąd przez hałaśli
wą propagandę, widzą niemal wspól- 
bojowników Wł. Sikorskiego w Andersie, 
'Sosnkowskim, Raczkiewiczu, tych zacię
tych wrogach zmarłego tragicznie gene
rała.

W artykułach p. Strumpf - Wojtkiewicza 
przewija się stale ten motyw osaczenia 
Sikorskiego przez jego wrogów — sabota
żu jego planów i organizowanych przez 
nich spisków.

— Jednakże — mawiał Sikorski — „cóż 
ma wspólnego wojsko i sztab z polityką"?

Tymczasem właśnie wojsko politykowało 
i to zawzięcie. Na przykład — co rok w 
inny sposób organizowano „na złość" Si
korskiemu obchód imieninowy... Piłsud
skiego. W r. 1941 nabożeństwo żałobne 
urządzono w samym sztabie, zawiadamia
jąc sekretnie wszystkich piłsudczyków 
przez specjalnie rozesłane na miasto urzę
dniczki. Odżyły dawne najzłośliwsze za
rzuty, niegdyś stawiane Sikorskiemu dla 
skompromitowania go, a napiętnowane w 
swoim czasie nawet przez takich zaciętych 
piłsudczyków, jak Wieniawa - Dlugoszew- 
ski — jako oszczerstwo i podłość. Tak 
zaczęły na nowo kursować szczegóły... u- 
kradzenie przez Sikorskiego jakiejś skóry 
niedźwiedziej i mebli w roku 1920. Nie 
kto inny, jak właśnie Wieniawa mówił mi 
osobiście o tej oburzającej i oczywście 
bezpodstawnej plotce, którą ukrócił, choć 
w przyjaźni z Sikorskim, jak wiadomo, 
nie był. Było to przed wojną. Teraz, skóra 
niedźwiedzia" odżywała na nowo — była 
znów potrzebna...

Oficerowie służby czynnej umieli najpo
ważniej twierdzić, że Sikorski był na żoł
dzie austrackim, to znów francuskim — 
podczas pierwszej wojny światowej i po 
niej. Były i echa akcji wymierzonej w Si
korskiego z czasów sanacji, — echa, któ
re nabrały teraz znamion produkcji dyry
gowanej i umiejętnie dawkowanej...

„Akcja prowadzona była z początku 
dość ostrożnie w gronie zaufanych, powo
li jednak 
rzona na

wzmagając się — została rozsze- 
wszystkich żołnierzy...

W LONDYNIE

W rozdziale „Szkockie Manewry" czyta
my m. innymi:

...... wykonanie zamierzeń i rozkazów 
generała na gruncie polskim napotyka na 
przeszkody i sabotaż ...

. . . Generałowie i pułkownicy pragną do
wodzić.i otrzymywać pełne pobory. Szere
gowych starcza właściwie na jedną wielką 
jednostkę, a z wielkim trudem na dwie 
najwyżej. -Generałów i pułkowników są 

.-krocie, ich ambicje osobiste sięgają wyso
ko.. Wielu z nich należy do konspiracji „le- 
•gionowej" i pragnie odegrać rolę w osta- 
Jscznej rozgrywce z Sikorskim. Do roboty 
biorą się sztaby, wywierając na generała 
nacisk przy pomocy naciągniętych wyka
zów i raportów, próśb, a nawet i swoi
stej formy szantażu, wyrażającej się w 

.groźbie cofnięcia poparcia dla generała. 
Przedstawia się generałowi również mel
dunki o zagrożeniu dyscypliny wojskowej 
przez elementy radykalne. Z reguły tępie
ni są nawet najlepsi oficerowie rezerwy. 
Najdzielniejsi młodsi oficerowie, którzy 
później świetnie spisali się jako skoczko
wie spadochronowi w Polsce albo uzyskali 
szybkie awanse w służbie angielskiej w A- 
fryce, znaleźli się w r. 1940 na liście „po
dejrzanych".

„Ciemnota społeczna i zajadłość rzeczy
wiście reakcyjna charakteryzowała więk
szą część starszyzny oficerskiej.

Sytuacja jest paradoksalna —- najwyżsi 
stopniami oficerowie, którzy w imieniu Na
czelnego Wodza dowodzą wojskiem i wy
chowują je, są wrogami tych wszystkich 
poczynań i zamiarów, poglądów i ideolo
gii, które generał Sikorski przeprowadza 
i wyznaje, i za które świat darzy go za
ufaniem i szacunkiem...

' O tym środowisku londyńskim czytamy 
w rozdziale „Wrogowie i sojusznicy":

...Trafienie do Sikorskiego pomimo woli 
szefa gabinetu ściągało zwykle reakcje 
służbowe, albo ciche „wykańczanie" przez 
oddział wywiadu obronnego, względnie 
biuro propagandy i oświaty, na czele któ
rego stał były oficer wojsk kolejowych 
i naśladowca Własta w piosenkach kaba
retowych — major, później pułkownik, 
Morbitzer, nic wspólnego oczywiście nie 
mający ani z oświatą, ani z pedagogią, ani 
z pracą społeczną...

„W opiniach rubensowskich często sły
chać było o wartościach monarchii jako 
ustroju, przy czym książę Kentu miał — 
jako upatrzony na tron polski — wielu 
zwolenników. Inni wynosili pod niebiosy 
dyktaturę gen. Franco — rzadziej Salaza- 
ra — jako wzór godny naśladowania. 
.. Dla. działacza politycznego, idącego 
spotkanie labourzystów. walczącego 
własną i .z obcymi, dyktaturami, było 
otoczenie jak najmniej właściwe.
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NA BLISKIM i ŚRODKOWYM 
WSCHODZIE

...Na Środkowym Wschodzie gromadzili 
się niemal wszyscy czołowi przedstawicie
le sanacji, ozonu i innych grup pokrew
nych. Panował tam prawdziwy kult mar
szałka Śmigłego Rydza, a niemal co drugi 
oficer w ośrodkach i obozach oficerskich 
związany był z rządami i administracją. 
Polski przedwrześniowej bardzo ściśle. 
Zgromadziła się w Palestynie i Ęgipcie 
większość oficerów oddziału II, kontrwy
wiadu, duża ilość starostów i wojewodów, 
ministrów i wiceministrów, policjantów, 
żandarmów, agitatorów i przywódców po- 
majowych. W Legii Oficerskiej był dawny 
minister sprawiedliwości Witold Grabow
ski, ośrodkami zapasowymi dowodził b. 
szef policji gen. Kordian - Zamorski, w 
sztabach roiło się od adiutantów i najbliż
szych współpracowników marszałka Śmi
głego Rydza, gen. Stachiewicza, gen. 
Skwarczyńskiego i innych. Wielu b. dzia
łaczy sanacji było poza wojskiem. Inspek
torem policji palestyńskiej został b. pre
mier gen. Sławoj Składkowski, a literat 
Melchior Wańkowicz podjął się napisania 
książki o doskonałości wina palestyńskiego 
i studiował źródła w żydowskich winni
cach.

Na tym nowym terenie „operacyjnym" 
ustanowione były szczególne prawa. Pra
wa żelazne. Grupy żołnierzy polskich, przy
bywających tutaj z Bałkanów przez Tur
cję, były badane z niezwykłą surowością 
— na pustyni, pod palącym słońcem, za 
drutami. Dla przykładu — świetny polski 
chirurg w stopniu porucznika rezerwy byl 
badany w takich warunkach przez trzy 
godziny. Kontrwywiad męczył go na wszy
stkie strony. — Wreszcie dano chirurgo
wi do rąk ciężki karabin i kazano być sa
perem w Legii Oficerskiej. Jakieś skale
czenie się pułkownika i interwencja angiel
ska dopomogły specjaliście od lancetów w 
rozstaniu się z karabinem. Niektórzy Po
lacy byli zupełnie niewinnie przekazani 
władzom brytyjskim z oskarżeniem o dzia
łalność wywrotową lub na rzecz nieprzy
jaciela. Kto chciał być w szeregach i wal
czyć za Polskę — rnusiał wykazać się lo
jalnością i całkowitym posłuszeństwem nie 
wobec Ojczyzny i nie wobec Naczelnego 
Wodza, ale wobec tych, którzy z Polski 
uszli i zamierzali do dawnej władzy powró
cić... i

W rozdziale „Pod prąd" Striumpf-Wojt- 
kiewicz wraca do tegoż środowiska, pi
sząc:

...W Palestynie wyjaśniło się wiele spraw. 
Przede wszystkim dowodzący tutaj gen. 
Zając nie miał żadnego miru w wojsku. 
Niemal cały korpus oficerski opowiadał się 
za Andersem, a przeciw Sikorskiemu. Zło
żyło się zaś tak nieszczęśliwie, że nielu- 
biany i wyśmiewany gen. Zając uważany 
tu był za oficera oddanego Naczelnemu 
Wodzowi. Mężem zaufania licznych miej
scowych „totalistów" był szef sztabu gen. 
Wiatr, na którego wywierali silny wpływ 

| tacy działacze obozu pomajowego, jak były 
min. Grabowski, Drymer i gen. Kordian 
Zamorski. Było to środowisko kompletnie 
oszalałe od nadmiaru intryg polityczno - 
personalnych.

Znalazłem tu wiele dawnych znakomito
ści. Był więc tam były adiutant marszałka 
.Śmigłego - Rydza Mańkowski, właśnie u-- 
gryziony przez skorpiona w najbardziej' 
czułe miejsce swojej rotrnistrzowskiej po
staci. Inspektorem angielsko - żydowskiej 
policji palestyńskiej był w dalszym ciągu 
sam ex-premier gen. Sławoj - Składkowski. 
Szefem oświaty był stary i fachowy oficer 
oddziału II. O Śmigłym - Rydzu rozma
wiano tu z najwyższym respektem, o Sikor 
skim —- z nienawiścią, o Andersie — z 
nadzieją. Nowym „dziadkiem" w dalekim 
londyńskm Sulejówku stał się dla korpusu 
oficerskiego gen. Sosnkowski.

Przez 80 dni nie mogłem się wyrwać z 
tego rezerwatu zatęchłej przedwojennej 
starszyzny pogrążonej w pośpiesznym 
kompilowaniu tradycji ozonowych z nową 
polityką — „buzułucką" ...

Niedługo miały te szeregi wrogów Sikor 
skiego otrzymać nowe rezerwy — nadcią
gnął Anders i jego ludzie.

Pożyczka Odbudowy Kraju
Mija miesiąc od rozpisania przez Rząd | 

Jedności Narodowej pierwszej po oswobo
dzeniu ziem polskich Premiowej Pożyczki 
Odbudowy Kraju.

„Chcemy sami odbudować własny Kraj" 
—powiedział Karol Popiel Prezes Naczelny 
Komitetu Obywatelskiego PPOK-

Kraj, który w sześcioletniej wojnie po
niósł najdotkliwsze ofiary, który dał naj
hojniejszą daninę krwi, nie może czekać na 
jałmużnę szczęśliwych, bogatych narodów. 
Nie może liczyć na obce siły. Premiowa 
Pożyczka Odbudowy Kraju to jedyny za
bieg, który przywróci siły, który sprawi, 
że zadymią i ruszą wszystkie huty, fabryki 
i kopalnie, że na zgliszczach wyrosną no
we domy, że koleje rozprowadzą to 
produkuje przemysł, że nie braknie 
na zimę. Jest to jedyna droga, która 
ni nas od inflacji.

Czym jest inflacja wiemy sami, 
jej obserwujemy na Węgrzech.

Na ogólno Krajowym Kongresie Komite- 
tetów Obywatelskich PPOK w obecności 
Prezydenta KRN Bieruta poszczególni mi
nistrowie przedstawili potrzeby finansowe, 
plany, których realizację przyśpieszy po
życzka.

Cały Naród pośpieszył na wezwanie Rzą
du.

co wy- 
węgla 
uchro-

Skutki
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Jeszcze przed ogłoszeniem subskrypcji 
placówki finansowe przyjmowały, przed
płaty. W szeregach subskrybentów nie 
brakło nikogo. Niósł swój wkład robotnik 
inteligent pracujący, kupiec i rolnik. Gre
mialne deklarowali pożyczkę żołnierze. 
Przy okienkach subskrypcyjnych widziało 
się młodzież szkolną niosącą w darze krajo
wi swoje oszczędności.

Rosły z każdym dniem surry które obró
cone zostaną na. odbudowę kraju. Koniec 
subskrypcji zapowiedziano na 31 maja. Do 
dnia tego wpłynąć miało do skarbu państ
wa 3 miliardy złotych. Sumę tę przekroczo
no już przed terminem. Do centrali napły
wają niezliczone meldunki z całego kraju, 
że nowe sumy ciągle napływają, że urzę
dy nie zdążą jeszcze przez kilka tygodni 
załatwić wszystkich zgłaszających się.

Zarejestrowano ponad milion obywateli, 
którzy pierwsi spełnili obowiązek wzglę
dem kraju.

Ta żywiołowa akcja, która popchnęła ca
ły naród do kas — to jeszcze jeden dowód 
naszej prężności. Mimo ciężkich warunków 
mimo wytężonej pracy pokazaliśmy światu, 
że stać nas jeszcze na wiele, że potrafimy 
z samozaparciem dążyć do celu.

Nie będziemy czekać na czyjąś pomoc — 
I sami odbudujemy .własny doou

W ATMOSFERZE SPISKÓW 
I ZAMACHÓW

Cytowaliśmy już poprzednio opis ope
retkowego zamachu gen. Dąb - Biernackie 
go i gen. Dreszera, stłumionego w zarod
ku przez wiernych gen. Sikorskiemu once- 
rów i żołnierzy. Był to chyba pierwszy z 
tego cyklu zamachów skierowanych prze
ciwko ś. p. Sikorskiemu.

Zamachy te nosiły charakter polityczne
go szantażu, sztucznego mobilizowania f. 
zw. „opinii publicznej" nielicznej emigracji 
polskiej w Londynie, intrygi, dywersji' i 
sabotażu, osaczenia Sikorskiego i wręcz 
prób usunięcia go.

Gdy Sikorski przyjmuje decyzję porozu
mienia się z Rosją dla wspólnej walki z 
Niemcami, wrogowie jego występują z rzą 
du: Sosnkowski i narodowcy spod znaku 
p. Bieleckiego próbują storpedować rząd 
od wewnątrz. Czytamy o tern:

... W ostatniej chwili przysyłają listy z 
jednoczesnym zgłoszeniem dymisji naro
dowcy, ministrowie Seyda i Folkierski. 
Trzeci list, również oświadczający wycofa 
nie się z udziału w przyjęciu i w rządzie 
pochodzi od gen. Sosnkowskiego, ministra 
bez teki.

W ten sposób piłsudczycy i narodowi de
mokraci występują do walki otwartej z 
Sikorskim, który nie dał się utrzymać dłu
żej w cuglach i poszedł w kierunku indy
widualnym. Prezydent Raczkiewicz popiera 
ich akcję w sposób ostentacyjny... e

A dalej w rozdziale „W otwarte karty": 
... Dn. 3 lutego powołana została II Ra

da Narodowa, złożona z 31 członków. Ani 
do rządu ani do Rady Narodowej nie we
szli oficjalnie przedstawiciele ugrupowań 
prawicowych, które zwalczały politykę ge
nerała Sikorskiego. Stronnictwo Narodowe 
nie uznawało indywidualnej decyzji tych 
swoich członków, którzy zgodzili się ria 
współpracę z Sikorskim, za wiążącą dla 
siebie. Tak więc, w gruncie rzeczy, rząd 
emigracyjny Sikorskiego przestał być rzą
dem koalicyjnym czterech stronnictw..7 
' . .'.Tak więc zerwanie prawicy z Sikor
skim jest dokonane. ''

Coraz wyraźniej zaznacza się. Wspólność 
celów między działaczami sanacyjnymi i. o- 
zonowymi a narodowcami spod znaku Bie
leckiego i Demideckiego. Dla pierwszych 
gen. Anders z jego wojskiem w Rosji ma 
spełnić rolę konia trojańskiego, dla drugich 
Anders jest po prostu pożądanym następcą 
generała Sikorskiego jako premiera i Na
czelnego Wodza. Oba skrajnie prawicowe 
ugrupowania stawiając więc na Andersa, 
występują już wyraźnie przeciw Sikorskie 
mu. Po wizycie Sikorskiego na Kremla wal 
ka nabiera ostrości..'.

Dochodzi do tego, że Sikorski musi pil
nować się skrytobójczej kuli. Mówi o lytn 
p. Strumpf - Wojtkiewicz:

... W dniu podpisania układu interwe
niuje u Naczelnego Wodza prezydent Racz 
kiewicz. Do Szkocji pchnięte są sztafety 
alarmujące, że Sikorski zamierza sprzedać 
pół Polski. Skutki tego rodzaju oskarżenia 
wyrażają się w szeregu pijackich pogró
żek. Niektórzy co gorliwsi piłsudczycy 
gotowi są do zdobycia łatwej sławy ... 
Wkrótce trzeba wzmocnić osobistą ochro
nę generała Sikorskiego, ilekroć pojawia 
się on wśród Polaków...

Próbę oceny tego, co się działo za kulisa 
mi wśród emigracji londyńskiej daje St. 
Strumpf - Wojtkiewicz w związku 'z pu
czem Dąb - Biernackiego i Dreszera:

... Próby tego puczu nie należy lek
ceważyć. Był on nie tylko wyrazem 
nienawiści dawnych sztabowców i ge
nerałów do Sikorskiego. Podyktowały 
go czynniki wytrawne, świadome do
kładnie celów dalekich w dojściu do 
których przeszkodą mógł stać się Si
korski ze swą skłonnością do współ
pracy i porozumienia z lewicą polską 
i światową.

Wszyscy inspiratorzy i kierownicy 
niedoszłego do skutku zamachu '-eprs 
zentowali politycznie bądź oświeconą 
monarchię, bądź nieoświeconą dykta
turę na podobieństwo ■ pomajowęj. Pra 
gnęli przedwojennych warunków gos
podarczych z mocniejszym oparciem 
się o kapitał zagraniczny i o brytyjskie 
sfery skrajnego konserwatyzmu. Wyda 
wa.lo im się, że .na terenie Anglii nad 
szedł moment właściwy do rozstania 
się z Sikorskim, -że:, lepie i' porozumieją 
się zarówno z Churchillem,-jak i z ca
łą nową czy starą arystokracją brytyj

(Dalszy ciągna sir, 3-ej)
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Ks. Kard. Hlond Prymas Polski
wzywa Polaków do powrotu

Do Polski przybywają coraz to inne 
delegacje obozów polskich w Niemczech.

Są jeszcze takie obozy, w których daję 
się chętnie posłuch oszczerczej propagan
dzie antypolskiej.

Rozsiewają ją ludze, którzy nowej Pol
ski na oczy nie widzieli, którzy łudzą was 
rodacy obietnicami, jakich na jotę nie speł
nili i nie spełnią w żadnym wypadku.

Rozsiewają ją ludzie, którym leży na 
sercu nie wasze dobro, co tak szumnie 
głoszą, ani dobro kraju, lecz ich własny 
interes.

Powiedzcie sami, kto mówi prawdę: lu
dzie którzy widzieli ' Polskę, czy ci któ
rzy jej nie widzieli? Czy prawdą jest to, 
co mówią nasi delegaci, cieszący się wa
szym zaufaniem i sympatią, czy to co mó
wią ludzie, którzy wiedzą, że wraz z wa
szym powrotem kończy się ich wygodne 
życie?

Tylu różnych przedstawicieli bawiło już 
w kraju, zobaczyli co sami chcieli, byli 
wszędzie, rozmawiali z różnymi ludźmi, 
widzieli Polskę taką jaka jest.

Zapytajcie się ich raz jeszcze czy należy 
wracać?

Czy dla dobra Polski pracuje się tu w 
kraju, czy na obczyźnie; tracąc czas na 
lenistwie i wyczekiwaniu czegoś lepszego, 
co z nieba ma chyba przyjść, bo lasy 
Brazylii, kopalnie Chili, czy służba w ko
loniach tego wam nie przyniesie.

Na lepsze jutro pracować trzeba ■ sie
bie.

Do głosu tylu Polaków, którzy wrócili 
do kraju, dodajemy jeszcze i te: ks. puł
kownika Szynialy Jana dziekana W. P. 
i ks. ppłk. Wojciechowskiego Jana, któ
rzy w tych dniach przybyli z Bad - Oeyen- 
hausen do Warszawy, gdzie ks. Szymała 
pełnił obowiązki naczelnego kapelana na 
strefę brytyjską, a ks. Wojciechowski jest 
kapelanem przy 30 korpusie bryt, w D. 
P. W. X.

Ks. płk. Szymała sześć lat tułał się po 
obcych krajach. W 39 r. wraz z wojskiem 
udaje się do Rumunii, następnie do Fran
cji Anglii i z powrotem do Francji, a po
tem do Niemiec. Przeszedł cały szlak e- 
migranta - żołnierza. Po sześciu latach 
przyjeżdża do kraju wraz z ks. ppłk. Woj
ciechowskim, który z żołnierzami jego 
jednostki dzielił los oficerów w Oflagu.

Zapytani księża o podróż uśmiechają się.
„Była bardzo mila. Proszę sobie wyobra

zić, po sześciu latach wracam do Polski — 
mówi ks. Szymała. — Przejeżdżamy gra-

Z niedawnej przeszłości
(Dokończenie ze str. 2-ej)

ską. Na dalekim horyzoncie widzieli 
krucjatę przeciw Związkowi Radziec
kiemu a w czasach najbliższych spo
dziewali się kompromisu z Niemcami 
uwolnionymi od Hitlera.

W całej tej sprawie gen. Sosnkow- 
ski nie wystąpił jawnie i nici afery 
nie prowadziły do niego, gubiąc się i 
plącząc wśród polityków cywilnych. 
Opozycja przeciw Sikorskiemu przyci
chła, wyrażając się w tajnych i półtaj 
nych zjazdach i zebraniach w Szkocji 
i w Londynie. O jednym z takich ze
brań w Szkocji napisał reportaż kores
pondent konserwatywnego londyńskie
go „Evenig Standart", korzystjący z 
pomocy jakiegoś Polaka dawniej za- 
fnieszkałego w Szkocji. Dziennik nie 
drukował tego reportażu, ale przecho- 

• wał go w teczkach jako dowód dzia
łalności faszystowskiej polskich ofice
rów. Obok tego artykułu był w teczce 
inny reportaż — o zorganizowaniu 
przez Armię Polską w Szkocji obozu 
Koncentracyjnego.

Istotnie, taka mała „Bereza szkocka" 
istniała. Było to więzienie wojskowe, 
urządzone w polu koło Auchterader z 
baraków i drutów. Urągało ono zasa
dom więziennictwa i po kilku alar
mach doczekało się nagłej wizytacji 
Sikorskiego, który pijaczynę komen
danta napędzi! i kazał więzienie zlikwi 
dować.

Umowa wojskowa dawała Polakom 
prawo do własnego wojskowego wy
miaru sprawedliwości. Prawo to było 
w sposób jaskrawy nadużywane przez 
oficerów z wielką krzywdą dla żołnie-

v i jeszcze wększą szkodą dla opinii 
.brytyjskiej o Polsce i Polakach.

d. e, n. 

nicę Polską, szlaban i budka z polskim or
łem, polscy żołnerze salutują".

A trudności, rewizje i t. p.?
Machają obydwaj rękami. — „Gdyby 

nie budka z orłem i żołnierze polscy, nie 
wiedzielibyśmy, że przekraczamy granicę. 
Wszystko to, co opowiadają o szykanach 
tak z jednej jak i z drugiej strony, to 
bujda" — odpowiada ks. Wojciechowski.

„Jechaliśmy cały czas własnym autem, 
wdzieliśmy dookoła obsiane i uprawione 
pola. Chleba nam wystarczy, tym bardziej, 
że tu wszyscy pracują".

Tak, chleba nam wystarczy. W tym ro
ku nie obsieliśmy jeszcze wszystkiego, 
brak ludzi, koni, — ale na przyszły wszyst
kie pola będą zielone o tej porze.

Czy rozmawiali już księża z przedsta
wicielami Kościoła, Rządu i t. d.?

„Tak — po drodze wstępowaliśmy do 
niektórych parafii, byliśmy w Kurii bisku
piej w Poznaniu, w Warszawie, przyjął 
nas Prymas Polski ks. kardynał Hlond".

Jakiego zdania jest kardynał Hlond, co 
do powrotu wszystkich księży i w ogóle 
wszystkich Polaków?

Uroczyste uproneidzenie 
Kardynała Hlonda dl o Warjrz.auvy

„...Z woli Papieża i Opatrzności obejmuję rząd dusz w Stolicy, 
która przez niezrównane bohaterstwo w obronie Ojczyzny i Wiary 
stanęła na najwyższych szczytach męczeństwa i chwały, a własną 
zagładą niezałamana ze zdumiewającą świeżością ducha przoduje du
chem Zmartwychwstaniu, w którym odradza się Polska i świat 
chrześcijański."

August Kard. Hlond
Prymas Polski

Stronnictwa domokratyczne wystą
piły do Rządu Jedności Narodowej 

\z żądaniem zniesienia kontyngentów 
na wsi .

Uchwała w tej sprawie Naczelne
go Komitetu Wykonawczego Stron
nictwa Ludowego głosi: „Wobec po
stępującej odbudowy gospodarczej 
kraju, osiągniętej dzięki polityce Kra
jowej Rady Narodowej, wysiłkom 
Rządu, w celu przyśpieszenia odbu
dowy gospodarczej wsi, w wyniku 
życzeń szerokich mas chłopskich i 
zgodnie z uchwałami Kongresu Stron
nictwa Ludowego, Naczelny Komitet 
Wykonawczy Stronnictwa Ludowego 
postanowił wystąpić z inicjatywą do 
Rządu o zwolnienie chłopów mało
rolnych i średniorolnych od obowiąz
ków świadczeń rzeczowych".

Również Boiska Partia Robotnicza

„PRZYMAS POLSKI UWAŻA, ŻE WSZY
SCY RODACY Z ZAGRANICY WINNI 
WRACAĆ JAK NAJPRĘDZEJ. Z NIMI 
MUSZĄ WRÓCIĆ KSIĘŻA, NA KTÓ
RYCH CZEKAJĄ NIEOBSADZONE PA
RAFIE, ZWŁASZCZA NA ZIEMIACH 
ODZYSKANYCH, ODCZUWA SIĘ ICH 
WIELKI BRAK.

„Jak sami stwierdziliśmy —■ mówi ks. 
płk. Szymała — księża bardzo często ob
służyć muszą kilka parafii, tym bardziej, 
że lud polski garnie się do kościoła.

„Kościoły są przepełnione. Potrzeba księ 
ży do szkół. Młodzież uczy się chętnie 
religii, która jest przedmiotem szkolnym".

Rozmawiali księża z najwyższymi przed
stawicielami Kościoła w Polsce, jak rów
nież z poszczególnymi proboszczami.

Co może ks. powiedzieć o stosunku Rzą 
du do Kościoła w Polsce?

„Kościół nie napotyka z tej strony na 
żadne przeszkody. Nie krępują go żadne 
władze^ jak nie krępuje się samej ludno
ści w odbywaniu praktyk religijnych, ob
chodzeniu uroczystości kościelnych itp.".

Ks. Kardynał Hlond opowiadał nam o

kontyngentów na wsi
na swym plenum Komitetu Central
nego powzięła w dniu 2 czerwca 
uchwałę, w której stwierdza, ze sy
stem świadczeń rzeczowych był za
wsze uważany przez PPR za wyni
kający z warunków wojennych i trud
ności okresu powojennego i zazna
cza, że obecnie należy dążyć do 
przejścia od systemu gospodarki wo
jennej, opartej na świadczeniach rze
czowych, do normalnych stosunków 
między miastem i wsią, opartych o 
wymianę produktów rolniczych na 
produkty przemysłowe w drodze 
obrotów handlowych.

Podkreślając w dalszym ciągu, że 
zniesienie kontyngentu stało się moż
liwe dzięki wzrostowi produkcji prze
mysłowej w kraju oraz przez wzrost 
importu • artykułów żywnościowych 
ze Związku Radzieckiego i UNRRA, 
Komitet Centralny Eolskiej partii Ro

manifestacyjnym przyjęciu go w Warsza
wie przez lud w dniu Jego ingresu".

Co ksiądz może powiedzieć o pracy ka
płańskiej w Wojsku Polskim?

„Byliśmy u naczelnego kapelana W. P. 
płk. Warchalowskiego, który nam przedsta 
wił obecną sytuację na tym terenie" — od
powiada ks. płk. Szymała.

„Kapelani wojskowi pracują jak przed 
39 r. Sę mile widziani tak przez dowódz
two jak i przez żołnierzy. Będą nawet 
zwiększone etaty kapelanów".

Z kolei obai księża opowiadają o wizy
cie swojej u Min. Wolskiego, który przed
stawił gościom ogrom pracy repatracyj- 
nej.

„Słyszeliśmy, że repatriacja pociąga za 
sobą dużo pracy, nie sądziliśmy jednak, że 
aż tak wiele. Jedna trzecia taboru ko
lejowego — jak nam powiedział Min. 
Wolski — zajęta jest transportem repa
triantów. Widzieliśmy raporty o transpor
tach aż zza Uralu z najodleglejazych Re
publik Zw. Radzieckiego. Przekonaliśmy 
się naocznie, że wracają Polacy wojskowi 
i cywile z całymi rodzinami, z dobytkiem, 
z całej Rosji; ponadto z terenów do nas 
należących do 39 r. Po konferencji z Min. 
Wolskim widzimy, że sprawa repatriacji 
jest bardzo bliską Rządowi i że wkłada on 
w nią maksimum wysiłku".

W trakcie rozmowy jeden z urzędników 
przynosi do wypełnienia formularze po
trzebne do otrzymania paszportów i wie 
zagranicznych.

Księża wracają więc na teren niemiecki?
„Tak wracamy, do Bad Oyenhausen, 

przed 15 czerwca, by zorganizować po
wrót księży i być pomocą w repatriacji 
szerokich mas. Jutro wyjeżdżamy do Kra
kowa, gdzie będziemy u Kardynała Sa
piehy, a potem odwiedzimy ks. biskupa 
Adamskiego i administratorów diecezjal
nych w Opolu i Wrocławiu. Obejrzymy ca
łą Polskę, zapoznamy się z sytuacją na 
Ziemiach Odzyskanych. Zdaniem naszym 
wszyscy powracający Polacy winni tam 
się osiedlać".

Czy ktoś jedzie z księżmi?
„Nie, przyjechaliśmy własnym autem, 

mamy szofera, który zna całą Polskę, a 
Śląsk to ja już najlepiej znam — odpowia
da ks. płk. Szymała. —Tam pracowałem 
tyle lat".

Po rozmowie wyjeżdżamy na miasto.
„Gruzy i ten ożywiony ruch, to coś nie

spotykanego".
Opowiadam księżom jak było jeszcze 

przed rokiem, kiedy nie było jeszcze na
wet jednej linii tramwajowej, wody, świa
tła, . samochodów, sklepów.

A dziś Warszawa żyje, tętni przyśpie
szonym rytmem, jak cały kraj. Wszystko 
dźwiga się z ruin, tworzy się nowe życie, 
nowe podstawy gospodarcze, a do tego 
potrzeba ludzi, potrzeba rąk do pracy. Do 
odbudowy kraju muszą wrócić wszyscy 
Polacy, którzy informowani mylnie o Pol
sce, dotychczas zwlekali z powrotem.

Miejsce duchowieństwa polskiego i miej 
sce każdego Polaka, który chcę dla nowej 
Ojczyzny pracować — jest tu, w Polsce".

P. D.

botniczej poleca ministrom peperow- 
skim w porozumieniu z ministrami z 
SL, PPS i SD zgłosić na Radzie Mi
nistrów wniosek o całkowite zniesie
nie systemu świadczeń rzeczowych.

Uczczenie pamięci 
Stefana Starzyńskiego

Prezydium Stołecznej Rady Naro
dowej na posiedzeniu w dniu 5 b. m. 
postanowiło uroczyście uczcić pamięć 
Stefana Starzyńskiego bohatera w 
dniach wrześniowych 1939 r., za
mordowanego przez zbirów niemiec
kich.
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KS. ZYGMUNT KOZUBSKI

NA DZIEŃ KRONIKA.
Ostatni widzialny etap posłannictwa Chry

stusa dokonywa się przez cud Zesłania Du- 
iśha Świętego. W postaci widzialnych sym
bolów języków, ognia i szumu wichru 
gwałtownego zapowiedziane przez Chry
stusa przyjście Ducha Świętego sprawdza 
Bię, jak każda zresztą przepowiednia Me
sjasza, a chwila ta staje się dniem naro
dzin Kościoła, tej wspanialej instytucji Bo
żej na ziemi, którą od blisko dwu tysięcy 
łat przeżywa świat wierzący i niewierzący. 
Bo nikt kto się zetknął z tym wielkim dzie
łem Bożym, nie może przejść nad nim do 
jporządku dziennego i albo mu złorzeczy, 
wyśmiewa je, powtarzająo choć w jednej 
formie „że ci moszczu są pełni", albo nie- 
rozumiejąc dzieł Bożych gubi się w zdu- 
inieniu, niepokoju i podnieceniu, albo wre
szcie za Nim się opowiada, Jego naukę 
przyjmuje, Jego cele realizuje. Snąć ten 
ruch, ten prąd dziejowy Zielonych Świąt 
nie od ludzi bierze swój początek i silę, 
skoro po dziś dzień tak żywotny jest i tak 
głęboko dotyka wszystkich od filozofa po
cząwszy aż do prostaczka, będąc już to ka
mieniem obrazy, już to niepojętym, a jed
nak umiłowanym zjawiskiem. A gdy do 
irracjonalnego odczucia głębi i homogenicz- 
ności tej nauki dołączy się historyczna re
fleksja, która ukaże kilkunastu zaledwie lu
dzi oddanych wprawdzie bezwzględnie spra
wie, ale bez wykształcenia, bez aparatu 
propagandowego, bez środków nie tylko do 
'agitacji, ale nawet do życia, i ich olbrzymie, 
obejmujące świat cały dzieło apostolatu i 
krzewienian owej wiary, tak twardej i nie
sprzyjającej w swycht nakazach namiętno
ściom ludzkim, rozum ludzki naturalnym 
biegiem swego przyczynowego myślenia 
dochodzi do wniosku, że tak sama idea jak 
i objęcie przez nią świata całego, nie ludz
ką ale bożą mocą żyją, że Duch Boży ży
je i działa w Kościele.

Podobnie jak w dzień Zielonych Świąt 
apostołowie otrzymali dar języków, by lu
dy w własnej swej mowie słyszały Prawdę 
Bożą, tak i dziś Kościół gromadzi ludy naj
rozmaitszych ras i języków i śle do nich 
kapłanów — indogenów, którym nawet naj 
wyższe stanowiska w Kościele powierza, 
bo dzieło Ducha świętego nie zna granic 
ani językowych ani geograficznych, ani ra
sowych, gdy chodzi o głoszenie Ewangelii 
i aplikację owoców Odkupienia.

Fakt ten opacznie tlómaczony przez wro
gów Kościoła jako rzekome oktrojowanie 
suwerenności poszczególnych państw czy 
narodów i zarzut internacjonalizmu religii 
katolickiej, polega na głębokim niezrozu
mieniu i pomięszaniu pojęć. Kościół katolic
ki nie znosi ani nie usuwa różnic raso
wych, językowych, nie niszczy ani nie za
piera właściwości narodowych w ten spo
sób, że Polak przestaje być prawdziwym 
Polakiem, a Czech, Czechem i t.d., a tylko 
łączy ich jakiś ogólno-ludzki ideał, właśnie 
dzieje Zielonych Swąt wyraźnie przeczą te
mu, skoro przedstawiciele rozmaitych lu
dów zgromadzonych w ów dzień świadczą: 
„Sł.yszeliśmy każdy z nas swój język, w 
którym urodziliśmy się... słyszeliśmy ich (a- 
postołów) głoszących językami naszymi 
wielmożne sprawy Boże" (Dz. Ap. 2, 10).

Rasa, język, narodowość są bezsprzecz
nie cennymi darami Stwórcy, ale z nimi 
łączy się też szczególne niebezpieczeństwo 
rozdwojenia, waśni i walki i nawet przy do
brej woli trudno jest o całkowite porozu
mienie. Toteż w dziejach ziemskich wojny 
nie należą no rzadkości, a wielu sądzi, że 
są one nieuniknione. A przecież istnieje 
czynnik, który potrafi źjednoczyć wszyst
kie narody bez względu na rasę, język i in
ne właściwości. Bo oto Duch święty zwo
łuje, gromadzi, oświeca wszystkich, co wie- 
£zą, że od Boga pochodzą i edkup.ięnia po-
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trzebują, bo wielkie dzieła Boże są dla 
wszystkich „z każdego narodu, który jest 
pod niebem" (Dz. Ap 2, 5).

Duch święty reprezentuje i sprawia dzie
ło wspólnoty tak w życiu wewnętrznym 
Boga, jak i w życiu ludzi na ziemi. On jest 
wyrazem wiecznym świętem, wiązadłem 
wspólnoty miłości między Ojcem i Synem. 
Tę samą rolę spełnia i pośród ludzi, ajr odkąd 
wstąpił w dzień Zielonych Świąt w pierw
sze dusze chrześcijańskie, stale wstępuje 
i mieszka w sercach chrześcijan, a przez to 
wplata niejako ludzkość w życie Boga. Je
go posłannictwo pośród ludzi nie da się od
dzielić od misji jaką spełnia w życiu Bo
ga. I wtedy dopiero dzieło wspólnoty jest 
dokonywane, gdy w Ojcu i Synu objął 
ludzkość całą. W ten sposób przez Ducha 
świętego ludzkość odradza się do nowego 
boskiego bytu, staje się niejako bożem po
koleniem. Wnosząc w duszę miłość Boga, 
rozszerza ją na wszystkich bliźnich, co o- 
braz i podobieństwo Boże w sobie noszą, 
czyli, że miłość Boga staje się też funda
mentem miłości bliźniego, elementem współ 
noty ludzkiej, niezniszczalnym i niezwycię
żonym, bo ona niezależną jest od zachowa
nia się bliźnich, od ich mniejszej czy więk
szej użyteczności, piękności, i nie w stwo
rzeniu ugruntowana, ale na fakcie stworze
nia człowieka jako obrazu Boga. Wypełnio
na i ożywiona tym duchem powstaje świę
ta wspólnota w której wszystko jest wspól
ne prócz poszczególnej osobowości. Bo 
chociaż wszelka wspólnota żąda całkowite
go oddania się, to jednak uznaje pewną od
rębność, tak, że nigdy nie może wydać na 
łup swoich przekonań, swej moralnej god
ności, prawdziwą miłością łączy się zawsze 
szacunek, cześć, dla własnej i innych god
ności i one wraz z miłością tworzą najsil
niejszą i prawdziwą wspólnotę. Często 
ziemska miłość nie ma granic ni hamulców 
i przeradza się zbyt często w brutalność, 
ona bowiem chce posiadać, zdobywać, uży
wać, choćby do tego celu i gwałt był po
trzebny, ona też łatwo zatraca godność, 
sprzedaje się i bezcześci.

Gdy ta miłość jednakże zostanie podnie
sioną na wyżyny nadnaturalne. Ducha Bo
żego otrzyma namaszczenie i stanowić bę
dzie osnowę życia ziemskiego, jego funda
ment i drogowskaz, natenczas „mnóstwa

HARCERSTWO NA ŚLĄSKU
Komenda Śląsko-Dąbrowskiej Chorągwi 

Harcerzy obchodziła niedawno rocznicę 
swej wznowionej po wojnie pracy. W chwi
li obecnej Chorągiew obejmuje 38 hufców, 
które skupiają 478 drużyn harcerzy z te
renów Górnego Śląska, Śląska Opolskiego 
i Zagłębia Dąbrowskiego.

W ciągu roku zorganizowano 24 kursy 
drużynowych w hufcach, na których prze
szkolono 617 kierowników pracy. Zorgani
zowano 44 kursy obozów szkoleniowych,

Gimnazjum spółdzielcze
W Krakowie znajduje się gim

nazjum spółdzielcze koedukacyjne, sku
piające 250 uczniów z 19 nauczycielami. 
75 proc, stanowią dziewczęta. W Mogile 
pod Krakowem istnieje filia tejże szkoły, 
skupiająca w przewadze dzieci chłopskie. 
W miarę kończenia klas niższych tworzy 
się wyższe.
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I wierzących będzie serce jedno i dusza je- 
dna“ (Dz. będzie Ap. 4, 32), bo wspólnota 
ludzka będzie wplecioną w wspólnotę Bożą. 
Duch święty będzie żywym, naczelnym przy 
kazaniem miłości wszystko obejmującej, 
chrześcijańskiej idei wspólnoty.

Zasada miłości nie była i nie jest w Ko
ściele 1 nauce katolickej tylko hasłem 
propagandowym, teoretyczną i abstrakcyj
ną konstrukcją myślową wspólnoty ludz
kiej, przeciwnie jak najwięcej płodną ideą, 
punktem wyjścia dla socjalnej profilaksy 
i reform socjalnych. Wystarczy spojrzeć, 
choćby tylko powierzchownie, w dzieła 
wielkiego Tomasza z Akwinu będące syn
tezą tradycji chrześcijańskiej, by przekonać 
się, jak Kościół walczył o prawa jednostki, 
o prawdziwą demokrację synów tej ziemi, 
równych dzieci Bożych, jak walczył o pra
wa i opiekę nad pracą ludzką 1 biednymi.

A jeśli Kościół w wiekach średnich za 
za czasów Tomasza z Akwinu nie żądał wy
raźnie reform socjalnych, nie działo się to 
dlatego jakoby myśl chrześcijańska w 
swje istocie była obojętną pod względem 
społecznym, jeno z tego względu, że ów
czesne pełne rozkwitu życie gospodarcze 
nie nastręczało okazji do nalegana na re
formy. Sam jednak, o ile to leżało w jego 
mocy, realizował swą caritas w wspaniałych 
dziełach miłosierdzia: szpitalach, przytuł
kach, sierocińcach, i wogóle instytucjach, 
które po dziś dzień budzą podziw i stano
wią chlubę jego programu i idei miłości.

W pierwszej gminie chrześcijańskiej i 
pierwszych wiekach chrześcijańskich mi
łość stworzyła prawdziwy chrześcijański 
socjalizm, a każde wykroczenie antysocjal- 
ne było uważane za grzech przeciwny mi
łości i Duchowi świętemu (Por. Dz. Ap. 5, 
3, 9). Rozluźnienie wspólnoty ludzkiej szło 
zawsze za upadkem miłości; bez miłości 
sprawiedliwość sama byłaby za surową, za 
twardą, miłość supponuje sprawiedliwość 
jako minimalną normę postawy społecznej, 
i stąd nierozerwalny związek sprawiedliwo
ści i młości, która sprawiedliwość dosko

nali i uzupełnia.
Wspólnota t. zw. celowa, podyktowana 

zjednoczeniem zawodowym, względnie ko
rzyściami wypływającymi ze źródeł mate
rialnych musi być połączoną wspólnotą 
dusz i doli, a to sprawi Duch Święty i mi
łość przezeń rozlana w sercach ludzkich.

kolonii i pomocy 
by*y  się głównie 
nych.

Minął również 
pod hasłem „Służba Polsce' . 
Dziecku" przez chorągiew harcerek. Chorą
giew podzielona jest na 3 obszary, jak i 
chorągiew harcerzy i liczy ogółem 20.311 
harcerek i zuchów. W skład 48 hufców 
wchodzi 462 drużyny i gromady zuchowe 
z 187 środowisk. Harcerek jest 18.210, zu
chów 2.101.

akcji żniwnej, które od- 
na Ziemiach Odzyska-

rok od rozpoczęcia pracy 
i „Służba

Gimnazjum spółdzielcze krakowskie po
siada 2 pracownie: towaroznawczą i rek
lamową. Ostatnio szkoła otrzymała po 
uprzednim gruntownym remoncie 3-piętro- 
wy budynek, przeznaczony na bursę. O- 
bok gimnazjum spółdzielczego istnieje je
dnoroczna szkoła przysposobienia kupiec
kiego, której wychowankowie przechodzą 
obecnie do praktyk jg spółdzielniach

UROCZYSTY INGRES 
KARDYNAŁA HLONDA

Dnia 30 maja w kościele prokatedralnym 
w Warszawie odbył się uroczysty ingres
J. E. ks. Augusta kardynała Hlonda, ar
cybiskupa gnieźnieńskiego i warszawskie
go, Prymasa Polski.

J. E. ks. kardynał Hlond przybył do ko
ścioła prokatedralnego tradycyjnym szla
kiem Prymasów, t. zn. ulicą Wolską, Chło
dną, Senatorską, do Placu Zamkowego, 
skąd ubrany w rokietę i rrucet udał się 
pieszo do kościoła. Po drodze Jego Eksce
lencja był witany 
i akademicką oraz 
nych.

Po zakończeniu 
prokatedralnym Jego Eminencja udzielił 
wiernym błogosławieństwa pasterskiego.

przez młodzież szkolną 
zgromadzonych wier

ceremonii w kościele

na rogatce od- 
Polski Ks. Kar- 
w imieniu Ko- 

kaliski mgr. T.

WIELKA UROCZYSTGSC W KALISZU

Kalisz obchodził w niedzielę, dnia 19 ma- 
ja, uroczystość religijną z okazji 150-let- 
niej rocznicy cudownego obrazu św. Józe
fa. W uroczystości wzięło udział ponad 100 
tysięcy katolików.

Miasto przybrało odświętny wygląd, ok
na i balkony udekorowano. W sobotę 18 b. 
m. przy bramie triumfalnej 
było się powitanie Prymasa 
dynała A. Hlonda, którego 
mitetu przywitał starosta 
Wojciechowski.

Główne uroczystości odbyły się w nie
dzielę. W dniu tym ściągnęły do Kalisza 
dziesiątki tysięcy pielgrzymów z dalszych 
i bliższych okolic.

Między innymi przybyły pielgrzymki z 
Łodzi, Kępna, Sieradza i Ostrowa. O godz.
10-ej  Ks. Kardynał Hlond celebrował w a- 
systencji 6 biskupów Mszę św. połową 
przed cudownym obrazem św. Józefa. Po 
Mszy, na czele kompanii honorowej kalis
kiego pułku piechoty ruszyła wielka proce
sja ulicami miasta. Setki sztandarów, de
legacje stowarzyszeń społecznych, mło
dzież tworzyły pochód długości kilku kilo
metrów. Przed niesionym obrazem postę
powali biskupi, a na końcu szedł Prymas 
Polski, ks. Kardynał Hlond.

DWAJ NOWI BISKUPI WARSZAWSCY

Decyzją Stolicy Apostolskiej mianowani 
zostali dwaj nowi biskupi sufragani war
szawscy. Na stanowiska te zostali powo
łani: ks. prałat Zygmunt Choromański oraz 
dotychczasowy kanclerz kurii warszawskiej 
ks. prałat Majewski.

Pierwszy z wymienionych będzie jedno
cześnie generalnym sekretarzem Episkopa
tu Polski, drugi zaś wikariuszem archidie
cezji warszawskiej.

W ten sposób archidiecezja warszawska 
będzie miała trzech biskupów sufraganów 
zamiast jednego w osobie ks. biskupa Szla
gowskiego, który pełnił funkcję administra
tora archidiecezji do chwili objęcia jej w 
dniu onegdajszym przez ks. kardynała 
Hlonda.

ODBUDUOWA KATEDRY 
POZNAŃSKIEJ

Okupanci zamienili katedrę w Poznaniu 
na magazyn, zerwali miedziane dachy i 
wywieźli najcenniejsze dzieła sztuki w po
staci średniowiecznych brązowych płyt na
grobkowych i dwóch kołatek z drzwi fron
towych w postaci lwich głów z uchwytami 
w paszczy z XV wieku.

W trakcie działań wojennych katedra u- 
cierpiała bardzo poważnie.

Silnie uszkodzona została klasyczna fa
sada z czasów Stanisława Augusta, znisz
czone w całości dachy, zerwane hełmy pię
ciu wieży. Wewnątrz pożar zniszczył urzą
dzenie nawy głównej wraz z chórem mu
zycznym. Na skutek żaru poodpadały tyn
ki ze ścian nawy głównej, przez co odsło
nięte zostały mury katedry średniowiecz
nej. Złota Kaplica wraz z sarkofagiem 
królewskim i pomnikami Mieszka I i Bole
sława Chrobrego zachowała się w stanie z 
roku 1939. Obecnie utworzony został spe
cjalny komitet odbudowy katedry z drem’ 
Zachwatowiczem aą czele*
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Ci, którzy wstrzymywali Was 
od powrotu do kraju rok ternu, 
opowiadali Wam o katorgach i 
mordach w Polsce, o nędzy i gło
dzie, o tym, że w Polsce rządzą 
obcy, że o Polskę trzeba jeszcze 
walczyć i że do tej walki wnet 
Was „poprowadzą". Wówczas od
cięci byliście zupełnie od kraju, 
nie dochodziły do Was prawie żad 
ne wieści i dlatego mogli Wam 
opowiadać wszystko w ten sposób, 
jak to leżało w ich interesie. Mog
li Wam podawać terminy rychłego 
wybuchu nowej wojny, w której 
oni, ci prawdziwi „patrioci i wys
łannicy" — jak się mianowali — 
poprowadzą Was do boju święte
go u boku wielkich mocarstw za
chodnich, które rzekomo poleciły 
im organizowanie oddziałów pol
skich do przyszłej wojny. Nie 
mogliście przecież skontrolować 
tych fantastycznych bredni, bo 
Wyście się z władzami alianckimi 
nie spotykali. Bo głos z nowej Pol
ski do Was nie dochodził, bo nie 
rozmawialiście z nikim, kto tę no
wą Polskę widział.

Ale od tej pory minął już spory 
szmat czasu. Wszystkie terminy no 
wej wojny zawiodły, wszystkie 
proroctwa zbankrutowały. A ci, 
którzy Was powstrzymywali od 
wyjazdu nie mówią już dziś, że 
Polski niema. Głoszą tylko, że nie 
ma „takiej" Polski. Jakiej? Takiej, 
która im by odpowiadała, tym nie
licznym gangsterom duszy pols
kiej, którzy tam na emigracji, na 
Waszej nędzy i cierpieniach kują 
swe prywatne interesy, którzy we 
Włoszech zbierają złote „kasztany',' 
w Niemczech handlują dolarami, 
autami, skupują biżuterię za pa
pierosy i żywność, której Wam nie 
wydzielili. Uprawiają paskarstwo, 
przyoblekłszy się w świątobliwe 
szaty reprezentantów Polaków. 
Oni tęsknią za taką Polską, której 
kosztem milionów chłopów, robo
tników i pracującej inteligencji 
mogliby zbijać majątki, które mo- 
żnaby potem lokować w zagra
nicznych bankach. Takiej Polski 
nie ma i nie będzie. Jest Polska 
tych mas, które zawsze były wy
zyskiwane, jest Polska tej przy
tłaczającej większości, która przed 
tern była rządzona wbrew swoim 
interesom, a która dziś rządy uję
ła we własne dłonie.

Rok temu mogliście im wierzyć, 
chociaż stale byliście tylko narzę
dziem w ich ręku. Ale dziś docie
rają do Was wieści z Waszej Oj
czyzny z Waszej ziemi, wieści nie- 
fałsizowane, wieści nieupiększone.

Wasi delegaci, Wasi to wysłan
nicy i mężowie zaufania zwiedzali 
Polskę wzdłuż i wszerz. Mówili 
Wam o brakach, o ciężkim położe
niu materialnym, niejednokrotnie 
i o niedostatkach w kraju. Ale mó
wili Wam również o budującej się 
i wolnej Polsce, mówili Wam, że 
Polską rządzą Polacy, że każdy, 
za wyjątkiem dywersantów i ob
cych agentów, korzysta z pełnej 
wolności słowa i myśli, że chłop 
polski jest gospodarzem na swej 
ziemi, że robotnik odbudowuje 
fabryki, a z prac swych rąk budu
je własne ognisko domowe,

Dźwigają się z gruzów szkoły i 
kościoły. Dziecku polskiemu daje 
Państwo oświatę, a księża polscy 
krzewią wiarę katolicką i głoszą 
z ambon chwałę Chrystusa i Wol
nej Ojczyzny, która w mękach 
straszliwych narodu zmartwych
wstała i idzie ku jasnej i sprawied 
liwej przyszłości.

Piszą do Was matki, piszą żo
ny i dzieci. Piszą o swych zmart
wieniach, o trudnościach, z któ
rymi im samym ciężko jest się 
uporać i wzywają Was do powrotu.

Czy ich oczarowali?

Gdy wracają do Was Wasi wys
łannicy, gdy Wam mówią, że to 
wszystko o czym Wam 
opowiadali ci, którzy Polski nie 
widzieli, jest kłamstwem — Wy 
im nie Wierzycie. O wiele łatwiej 
było Wam uwierzyć obcym agen
tom, aniżeli tym, których przecież 
do niedawna darzyliście pełnym 
zaufaniem. Gdy wracają Waisi to
warzysze, którzy z Wami przecież 
tak długi czas dzielili dolę i nie
dolę, których Wy sami wysłaliś
cie przecież do kraju, gdy wracają 
i mówią dobrze o swej ojczyźnie, 
nazywacie ich kłamcami i powia
dacie, że na nich czary rzucili.

Przyjeżdżają do Was nauczycie
le, robotnicy, księża, rolnicy, inży
nierowie, wojskowi zawodowi, lu
dzie z różnych stron i dzielnic Pol
ski, różnych przekonań politycz
nych i społecznych. Czyżby na 
tych wszystkich rzucono „czary", 
czyżby „czary" te były tak silne, 
że żaden z nich nie mógłby się im 
oprzeć?

Tak, ci ludzie wszyscy zostali 
oczarowani.

Wyjechali ze środowiska bez
czynności, apatii, bezcelowości ży
cia, ze środowiska, w którym za
traca się godność wolnego człowie
ka, w którem żyje się ciągle da
rami, przydziałami i ...cudzymi 
ochłapami. Wyjechali z kraju, w 
którym jedni nienawidzą, a dru
dzy tolerują...

A znaleźli się w kraju wpraw
dzie bardzo jeszcze pooranym śla
dami wojny, ale budzącym się z 
nową energią do nowego życia, pra 
cującym i tętniącym wszędzie, na 
każdym skrawku twórczą inicja
tywą: na polach, w fabrykach, w 
budujących się portach i miastach.

Witały ich przyjaźnie rozjaśnio
ne miny polskich strażników gra
nicznych, witały długie kolumny 
robotników, ciągnących do pracy 
ciężkiej, ale twórczej, własnej, dla 
siebie i dla swego kraju.

Witały ich polskie pola i łąki, 
witały majowe poranki niedzielne, 
witały głosy dzwonów kościel
nych, zwołujących tłumy naboż
nych.

Oczarowała ich ta najdroższa w 
całym świecie ziemia polska, tak 
bardzo krzywdzona w opowiada
niach tych, którzy wyrzekli się jej 
dla właisp^ch interesów,, .

I stali się „agentami" ci Wasi | 
wysłannicy. Stali się agentami 
sprawy słusznej, sprawy własnej, 
sprawy budującej się ojczyzny. 
Wracali do Was i chcieli przelać 
na Was — stępiałych, okłamanych 
— czar własnego kraju.

Ale tym Wy wierzyć nie chcie- 
liście.

A te matki i dzieci, przesyłające 
Wam sława tęsknoty i wzywania 
do domu, czy i one Was okłamują?

Czy znał ktoś z Was może kiedy 
matkę lub córkę, żonę, czy uko
chaną, która ciągnęłaby gwałtem 
człowieka sobie drogiego tam, gdzie 
czekałby go zły los?

Dużo już Was wróciło — a jed
nak jeszcze w tej chwili, w rok 
po odzyskaniu wolności, tak wielu 
jeszcze pozostaje zdała od ojczyz
ny.

Każą Wam znowu czekać

Ci, którzy Wam kiedyś obiecy
wali triumfalny marsz do jakiejś 
„innej" Polski, dziś każą Wam zno 
wu czekać. Teraz to już Wam tyl
ko obiecują wyjazdy do Kanady i' 
Anglii, każą Wam czekać, byście 
za parę miesięcy mogli udać się w 
dalszą tułaczkę. Czy te ich nowe 
obietnice mają się sprawdzić?

Anglia, Kanada, Brazylia, może 
i . jeszcze inne jakieś państwa 
przyjmą po paręset, czy po parę 
tysięcy „biednych uchodźców pol
skich". Ulokują ich, jak głoszą ofi
cjalne wiadomości, w górnictwie 
i rolnictwie.

Ale przyjmą tylko garstkę. I ko
go? Czy górników i rolników?

Nie!

Przyjmą wojskowych, których 
w obozach przeszkoleniowych nau
czą nowego zawodu. I każą im 
pracować — oczywiście jako cudzo 
ziemcom. Bo obywatelstwa nawet 
im nie obiecują.

I na konto tych paru tysięcy, 
których ktoś gdzieś -przygarnie, bę
dą Was znowu mamić fałszywymi 
obietnicami i każą Wam ....znowu 
czekać. Bo ci Wasi prorocy, którzy 
taki u Was posłuch mają, którym 
więcej wiary daj ecie, aniżeli włas
nym Waszym, zaufanym wysłan
nikom, więcej wiary, aniżeli włas
nym matkom, żonom i dzieciom, 
jeszcze przez czas pewien Was po
trzebują. A potem, gdy się już 
zamkną dla Was wszystkie drogi, 
wtedy Was rzucą tak, jak Was rzu 
ciii w 1939r. Zostawią Was na łas
ce junkrów i bauerów niemieckich, 
wsiądą do swych limuzyn i znik
ną. Ze swymi złotymi „kasztana
mi" i dolarami znajdą wszędzie 
przytułek.

A Wy?

Wy staniecie się bezdomnymi, 
oszukanymi głupcami, którzy na
wet niczyjej litości nie wzbudzą, 
bo sami tak chcieli, sami do tego 
doprowadzili. ...

Wtedy wzrok Wasz zwróci się 
do tej Ojczyzny - Matki, która te
raz Was napróżno woła i wzywa, 
bo nietylko jesteście Jej synami ale 
i potrzebne są Jej Wasize ręce do 
pracy. Ciągle jeszcze trwa okres, 
kiedy serce tej Waszej Matki nie 
skamieniało i chce Was przyjąć 
jak syinów marnotrawnych, sze
roko otworzywszy ramiona.

Ale Wy wciąż jeszcze się wa
hacie. \

Wrócić trzeba tera’

Wrócicie do kraju, zamiast te
raz, za parę miesięcy, wrócicie, 
bo wrócić musicie, bo musi wró
cić masa polska, ale Wy wrócicie 
już wówczas, gdy trudniej Wam 
będzie urządzić sobie życie.

Gdy w jesieni staniecie przed 
problemem urządzenia sobie domu, 
zaopatrzenia go w opał, gdy Wy, 
chłopi polscy wrócicie na pola 
zżęte i nieobsiane — bo za Was 
nikt ich nie obsieje — wtedy mieć 
będziecie przed sobą ciężką zimę 
— owoc Waszej opieszałości.

Repatrianci spotykani w Polsce 
mają zawsze jeden i ten sam żal: 
Dlaczego nie wróciłem wcześniej? 
Ci, którzy przed Wami znaleźli się 
w kraju, urządzili się już i zagos
podarowali, wrośli już i wprzęgli 
się w nowe tempo pracy.

A oni przez pewien czas jeszcze 
chodzą oszołomieni i zaczynać mu
szą od początku dziś to, co inni, 
którzy wrócili wcześniej, mają już 
za sobą.

Dziś leżą odłogiem łany pól i 
czekają na osadników. Fabryki 
poszukują robotników, biura pra
cowników. Ofiarują im urządzone 
gospodarstwa i mieszkania. Dziś 
staniesz do pracy i w. krótkim 
czasie zbudujesz sobie nowe o- 
gnisko domowe, a gdy nadejdzie 
zima, zastanie Cię zagospodarowa
nym, zaopatrzonym. Zbierać bę
dziesz plony Twej pracy w lecie.

A gdy wrócisz, kiedy Cię Twoi 
prorocy opuszczą, kiedy wreszcie 
przejrzysz i poznasz wreszcie dro
gę prawdziwą, z zazdrością pa
trzeć będziesz na tych, którzy 
szybciej przejrzeli i prawdę zrozu
mieli.

Płyną przedostatnie fale do kra
ju. Płyń Ty z nimi — nie czekaj 
na ostatni pociąg. Dziś Cię witają 
z radością, dziś czekają na pracę 
Twych rąk — dziś czeka Cię mat
ka, żona i dziecko stęsknione.

A gdy wrócisz ostatni — zwiąt- 
pią w Twoją dobrą wolę. Nie wy
stawiaj na próbę cierpliwości i u- 
czuć tych, którzy Cię kochają i 
pragną Twego dobra.

Wracaj teraz, bo droga Polaka 
jest jedna — własna ziemia, wła- 
gnj; fcWs własna ojczyzna,
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Przemysł włókienniczy Przedsiębiorstwa prywatne
Polski przemysł włókienniczy opiera się 

na . surowcu zagranicznym. W pierwszym 
'kwartale otrzymaliśmy 20.800 ton baweł
ny, wełny i juty z dostaw unrowskich, 
10.600 ton bawełny, lnu i celulozy ze Zwią
zku Radzieckiego, oraz 2.480 ton celulozy 

/szwedzkiej.
W tym samym czasie nasze fabryki wy

produkowały 39 milionów tkanin bawełnia
nych, 4 miliony wełnianych, 1.174.000 jed
wabnych i 1.750.000 lnianych. Ponadto zro-

• biono 1.400 ton tekstry i argony (włókno 
sztuczne), 658 ton sztucznego jedwabiu,
4.4 miliona sztuk konfekcji i 6 milionów

■ sztuk pończoch, swetrów it.d. We wszy
stkich działach oprócz dywanów i konfek-

• cji plan został przekroczony.
Ogręg łódzki dał 59 proc, ogólnej war

tości produkcji, Manchester dolnośląski 26 
proc., rejon Bielska 10 proc., Białystok
2.5 proc., Pomorze Zachodnie 1,5 proc.

Ponad 70 proc, wyprodukowanych tka
nin rozsprzedano na rynku krajowym, nie-

■ pełne 30 proc, wyeksportowano. W dzia
le konfekcji, pończoch i swetrów kraj otrzy 
mał 9,2 miliona sztuk, eksport 1.2 miliona.

Do końca tego roku postanowiliśmy wy
produkować tkanin, przędzy i innych wy
robów tekstylnych za 15 miliardów zło
tych. Już w roku przyszłym chcemy pod
woić tę cyfrę, planujemy bowiem produk
cję wartości -27,7 miliarda. Potrojenie wre
szcie produkcji nastąpić ma w roku 1948 

•(38,2 miliarda, licząc po cenach sztyw
nych).

■" W okresie wykonywania planu inwesty
cyjnego zmieni się zasadniczo struktura 
naszego przemysłu włókienniczego. Na ra
zie główną pozycję bilansową stanowi prze-Towary polskie na rynkach zagranicznych

Szwedzki statek motorowo-żaglowy „O- 
rion“ zabrał do Stockholmu 220 t. cemen- 

' tu. Drugi statek „Alva“ 285 t. i „Insolda" 
165 t. Fiński statek „Ivalo“ ładuje w por
cie gdyńskim dla Rosji 2.850 t. cementu 
i 100 ton bunkru dla własnego użytku. In
ne statki szwedzkie motorowo-żaglowe wy
wiozły do Stockholmu łącznie 980 ton ce
mentu. Eksport cementu stale wzrasta.

Z portu gdyńskiego wypłynął szwedzki 
statek „Tvaan“, udając się do Stockholmu 
z ładunkiem 200.856 kg. produktów owo- 

■' ęowych i wyrobów cynkowych. Statek za
brał m. in. płyty cynkowe, biel i blachę cyn
kową, oraz 99.140 kg. miąższu owocowego, 

■■Statek amerykański „Notre Damę Victory“, 
-który wyładował towary UNRRA w por- 
■,eie gdyńskim, przeznaczone dla Polski, uda! 
się w dalszą drogę do Finlandii, zabierając 
z. Polski do Helsinek 51.233 kg. nasion 
'kminku.

W ostatnich trzech dniach zostało wywie
zionych z Gdyni za granicę 19.294 t. wę
gla. Do Danii wyeksportowano łącznie 
5 957,4 t., do Szwecji 5.104 8 t.. do Nor
wegii 2.709,5 t., do Finlandii 3.200,3 i do 
Rosji 2.300 t. węgla. Eksport węgla wzra
sta z dnia ną dzień i jeśliby urządzenia 
pi zeładunkowe były doprowadzone do sta
nu przedwojennego, można by, się spodzie
wać większych, niż przed wojną obrotów. 

POLSK! CEMENT JEDZIE NA MALTĘ

p oierwszy no!-
ski siatek, handlowy ' ładunkiem 2.090 ton 
cementu.

Jest to w ogóle pierwszy po wojnie pol
ski transport na rynki śródziemno-morskię,

mysi konfekcyjny, natomiast za. dwa lata 
czołową pozycję według wartości zajmie 
przemysł wełniany. W roku 1948 wypro
dukujemy mianowicie 67 milionów tkanin 
wełnianych, 411 milionów metrów tkanin 
bawełnianych, 87 milionów metrów tkanin 
lnianych, a ponadto 38,300 ton przędzy han
dlowej.

Konsekwentna zatem realizacja planu in
westycyjnego, która umożliwi odbudowę i 
reorganizację naszych przędzalni oraz tkal
ni, sprawi, że najdalej za dwa lata rynek 
krajowy nasyci się odzieżą i bielizną i bę
dzie mógł zaspokoić wszelkie potrzeby lud
ności.

W kwietniu PKP miały 17,6 miliona po
dróżnych i 300.000 załadowanych wagonów. 
Węgla przewieziono ponad 3 miliony ton, 
w tym na eksport 1,3 miliona ton, dla prze
mysłu 1 milion, na własne potrzeby kolei 
0,6 miliona.

Wpływy kolei poraź pierwszy przekro
czyły w ciągu jednego miesiąca miliard 
złotych. Zwyżka w porównaniu z marcem 
wyniosła 109 milionów.

Warsztaty dyrekcji poznańskiej napra-

Setny wagon z fabryki w Cborztwie
W Wytwórni Wagonów i Mostów w 

Chorzowie odbyła się uroczystość w zwią
zku z wyprodukowaniem setnego wagonu. 
W dniu tym nagrodzono pracowników, któ

EKSPORT ŁOSOSI

Po raz pierwszy wysłaliśmy do Anglii 
3 tony łososia mrożonego i wędzonego. 
Transport odszedł polskim trawlerem ,,Ca- 
stor“, udającym się na połowy daleko-mor- 
skie.

SUKCES POLSKICH WYROBÓW 
W PARYŻU

Otwarte zostały pierwsze od wybuchu 
wojny doroczne targi paryskie, liczące 8 
tysięcy wystawców i przekraczające roz
miarem targi lipskie.

Stoisko polskie, zorganizowane przez dy
rekcję targów poznańskich, odbija korzyst
nie od innych nowoczesną i pomysłową ar
chitekturą. Zawiera ono eksponaty 64 przed 
siębiorstw państwowych, społecznych i 
prywatnych, reprezentujących przemysł tek
stylny, chemiczny, węglowy, szklany, pa
pierniczy, futrzany i ludowy. Przede wszy
stkim polskie wyroby tekstylne przyciąga
ją szeroką publiczność, która żywo objawia 

' swe zainteresowanie. Już w pierwszych 
dniach wystawy zgłosili się poważni kon
trahenci z metropolii i z kolonii francuskich, 
a również z krajów Ameryki Południowej 
oraz z Holandii, Belgii i Danii. Przedstawi
ciele kilku wielkich paryskich domów towa
rowych oświadczyli gotowość zakupu ca
łej polskiej produkcji włókienniczej. Spo
śród ciekawych propozycji wymienić nale
ży ofertę dostawy surowców włókienniczych’ 
celem ich przeróbki w Polsce. Suma propo
nowanych transakcji wyraża się w milio
nach dolarów.

Poza tym duże zainteresowanie specjali
stów wzbudził papier i nasze wyroby szklą 
ne.

21 maja premier GOUIN w otoczeniu

Izba Przemysłowo-Handlowa w Warsza-1 
wie przytacza w swym sprawozdaniu sze
reg cyfr, dotyczących rozwoju inicjatywy I 
prywatnej w Warszawie i w okręgu war
szawskim w roku 1945.

Ogólna ilość przedsiębiorstw przemysło- 
wo-wytwórczych, zarejestrowanych w Iz
bie, wynosiła w Warszawie 1.341, w czym 
700 na terenie Warszawy, a 641 w okrę
gu warszawskim.

Najliczniejsze w stolicy są przedsiębior
stwa budowlane (261), zpożywcze (95), che
miczne (94), metalowe (78), i papiernicze 
(45). W zakresie innych branż przemysł 
prywatny dysponuje o wiele mniejszą ilo-

v kolei
wiły w ciągu ostatnich 3 miesięcy 875 pa
rowozów, 1314 wagonów osobowych i 
9.374 wagony towarowe. Inne wydziały od
budowały w tej dyrekcji 9 mostów i_wia- 
duktów, odciążyły węzeł poznański przez 
założenie peryferyjnej linii dwutorowej i 
oddały do użytku halę na Dworcu Głównym 
w Poznaniu. Dnia' 30 maja w obćhości mini 
Rabanowskiego ■ otwarto most pod Orze- 
chowem na odcinku Jarocin — Gniezno.

rzy przepracawali w fabryce 50. 40, i 25 
lat. Również w dniu tym odbyło się po
święcenie sztandaru wytwórni. 

wicepremierów: THOREZA i GAYA w to
ku oglądania targów paryskich zwiedzili 
również stoisko polskie, witani przez amba
sadora R.P., Skrzeszewskiego oraz bawiące
go w Paryżu dyrektora departamentu eko
nomicznego mnisterstwa handlu i żeglugi, 
JASTRZĘBOWSKIEGO.

ZBYT KRAJOWY I EKSPORT 
PRODUKTÓW HUTNICZYCH

Hutnictwo żelazne wyeksportowało w 
kwietniu 800 ton swoich wyrobów. Prze
ważająca część produkcji hut została u- 
mieszczona na rynku krajowym. I tak do
stawy dla Ministerstwa Komunikacji wy
niosły 12.600 t., dla Zjednoczenia Taboru i 
Sprzętu — 11.600 t., dla Centralnego Za
kładu Przemysłu Węglowego — 3.400 ton. 
Ogółem wszystkie dostawy wyniosły 
109.277 ton, przydziały zać 101,213 ton.

Natomiast jeżeli chodzi o przemysł cyn
kowy, to poważna część jego produkcji 
przeznaczona jest na eksport. I tak w 
kwietniu wyeksportowano 956 ton cyn
ku, a 1.523 tony cynku dostarczono na po
trzeby kraju. Blachy cynkowej wyeksporto
wano 234 t., a 994 t. dostarczono w kra
ju. Eksport ołowiu wyniósł 780 ton, kra
jowy zaś zbyt —- 405 ton. Bieli ^cynkowej 
wywieziono 320 ton, a pozostałe produkty 
przemysłu cynkowego nie były eksportowa
ne, lecz całość produkcji pozostała na 
rynku krajowym.

EKSPORT HUTNICZY
Centrala Żelaza i Stali zawarła tranzak 

cję na eksport wyrobów wąskiego orzemy- 
siu hutniczego do ZSRR w ilości 30.000 
ton. Zawarto równocześnie tranzakcję do
tyczącą eksportu 20.000 ton polskich wyro
bów hutniczych do Bułgarii.

ścią zakładów wytwórczych. I tak prze
mysł poligraficzny ma ich 29, odzieżowy 24, 
drzewny 19, mineralno-przetwórczy 10, ele
ktrotechniczny 9, instrumentów muzycznych 

i zabawek 5.
W okręgu warszawskim najsilniej repre

zentowany jest prywatny przemysł spo
żywczy (533 zakłady, w tym prawie 400 
młynów, wiatraków i kaszarni). Inne dzie
dziny przemysłu miały 31 grudnia ub. ro
ku po 11 po 15 zakładów (jak chemiczny, 
ogrodniczy, włókienniczy, drzewny i bu
dowlany) lub poniżej ośmiu (wszystkie po
zostałe).

Prywatnych przedsiębiorstw handlowych 
było w Warszawie w r. ub. 7.064, a w o- 
kręgu warszawskim — 9.013, łącznie — 
16.077.

W stolicy najliczniej reprezentowany był 
handel spożywczy, który wraz z tytonio
wym posiadał 3.279 przedsiębiorstw, na
stępnie włókienniczy i odzieżowy (791), 
chemiczny łącznie z aptecznym (550), pa
pierniczy (314), budowlany i opałowy (243), 
metalowy (206). Poniżej dwustu kart re
jestracyjnych wykupił w roku ub: handel 
artykułami skórzanymi .(.185),. sprzętem do
mowy ni, instrumentami muzycznymi .j...ar
tykułami sportowymi (184), handel elektro
techniczny, optyczny, fotograficzny i jubi
lerski (149),. rolny i leśny (75) it.d. /

Zakładów gastronomicznych i hotelarskich 
było w Warszawie 31 grudnia ub roku '553, 
przedsiębiorstw ekspedycyjnych i przewozo 
wych( łącznie z rikszami i dorożkami) 
227, różnych przsiębiorstw usługowych 136, 
widowiskowo-rozrywkowych 7.

W okręgu warszawskim przedsiębiorstw 
handlowych branży spożywczej i tytonio
wej było 8.916, branży włókienniczej i o- 
dzieżowej 1.816, zakładów gastronomicz
nych i hoteli 1.355, placówek handlu che
micznego i aptecznego 894, papierniczego 
560 it.d.

Dochodzą do tego, jeśli chodzi o inicjaty
wę prywatną, zakłady rzemieślnicze, któ
rych w samej Warszawie, nie licząc okrę
gu warszawskiego jest 56.824.

Bogaty szyb naftowy
w pow. brzozowskim

W kopalni Stara Wieś pow. brzozowski 
(woj. rzeszowskie) dnia 18 b. m. przystą
piono do wiercenia nowego szybu, w któ
rym przeprowadzone badania wstępne 
stwierdziły obecność wysokoprocentowej ro
py benzynowej. Dla oszczędniejszej eksploa
tacji cennego surowca, prace wiertnicze roz
poczęto obok złoża, aby podobnie, jak przy 
złożach węgla dostać się do pokładu z boku

Komunikacja wodna 
Gdynia - Górsk - Szczecin

Zarządy miejskie Gdyni. Gdańska i Szcze
cina postanowiły utworzyć spółkę kabota
żową pod nazwą ,Gryf — Żegluga . Przy
brzeżna". Zadaniem jej będzie zorganizo
wanie stałej komunikacji pasażerskie i, tu
rystycznej i towarowej między tymi trze
ma miastami. Projekt spotkał się z popar
ciem Delegatury Rząd- 'Ua..Spraw Wv.bfzo- 

I ża.' która przeznaczy':’ mi!.. zł na ko ziy 
i organizacyjne. Dotac będzie podzielona 

na trzy równe części między Gdańskiem, 
Gdynią, ą Szczecinem.
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Przemysł Ziem Odzyskanych Produkcja tytoniu i papierosów
Ziemie Zachodnie w obrębie naszego or

ganizmu gospodarczego mają już swój po
kaźny dorobek, którym mogą się poszczy
cić. Mimo ruin, gruzów, mimo słabego za
siedlenia i braku zaplecza, mimo bardzo 
jeszcze nierównomiernego rozwoju poszcze
gólnych dziedzin życia, Ziemie Odzyskane 
odgrywają w naszej produkcji coraz sil
niejsza i coraz bardziej czynną rolę.

Według danych Ministerstwa Przemysłu, 
dotyczących zakładów w ramach Central
nych Zarządów Przemysłu, a więc wszy
stkich zakładów o znaczeniu ogólno-pań- 
stwowym, sytuacja przedstawia się nastę
pująco: na ogólną ilość 2.988 czynnych 
zakładów, 518 wytwórni, a więc 1/«, pra
cuje na Ziemiach Odzyskanych. Jeśli uw
zględniły liczby zatrudnionych, to sytua
cja przedstawia sę jeszcze lepiej, gdyż ’/■» 
z górą zatrudnionych obecnie w przemyś
le pracuje na nowych terenach. Warto 
przyjrzeć się bliżej poszczególnym dzia
łom wytwórczości.

W przemyśle chemicznym zatrudnionych 
jest 4.500 osób, co stanowi ł/5 cyfry ogól- 
no-polskiej. W cukrowniczym 5.850 -— 
zatrudnienia ogólno polskiego. W drzewnym 
3.000 — v> zatrudnienia ogólno-polskiego, 
stektrotechnicznym 610 — 1Uib ogólno-pol- 
sStiego, energetycznym 7.700 — 'A ogól
no-polskiego, hutniczym 20.000 — ’/< ogól
no-polskiego. materiałów budowlanych — 
5.450 — lf5 ogólno-polskiego. W przemy
śle metalowym na ogólną liczbę 66.800 za
trudnionych. przypada na Ziemie Odzyska
ne 8.717, a więc z górą i/i.

W przemyśle papierniczym na nowych 
ziemiach zatrudnionych jest 4.255 pracowni
ków, co stanowi blisko zatrudnienia o- 
gólno-polskiego. Analogiczne cyfry dają

Tytoń jugosłowiański
Delegacja Monopolu Tytoniowego wy

jeżdża do Jugosławii po odbiór pierwszego 
transportu tytoniu, należnego nam w wy
konaniu umowy handlowej polsko-jugosło
wiańskiej.

Superfosfaty
Fabrykę superfosfatów w Strzemieszy

cach okupant przerobił na wytwórnię wy
robów blaszanych. Mimo że początkowo 
wydawało się, iż przywrócenie zdewasto
wanej fabryce dawnych jej urządzeń jest 
niewykonalne wzięto się do pracy i ' oto 
wyszły z fabryki pierwsze transporty su- 
perfosfatu. Na razie odbudowana fabryka 
da rolnictwu 18.000 ton tego cennego na
wozu rocznie.

dla przemysłu skórzanego 2.123 — 1/ą za
trudnienia ogólno-polskiego, węglowego 
72.696 — z górą A, włókienniczego 27.872 
— 1/a. Ogółem liczba zatrudnionych w 
dużym przemyśle na Ziemiach Odzyska
nych wynosi 162.664 osoby.

PAROWOZOWNIE POLSKIE PRACUJĄ CORAZ TO SPRAWNIEJ

DOSTAWY KUR I KURCZĄT Z ZAGRANICY
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol

nych zamówiło w ramach dostaw UNRRA 
150.000 sztuk 3-tygodniowych kurcząt, za
ładowanych w Ameryce jako jednodniowe 
pisklęta wzamian za poprzednio zamówione 
jaja wylęgowe, ze względu na niedosta
teczną ilość aparatów wylęgowych w Pol
sce.

Zamówienie powyższe, w transportach po 
15.000 sztuk, ma być wykonane do końca 
czerwca r. b.

Uruchomienie elektrowni
Dzięki ofiarnej pracy robotnika pomor

skiego i pomocy rządu odbudował zniszczo
ny Grudziądz Elektrownię Miejską o sile 
6.300 kilowatów.

Robotnicy wykonali tę pracę w niespeł
na rok. Odbudowa elektrowni posiada nie-

W kraju są obecnie czynne 4 fabryki pa
pierosów : Łódź, Radom, Kraków i Poz
nań, oraz dwie wytwórnie cygar: Kościan 
i Kraków. Fabryka we Wodzisławiu, pro
dukująca tytoń fajkowy, nie pracuje z bra
ku odpowiedniego surowca. Nadto dwie fa-

Ze względu na to, iż kurczęta w tym 
wieku nie znoszą dalszego transportu, ca
łość materiału dostaw UNRRA przeznacza 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
dla terenów województw niezbyt odległych 
od punktu wyładunku.

Ponadto Ministerstwo Rolnictwa 1 Re
form Rolnych zamówiło 100.000 sztuk kur 
rasowych: Susserów, Leghornów białych 
oraz Rhode - Lsland - Red.

zmiernie doniosłe znaczenie dla odradza
jącego się przemysłu grudziądzkiego.

W dniu uroczystego uruchomienia elek
trowni grudziądzkiej odbył się obchód 25- 
lecia pracy 34 pracowników Zakładów 
Miejskich. Dyplomy i upominki wręczył ju
bilatom Dyrektor Elektrowni inż. Wagner. 

bryki znajdują się w remoncie: Wrocław 
(papierosy) i Racibórz (tabaka i tytoń do 
żucia).

W kwietniu przerobiliśmy 350.000 kg. 
surowca tytoniowego, co daje 4.200 ton w 
stosunku rocznym. Jest to jtaledwie jedna 
trzecia przypuszczalnego minimalnego spo
życia tytoniu w kraju.

W r. ub. wydano wprawdzie ok. 100.000 
koncesji plantatorskich, obejmujących 13.500 
ha, ale połowa planowanego obszaru nie zo
stała przez rolników wykorzystana.

W wyniku umowy polsko-radzieckiej •• 
trzymaliśmy 2.800 ton surowca. Obecne za
pasy, po nadejściu reszty tytoniu radziec
kiego (200 ton) i zakontraktowanej partii 
surowca jugosłowiańskiego (400 ton), poz
wolą na utrzymanie produkcji na obecnym 
poziomie aż do nowych zbiorów.

Monopol Tytoniowy, pracując od począt
ku bez żadnych dotacji ze Skarbu Pań
stwa, wpłacił w r. ub. 605 milionów zł., 
a w pierwszym kwartale r.b. ponad miliard. 
Na okres budżetowy od kwietnia do koń
ca b.r. przewidziana jest wpłata do Skarbu 
Państwa 4 i pół miliarda zł.

Uruchomienie fabryki ceramicznej
W Państwowej Fabryce Wyrobów Cera

micznych w Kluczowie na Pomorzu Za
chodnim rozpalono pierwszy piec cegielnia- 
ny.

Kabel z Gdańska do Szczecina
W Gdańsku rozpoczęto budowę kabla te- 

lefoniczno-radiowego w kierunku na Szcze
cin. Kabel ten będzie miał bardzo wielkie 
znaczenie dla radiofonii Pomorza Zachod
niego. Gdyby prace nad budową kabla roz
poczęto również ze strony Szczecina, bu
dowa mogłaby być ukończona już na je
sień.

Pierwszy projektor polskiej produkcji
W łódzkim kinoteatrze „Polonia" zain

stalowano niedawno pierwszy aparat pro
jekcyjny, wykonany w fabryce projekto
rów „Filmu Polskiego". Aparat ten skon
struowany został według projektu polskich 
inżynierów i techników, z części, wyko
nanych całkowicie w kraju. Nowy projektor 
polski nie ustępuje pod żadnym względem 
aparatom projekcyjnym niemieckim, w ja
kie dotychczas była wyposażona większość 
kin w Polsce.

Po okresie prób, wytwórnia projektorów 
„Filmu Polskiego" przystąpi do dalszej pro
dukcji większej ilości aparatów.

Seryjna produkcja
Dwie nowo uruchomione fabryki, objęte 

Zjednoczeniem Przemysłu Metalowego na 
okręg Gdański weszły już na tory normal
nej. seryjnej produkcji. Pierwsza z nich, 
Zakłady Przemysłowe b. firmy Hoene w 
Oliwie od paru miesięcy produkuje seryjne, 
na zamówienie PKP, wózki torowe własnej 
konstrukcji. Produkcja w kwietniu wynio
sła 75 szt wózków. Druga — to Fabryka 
Pieców Stalopalnych dawn. Pirwitz w De- 
rowie. która produkuje seryjne piece sta- 
łopalne. W kwietniu wyprodukowała 400 
szt. pieców.

OTO WYCINEK Z NASZEJ PRACY — KILKA — Z SETEK INNYCH — OSIĄGNIĘĆ 

KRAJU W OSTATNIM CZASIE.
KIEDY TY — RODAKU NA PRZYMUSOWEJ EMIGRACJI — STANIESZ DO 

DZIEŁA WSPÓLNEJ ODBUDOWY? ROK STRACIŁEŚ NA PRÓŻNIACTWIE! CZY NIE 

SĄDZISZ. ŻE PRZYJŚĆ MOŻE CHWILA, GDY MATKA - OJCZYZNA PRZYGARNIE 

TYLKO 1YCH, KTÓRZY JĄ, JAK SYNOWIE KOCHALI I DLA NIEJ PRACOWALI?
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KRONIKA
SPORTOWA

RZE2NICKI WYGRYWA 
WYŚCIG KOLARSKI W ŁODZI

Rozegrany na dystansie 100 km wyścig 
o puchar kryształowy „Dziennika Łódzkie
go" zgromadził na starcie elitę kolarzy Pol 
ski z Rzeźnickim, Kapiakiem, Napieralą, 
Bekiem, Pietruszewskimi i Gabrychem na 
czele. Start honorowy nastąpił na Placu 
Wolności w Łodzi, a trasa biegła przez Pa
bianice — Łask — Zduńską Wolę, gdzie na 
7 km za tym miastem kolarze dotarli do 
półmety i następnie z powrotem do Łodzi 
Idealna szosa nie powodowała wielu defek
tów. Po kilkunastu km w czołówce jechało 
30 kolarzy z Rzeźnickim i Napieralą na cze 
Je. Gabrych prowadzi! cały bieg. O kilka 
km za nim jechała druga grupa z Pietrusze 
wskim na cze'e. Do końca nic się nie zmie 
niło. Zwycięzcę wyłoni! finisz na 500 m 
przed metą, tak że pierwsi kolarze równo 
ęześnie wpadli na metę:

1. Rzeźnicki (W-wa) 2 godz. 53:30, 2. 
Wrzesiński (W-wa) 2 g. 53:30,2, 3. Kapiak 
(W-wa) 2 g. 53:30,3, 4. Gabrych (Kr.) 2 g. 
53:30,4.

JUBILEUSZ 40-LECIA „CRACOVII“

Pierwszą Imprezą w ramach uroczystości 
jubileuszu 40-lecia „Cracovi“, były między 
narodowe zawody lekkoatletyczne z udzia
łem 5 lekkoatletów czeskich, a mianowicie:! 
Łaznicki — doskonałego sprintera i mistrzag 
Czechosłowacji na 100 i 200 m, Tlapaka—| 
mistrza średnich dystansów, następnie! 
skoczków: Maly'ego i Hansenblasa oraz| 
miotacza, Kaliny i czołowych lekkoatletówl 
polskich ze Staniszewskim i Gieruttą na czel 
le. Zawody, na których zjawiła się rekor-l 
{Iowa ilość publiczności, przyniosły szeregu 
doskonałych wyników, m. in. wynik Gie-g 
rutty w pchnięciu kulą — 15.29 m, co już| 
oznacza europejski poziom, oraz czas Śta-8 
niszewskiego na 800 m 1:58. Goście czescy 
zwyciężyli pewnie w swych konkurencjach 
e skoczkowie Mały i Hansenblas demon
strowali wysoką klasę, skacząc ponad 1.80 
m. Z wyników naszych zawodników o- 
prócz wyników Gierutty i Staniszewskiego! 
zasługują na uwagę czasy uzyskane wa 
biegu na 110 m przez płotki, w którymi 
zwyciężył Haspel, przebiegając w czasie
16.2 sek. przed Gieruttą 16.7 i Skawiną
17.2 sek.

W ramach jubileuszowego turnieju pił
karskiego „Cracovi“ odbyły się spotkania 
drużyn AKS (Chorzów) — „Wisła i Po
lonia" (Bytom) „Cracovia“.

W spotkaniu AKS — „Wisła" chorzowia 
nie odnieśli zasłużone choć nieoczekiwane 
zwycięstwo 5:2 (3:1). W porównaniu z du
chem ofensywnym ataku AKS bardzo blado 
wypadła obrona „Wisły". Wystarczy nad- 
menić, że w pierwszej połowie gry AKS 
w ciągu 4 minut zdobył 3 bramki ze 
strzałów Kulika, Piątka i Spodzieji.

W następnym spotkaniu „Cracovia“, 
przewyższając przeciwnika rozumną grą 
zespołową pokonała bytomską „Polonię" 
3:1.

W’ dalszym ciągu uroczystości jubileusze 
wych „Cracovi“ odbyło się w niedzielę po
święcenie boiska i akademia jubileuszowa 
na stadionie „Cracovi“, zaś po południu 
rozegrano dalszy ciąg turnieju piłkarskie
go. w którym „Wisła", przeważając zdeey 
aowanie przez cały czas spotkania poko
nała „Polonię" (Bytom) 6:2 (2:2). W następ 
nym spotkaniu „Cracovia“ odniosła sensa
cyjne zwycięstwo nad AKS (Chorzów) 5:1.| 
Wysoką porażkę AKS usprawiedliwia czę-| 
ściowo brak kontuzjowanych graczy: Piątl 
ka, Spodzieji i Mrugały.

„WISŁA" WYGRYWA ZE „SLESKĄ 
OSTRAVĄ“ 2:0 (2:0).

W międzynarodowym meczu piłkarskim 
„Wisła" pokonała „Sleską Ostravę“ 2:0 
(2:0). „Wisła" wystąpiła w najsilniejszym 
swoim składzie z reprezentacyjnymi piłka
rzami, którzy powrócili z Francji i przewa-| 
żała zdecydowanie w pierwszej połowie! 
zawodów, uzyskując w tym okresie 2-gie| 
decydujące o zwycięstwie bramki, a to zj 
główki Gracza po dobrym dośrodkowaniug 
Giergiela i ze strzału Łyki, który dobił 
Strzał Cholewy.

Najlepszych swoich graczy miała „Wisła" 
w bramkarzu Smolarku, który grał w miej 
scu Jurowicza, braciach Filkach, Legutce. 
Graczu i Arturze. U Czechów wyróżnili 
się: bramkarz Schafer, środkowy pomocnik 
Radimec oraz Blacinsky i Pscotka w napa
dzie. Sędziował b. dobrze Sajchert, widzów 
rekordowa Ilość.

Delegaci z Frankfurtu mówią***
Dnia 18 kwietnia do Stre.y Okupacji A- 

merykańskiej w Niemczech, wróciła po 
dwutygodniowym pobycie w Foisce 25-c.io 
osobowa delegacja. Delegaci natychmiast 
porozjeżdżali się, do swoich miejsc za
mieszkania.

Powrót ich byl dla jednych wielką i na 
pewno niewygodną niespodzianką bowiem 
woleliby, aby, plotka jaka wśród miesz
kańców obozów krążyła o uwięzieniu de
legacji — (kursowała już wtedy zanim 
delegaci zdążyli dojechać do granic Pol
ski) — obiegała obozy i czyniła w dalszym 
ciągu dywersje. Dla drugich zaś powrót 
ich był dniem zaspokojenia wszelkiego ro
dzaju rzeczowych zagadnień, i rozwiąza
niem problemu bezwzględnego powrotu 
do kraju. Na 25-ciu delegatów 23-ch opo
wiedziało się za natychmiastowym powro
tem. A teraz posłuchajmy co mówią po
szczególni delegaci.

Pan Brojanowski Michał delegat obozu 
w Allendorf tak opowiada swoje wrażenia: 
„Dnia 26 marca 1946 r. wyjechałem wraz 
z delegacją wybrany przez Zarząd Pol
skiego obozu w Allendorf do Polski, ce
lem zapoznania się z warunkami dla po
wracających Polaków, pochodzących z 
Polski, centralnej jak i zza linii Bugu. Do 
Polski dojechaliśmy 29 marca. Podróż od
była się spokojnie, bez żadnych rewizji; 
na stacjach widziałem polskie wojsko peł
niące służbę. Dnia 2 kwietnia przyjmował 
nas Prezydent miasta Warszawy Inż. Toł
wiński. Omawiał projekty odbudowy War
szawy. Warszawa jest zniszczona, leży 
prawie całkowicie' w gruzach, odbudowa 
jednak postępuje wyraźnie naprzód. Na 
ulicach kwitnie handel a wystawy skle
powe są zapełnione produktami spożyw
czymi jak i materiałami tekstylnymi. W 
tym samym dniu złożyliśmy wizytę u Wi
ceministra Wolskiego, Pełnomocnika Rzą
du dla Spraw Repatriacji, gdzie poruszy
liśmy zagadnienia spraw gospodarczych. 
Padlo pytanie jednego z naszych kolegów 
czy gospodarstwa są własnością prywat
ną i czy Rząd nie zamierza stworzyć koł- 
hozów? Mnister Wolski dał konkretną od
powiedź, że Rząd Polski bezwzględnie nie 
ma zamiaru tworzenia kolhozów i że go
spodarstwa stanowią własność prywatną. 
W tym samym dniu otrzymaliśmy cztero
dniowe urlopy, które każdy mógł spędzić 
w gronie swej rodziny, krewnych i znajo
mych.

Pan Czesław Betlewski z obozu w Benz- 
heim opowiada jak przedstawia się dziedzi
na rolnictwa: „Wielkie majątki ziemskie zo
stały rozparcelowane a grunta rozdzielone 
drobnym rolnikom. Repatrianci ze Wscho
du i z Zachodu otrzymują gospodarstwa 
rolne od 6 — 15 hektarów, wraz z inwen
tarzem żywym i martwym. W czasie zwie
dzania powiatu Głąbczyce stwierdziłem, że 
repatrianci ze Wschodu otrzymali gospo
darstwa rolne wraz z zabudowaniami i in
wentarzem. Daje się zauważyć duży brak 
siły pociągowej (koni). Osadnicy pomaga
ją sobie wzajemnie w pracy na roli, a czę
stokroć pomaga im wojsko. Pewne braki 
w inwentarzu ży.wym są uzupełniane przez 
UNRRA. Zauważyłem, że na terenach 
przyłączonych połacie ziemi są niezaorane 
i nieobsiane z powodu braku rąk do pracy. 
Osadnicy są zwolnieni od wszelkiego ro
dzaju podatków i opłat na okres dwóch 
lat. Otrzymują oni również przydział ziar
na oraz ziemniaków do czasu nowych zbio
rów.

Rolnicy w Polsce nie narzekają na wa
runki i czekają na nowe zbiory.

Na temat stosunków osobistych w Pol
sce p. Betlewski mówi: W Polsce każdy 
może poruszać się swobodnie we wszyst
kich kierunkach bez żadnych ograniczeń.

Również każdy ma możność wykonywa
nia praktyk religijnych. Nabożeństwa wraz 
z kazaniami odbywają się tak jak przed 
wojną. Nie słyszałem ani nie stwierdziłem, 
ażeby istniały aresztowania ńa tle poli
tycznym. W rozmowie ze swoimi najbliż
szymi oraz z kolegami dowiedziałem się 
że nie ma w Polsce prześladowań za nale
żenie do przedwojennych partii politycz
nych. Również nie słyszałem, aby istniały 
obozy koncentracyjne.

Na terenie Niemiec krążą pogłoski, że 
rzekomo w Oświęcimiu ma istnieć obóz 
koncentracyjny. Przekonałem się naocz
nie, że takiego obozu nie ma, a wiadomo
ści o tym są tylko plotkami przez kogoś 
celowo rozsiewanymi.

Stwierdziłem w kraju duży wysiłek ca
łego społeczeństwa, w szczególności ro
botnika i inteligenta, którzy w początko
wej fazie odbudowy pracowali częstokroć 
przez kilka miesięcy nieomal za darmo.

Moim zdaniem wszyscy Polacy winni 
wrócić do. kraju 1 dopomóc społeczeństwu 

w odbudowie Polski. Przebywające w kra
ju żony, rodzice i krewni prosili nas byś- 
my Wpłynęli na ich mężów, synów i córki, 
aby niezwłocznie do nich wrócili. Stwier
dziłem że społeczeństwo w Polsce wyraża 
ogromny żal do tych, którzy nie wracają".

A teraz posłuchajmy jakie wrażenia od
niósł z pobytu w Łodzi, — gdzie w dniu 
9 kwietnia delegacja zwiedziła przemysł 
tekstylny, Pan Józef Pachała z obozu w 
Phorzheim. „Wraz z delegacją zwiedziłem 
trzy duże fabryki tekstylne i zapoznałem 
się z warunkami pracy i płacy. Robotnik 
zarabia od 1500 zł. — 2.000 zł. miesięcznie 
oraz otrzymuje punkty w postaci goto
wych wyrobów włókienniczych w ilości 
około 40 metrów materiału, co może spie
niężyć otrzymując około 4.000 złotych. 
Oprócz tego robotnicy otrzymują na miej
scu pracy obiady, oraz dodatkowe dla sie
bie i swych rodzin porcje żywnościowe; 
jak tłuszcz, mąka, cukier i kasza. W cięż
kim przemyśle robotnik niewykwalifikowa
ny otrzymuje od 800 zł. — do 1.200 zł. 
mesięcznie, oprócz tego otrzymuje przy
działy żywnościowe większe niż robotnik 
w przemyśle tekstylnym. Robotnik wy
kwalifikowany zarabia od 1.600 zł. — do 
4.000 zł. w zależności od wykonywanej 
pracy, oraz zwiększone przydziały żywno
ściowe i przydziały węgla i koksu. Najle
piej mają się rzemieślnicy naprzyldad: 
szewcy, krawcy, fryzjerzy i stolarze. Rów
nie dobrze mają wolne zawody jak lekarze, 
adwokaci, dentyści.

Pracy jest poddostatkiem i zapotrzebo
wanie na ludzi jest ogromne zwłaszcza na 
fachowców. Na ogól sytuacja gospodarcza 
w Polsce jest dosyć ciężka. Dużą pomoc 
w przetrwaniu kryzysu daje UNRRA do
starczając w szczególności środków ży
wnościowych, jak również — chociaż w 
znikomej ilości w stosunku do zapotrze
bowania — przez dostarczanie rolnikom 
koni, bydła i środków pociągowych zme
chanizowanych".

Pan Paprocki Józef z obozu Heilbronn 
tak ocenia sytuację: „Zauważyłem duży 
wysiłek zainteresowanych pracowników w 
odbudowie zdewastowanych fabryk, duży 
wysiłek pracowników umysłowych w od
budowie administracji państwowej i samo
rządowej, oraz ogromny wysiłek Rządu 
w kierunku uruchomienia fabryk oraz zor
ganizowania rolnictwa. Polska przechodzi 
obecnie kryzys gospodarczy a przetrwanie 
tego kryzysu uzależnione jest od rolnic
twa. W szczególności zaś od dostarczenia 
mu inwentarza żywego i martwego i na
wozów sztucznych.

Inwentarz taki jest dostarczany częścio
wo przez UNRRA lecz w niewielkich iloś
ciach.

Decyduję się na powrót do kraju, gdyż 
uważam że pobyt mói na obczyźnie jest 
niewskazany, bo poczuwam się do obo
wiązku brania udziału z całym społeczeń
stwem w odbudowie kraju, tymbardziej, że 
jestem instruktorem rolnym.

Uważam, że obowiązkiem każdego Pola
ka jest wrócić do kraju, gdyż społeczeń
stwo w Polsce dało już z siebie tak duży 
wysiłek w odbudowie i że nie jest w sta
nie bez pomocy z naszej strony sprostać 
całemu zadaniu".

„Z wrażeń odniesionych w czasie podró
ży po ośrodkach życia w Polsce razem 
z całą delegacją i z obserwacji poczynio
nych w czasie swego czterodniowego po
bytu u rodziny — mówi pan Asner Józef 
z obozu w Wiesbaden — stwierdziłem co 
następuje.

„Warunki bytu, a Więc wyżywienie, zao
patrzenie w odzież i obuwie pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia. Większość mie
szkańców znajduje się na ogół w ciężkich 
warunkach. Wysiłek społeczeństwa idzie 
w kierunku pokonania tych wszystkich 
trudności. Zauważyłem duży wysiłek go
spodarczy w pokonywaniu istniejącego 
stanu szczególnie wysiłek rolnictwa".

Pan Marcinkowski Wojciech z obozu w 
Frietzlar mówi: „Starałem się sprawdzić 
czy wiadomości rozpowszechniane wśród 
Polaków w Niemczech odpowiadają praw
dzie. Szczególnie jeśli chodzi o kwestię 
życia . politycznego, bezpieczeństwa publicz
nego, oraz warunków samego życia. Prze
konałem się że każdy obywatel w Polsce 
ma możność swobodnego' poruszania się, 
że może sobie dowolnie wybrać miejsce 
pracy.

O masowych jakoby aresztowaniach na 
tle politycznym nie słyszałem. Nie słysza
łem również by istniały obozy koncentra
cyjne dla Polaków. Zauważyłem duży po
stęp w odbudowie zniszczonych miast, 
zdewastowanych fabryk i warsztatów pra
cy.

Wysiłek społeczeństwa w. tym kierunku 

jest bardzo znaczny. Nosiłem się z zamla*  
rem powrotu do kraju, a to co zastałem 
w kraju utwierdziło mnie w mojej decyzjL 
Znając warunki życia na obczyźnie i zapo*  
znawszy się ze stanem rzeczy w Polsce,’ 
rozumiejąc również potrzeby kraju —* 
uważam że wszyscy Polacy przebywający 
jeszcze na obczyźnie powinni czym prę
dzej powrócić do kraju, aby dopomóc w 
odbudowie gospodarstwa zrujnowanego za*  
wieruohą wojenną".

Pan Adam Pokojowy delegat z obozu W 
I-Ianau między innymi piszę co następuje: 
„Po dwutygodniowym pobycie w Polsce, 
i zapoznaniu się z warunkami i stosunka*  
mi wyniosłem ogólnie bardzo dobre wra
żenie. Byłem nastawiony wręcz przeciw
nie, opierając się na tym co tutaj na tere
nie Niemiec ogólnie się opowiada. Jadąa 
do Polski obawiałem się że zostanę aresz
towany i że więcej na teren Niemiec nie 
powrócę. Spotkałem się jednak W Polsce 
z daleko idącą życzliwością, tak ze strony 
społećzeństwa jak 1 też czynników admini
stracyjnych. Kiedy wylegitymowałem się 
na stacji w Kaliszu że jestem repartian- 
tem, udzielono mi natychmiastowej pomo
cy i to właśnie ze strony władz bezpie*  
czeństwa.

Robotnicy w fabrykach zarabiają róż*  
nie, w zależności od kwalifikacji. Brat 
mój pracuje w fabryce jedwabiu w Kaliszu 
od pięciu lat jako zwykły robotnik, i za
rabia 1.500 zł. miesięcznie, oprócz tego 
otrzymuje dodatki miesięczne w punktach. 
Punkty są to przydziały różnego rodzaju 
materiałów, które nabywa się po cenach 
fabrycznych, a które wolno sprzedawać na 
wolnym rynku. Uposażenie brata po spie
niężeniu punktów wynośi ponad 10.000 zł. 
miesięcznie. Nadmieniam, że takie wyna
grodzenie pobiera nie tylko mój brat ale 
wszyscy pracownicy tej firmy. Oprócz 
pensji i punktów pracownicy otrzymują 
jeszcze deputaty w formie żywnościowej".

O obecności wojsk Armii Czerwonej p. 
Pokojowy mówi: „Widziałem pojedyńczych 
żołnierzy sowieckich, w tych miastach w 
których byłem, nie stwierdziłem aby żoł
nierze sowieccy przebywający w Polsce 
wpływali na życie społeczne. Mają oni za 
zadanie tylko ochronę swoich transportów, 
względnie wyłapywanie dezerterów.

Nie stwierdziłem ani też nie widziałem- by 
żołnierze ci dokonywali napadów i rabun
ków. Słyszałem również przed przybyciem 
do Polski że w wojsku polskim są tylko 
instruktorzy oficerowie rosyjscy. Miałem 
możność stwierdzić, że w większości wy
padków są instruktorzy Polacy w miarę 
napływania z Zachodu oficerów Polskich 
instruktorzy sowieccy są zastępowani przez 
oficerów naszych.

Osobiście zdecydowałem się powrócić do 
Polski, bowiem doszedłem do wniosku, że 
w kraju również będę miał pracę. Przy- 
tym poczuwam się do obowiązku pomoże- 
nia społeczeństwu w odbudowie kraju. Po
byt mój na obczyźnie jest bezcelowy 
i moim zdaniem wszyscy Polacy przeby
wający na obczyźnie winni natychmiast 
wrócić do Polski, gdyż tylko powrót mo
że przyczynić się do ich uzdrowienia, jak 
również do odbudowy Ojczyzny".

Indentyczne nieomal poglądy wyraża pan 
Gliński Kazimierz, delegat obozu Mann
heim. „Po zapoznaniu się z warunkami 
i stosunkami panującymi obecnie w Pol
sce zdecydowałem się na powrót, gdyż u- 
ważam że pobyt mój w kraju jest ko
nieczny. Jako instruktor rolny mogę się 
przyczynić do odbudowy. Uważam że 
miejsce moje jest w Polsce a nie na ob
czyźnie i to jest moja zasadnicza decyzja 
powrotu.

Jestem zdania że wszyscy Polacy prze
bywający na obczyźnie powinni wrócić 
do kraju i dopomóc społeczeństwu w od
budowie. Cale społeczeństwo życzy sobie 
aby ich najbliżsi przebywający za granicą 
wrócili do Polski i pomogli w tej ciężkiej 
i żmudnej pracy.

2ony, rodzice dopominają się powrotu 
swoich mężów, córek i synów i dziwią się 
dlaczego jeszcze do tej pory nie powró
cili".

Podajemy tylko nieliczne wyjątki z roz
mów i wypowiedzi kilku zaledwie delega
tów. Ani czas ani miejsce nie pozwala 
nam na umieszczenie tych opisów wszyst
kich wrażeń, jakie przywieźli ze sobą Ci, 
którzy poznali naocznie warunki i życie w 
naszym, .dźwigającym się ze zniszczeń po
wojennych kraju.

Od siebie pragniemy tylko dodać, że 
akcja ta, zainicjowana przez samych obo-

(Dalszy ciąg na str. 9-ej)
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...By nie było nowych błędów
I

Jednym z pierwszych zadań Rządu 
Polskiego po odzyskaniu niepodległo
ści było oczyszczenie narodu z ele
mentów sprzedaj nych, z elem,entów, 
które zatraciły godność osobistą i na
rodową, zaprzedały się wrogowi i nie 
tylko działały na szkodę swego naro
du, ale bardzo często w sposób ohy
dny znęcały się nad najbliższymi 
swymi znajomymi i sąsiadami. Tych 
ludzi, którzy dobrowolnie, ze wzglę
dów oportunistycznych starali się 
przedostać do „Herrenvolku“, którzy 
zabiegali o tę łaskę, dostąpiwszy wre
szcie tego zaszczytu, jak każdy gor
liwy neofita, przewyższali w okru
cieństwie nawet stuprocentowych hi
tlerowców. Tych łudzi naród i władze 
polskie wyeliminowały ze swojej spo
łeczności, a za ich postępki kazały im 
zdać rachunek przed sądami.

Z drugiej jednak strony, i to w prze 
ważającej większości na listę „Volks- 
deutschów“ dostawali się Polacy — 
pod przymusem, terroryzowani ducho 
wo, a bardzo często i fizycznie. Oku
pant chcąc udowodnić teorię powoła
nia rasy germańskiej do panowania 
nad Europą chcial wykazać, że naród 
niemiecki liczy ponad 100 milionów lu 
dzi i że przedstawiciele tejże rasy 
germańskiej znajdują się w zwartych 
skupieniach daleko poza granicami 
Niemiec. W miarę zaś przedłużania 
się wojny, w miarę rosnącej potrzeby 
wysyłania na front coraz to nowych 
dywizji, koniecznym się stało zdoby
wanie nowych kadr rekruta.

To były powody, dla których Niem
cy masowo wciągali Ślązaków i miesz 
kańców Poznańskiego i Pomorza na 
t. zw. „Volkslistę“, a w ostatnim ro
ku wojny zarzucili już nawet proce
durę deklaracji i w szeregi „Wehr
machtu" powoływali wszystkich w 
wieku poborowym, którzy na tym te
renie przebywali.

Ci Polacy, którym siłą i pod terro
rem narzucono miano Niemców, lub 
pól-Niemców, przyodziano w mundu-

Delegaci z Frankfurtu mówią...
(Dokończenie ze str. 8-ej) 

zowiczów, potraktowana będzie jako jesz
cze jeden dowód głębokiego zainteresowa
nia się całego społeczeństwa w kraju, a 
przede wszystkim Rządu Polskiego, losem 
tych wszystkeh, którzy pozostają jeszcze 
na obczyźnie.

Jesteśmy przekonani również, że stanie 
się ona hasłem do jak najszybszego powro
tu wszystkeh obywateli polskich i wzięcia 
udziału w odbudowie zniszczonego kraju.

Takie naczelne hasło dnia, rzucone zo
stało już od delegacji:

„Podpisani delegaci polskich ośrodków 
w Amerykańskej Strefie Okupacyjnej, pu 
zapoznaniu się w ciągu 2-t.ygodniowego 
pobytu w Polsce z panującymi tam stosun
kami — wzywają wszystkich Polaków, 
dotychczas rozprószonych na obczyźnie 
do rychłego powrotu do kraju, celem 
wzięcia udziału w jego odbudowie".

Następuje 25 podpisów:
1. Asner Józef. 2. i

3. Brojanowski Micha’
5. Dziewulski Wactr?. 
mPrz. 7. Głąb Mar?'n, 
8. Guzki 
łuszkiewicz .......
Karbowiak Stefan. 14. Krupiński Marian. 
15. Malinowski Wincenty. 16. Marcinkow
ski Wojciech. 17. Olejnik Czesław. 18. Pa- 
chałs Józef. 19. Paomcki Józef 20. Psko- 
p»wv Mcm. 2*  
T<>f- W‘
ni.:sz. 24, Wujtec 
ski Wiktor.

Betlewski
4. Czaja

. 6. Glińs’-5
8 Gudz< I 

Julian. 10. Joński Józef.
Andrzej. 12. Kamiński.

Czesław. 
Marian.

Kazi- 
Jan.

11 Ka-
13.

p-

w.

(O ,,Volksdeutschach" za granicami kraju)
ry niemieckie i pchnięto na front do 
walki nie o swoją sprawę, nie prze
stali kochać swej prawdziwej ojczy
zny. Naród polski i władze z tych 
ludzi zrezygnować nie chciały i nie 
chcą.

Część opinii publicznej gotowa by
ła w czambuł potępić każdego, który 
w czasie okupacji nosił nazwę ,,„Volks 
deutscha", nie wnikając zupełnie w 
powody i nie interesując się, jakie 
było zachowanie tych potępionych.

Zdrowy interes narodowy nie może 
jednak rozstrzygać sprawy tej, zbyt 
poważnej, impulsywnie, nie może o-
c.eniać  faktów, nie zastanowiwszy się 
nad genezą i powodami tych faktów. 
I dlatego dekrety i ustawy, mające za 
zadanie oczyścić naród polski z tych 
wszystkich elementów, które działały 
na szkodę społeczności polskiej, kła
dły wielki nacisk na to, by Polaków, 
aczkolwiek formalnie zostali zalicze
ni przez najeźdźcę do germańskiego 
„Volksgenossenschaft“ przywrócić 
rodowi polskiemu.

na

USTAWODAWSTWO
REHABILITACYJNE

Problem wyłączenia poza nawias 
społeczeństwa polskiego wrogich ele
mentów z drugiej zaś strony rehabili
tację prawdziwych Polaków, unor
mował jeszcze w lutym ub. r. dekret, 
zastąpiony następnie ustawą z dnia 
6 maja 1945 r. Praktyka roczna wy
kazała cały szereg luk w wyżej cyto
wanej ustawie i dlatego dekretem 
z dnia 22 lutego b. r. znowelizowano 
ustawę z maja ub. r.

W myśl tych przepisów mieszkań
cy Śląska i Pomorza, zapisani do 3-ej 
i 4-ej grupy odzyskują automatycz
nie obywatelstwo polskie i wszystkie 
z tym związane prawa, jeśli natural
nie znajdują się na terytorium pol
skim i wobec władz polskich stwier
dzają swą lojalność i łączność z naro
dem polskim. Zapisani na listę Nr 2 
składają do sądu polskiego wniosek 
rehabilitacyjny i jeśli w postępowa
niu publicznym nikt nie zarzuci im 
czynów, niegodnych Polaka, nikt nie 
zarzuci im, mimo, że w czasie oku
pacji zrównani zostali w prawach 
z Niemcami, nie działali jednak na 
szkodę narodu polskiego, sąd przy
wraca im pełne prawa obywatelskie, 
przywraca majątek, który chwilowo 
znajdował się w rękach obcych, lub 
pod zarządem państwa.
i

„VOLKSDEUTSCHE“ POZA 
GRANICAMI KRAJU

Eliminacja z narodu 1. zw. kolabo
racjonistów, elementu,-który gorliwie 
współpracował z najeźdźcą i działał 
na szkodę narodu polskiego z jednej 
strony, oraz akcja rehabilitacyjna z 
drugiej strony, jest w kraju prawie 
na ukończeniu. Sądy załatwiają set
ki i tysiące spraw rehabilitacyjnych 
miesięcznie i przywracają tym, któ
rzy wpisani byli na listę Nr 2 pełnię 
praw obywatelskich.

Odmiennie przedstawia się sprawa 
tych, którzy jako t. zw. „Volksdeut 
sche“ znaleźli się na terenie Niemiec, 
lub też jako żołnierze „Wehrmachtu" 
dostali się do niewoli alianckiej.

Tym trudno na obczyźnie udowod- 
| nić swą polskość, wyrwani bowiem 

zostali ze środowiska, w którym żyli 
w czasie okupacji. A ogól skłonny 
jest zawsze uważać każdego, który 
nosił miano „Vołksdeutscha“ za wro
ga narodu, chociażby jego przynależ
ność do narodu niemieckiego była je
dynie formalna i wymuszona terro
rem.

Niektórzy urzędnicy polskich placó
wek dyplomatycznych, lub misji re
patriacyjnych. popełnili cały szereg 
pomyłek, nie chcąc ułatwić powrotu 
do kraju ludziom, którzy zawsze byli 
Polakami, chociażby pozór wskazy
wał inaczej. Generalny Pełnomocnik 
Rządu dla Spraw Repatriacji wydal 
ostatnio instrukcję wszystkim misjom 
repatriacyjnym zaznajomienia t. zw. 
„Volksdeutscl.ów“ o przepisach, obo
wiązujących w tych sprawach i in
terwencji u władz alianckich w spra
wie zwolnienina z obozów jenieckich 
Polaków, tkwiących w mundurach 
niemieckich.

W KRAJU PEŁNOUPRAWNIENI 
OBYWATELE, POZA KRAJEM —

KOLABORACJONIŚCI

Ustawy rehabilitacyjne wymagają 
osobistego stawienia się przed wła
dzami polskimi w kraju. Zarówno w 
prawach obywatelskich bez postępo- 
wanit sądowego grupy 3-ej i 4-ej na
stąpić może również tylko w kraju. 
Jak wyżej zaznaczone, te dwie ostat
nie grupy odzyskują obywatelstwo a- 
ulomatycznie, ale tylko wtedy, gdy 
zainteresowany znajduje się w Pol
sce. — Ten ostatni wymóg pozwala 
na ocenę zachowania się wpisanego 
na Volkslistę w czasie okupacji: je
żeli współpracował z Gestapo, — jeśli 
wysługiwał się wrogowi wtedy śro
dowisko w którym żył — wytknie 
mu to.

Pozostając poza granicami kraju, 
byli „Volksdeutsche“ nie mają moż
ności odzyskania swych praw obywa
telskich. Już dziś sytuacja tych ludzi 
jest niejasna i bardzo często fałszywa. 
Władze polskie mogą im przywrócić 
obywatelstwo jedynie w kraju, a wła
dze alianckie za miesiąc, lub dwa, gdy 
skończy się zasadnicza fala repatria

Ca Francuzi widzieli w Polsce
Agencja France, Presse donosi, iż 

grupa intelektualistów i publicystów 
francuskich, która niedawno powró
ciła do Paryża po dłuższym pobycie 
w Polsce, ogłosiła sprawozdanie ze 
swej podróży.

Sprawozdanie stwierdza, iż Rząd 
Polski objął w tragicznej spuściźnie 
kraj doszczętnie zrujnowany przez 
pożogę wojenną, opłakujący stratę 6 
milionów obywateli wymordowanych 
przez Niemców. Trzeba było niesły
chanego wysiłku, aby zapewnić fun
kcjonowanie machiny państwowej. 
Nowe granice Polski całkowicie od
powiadają interesom państwa i gwa
rantują pokój v/ Europie.

Osiągnięcia Rządu Polskiego god
ne są największego mdziwu Prze
prowadzenie reformy rolnej, upań
stwowienie przemysłu, rozwój szkol
nictwa, organizacja armii i zagospo- 

cyjna, wysuną pod adresem tych lu
dzi pytanie, kim są i do kogo należą: 

obywatelstwa polskiego nie odzy
skali, wyrzekłszy się go wprawdzie 
jedynie formalnie w czasie wojny;

obywatelstwa niemieckiego wyrze
kają się ze względów zupełnie natu
ralnych i słusznych;

emigrantami politycznymi nie są, 
gdyż opuścili kraj pod osłoną reżimu, 
z którym alianci walczyli.

I wówczas pozostaje jedyna nazwa, 
jedyna przynależność: kolaboracjoni- 
ści.

Bo ci, którzy formalnie jedynie na
leżeli do narodu niemieckiego, — któ
rzy zmuszeni terrorem wroga pozwo
lili się wciągnąć na Volkslistę, — ale 
w duszy Polakami zostali, — z Gesta
po nie współpracowali i na szkodę 
narodu polskiego nie działali , — ci 
przecież nie będą się ociągać z powro
tem do tej ojczyzny, której przemocą 
ich pozbawiono. A jeśli nie wrócą, 
jeśli pozostaną na emigracji, wówczas 
słusznie posądzić ich będzie można 
o współpracę z okupantem niemiec
kim.

Nie z własnej winy zaszeregowani 
zostali i wciągnięci na hańbiącą listę 
„Volksdeutschów“, ale już z własnej 
winy, na skutek braku decyzji i ini
cjatywy znajdą się na liście najbar
dziej hańbiącej dzisiaj w Europie: na 
liście kolaboracjonistów.

Instrukcje władz polskich, skiero
wane do Misji repatriacyjnych na
kazują umożliwić tym wszystkim, 
którzy czuja się Polakami, powrót do 
kraju. Misje repatriacyjne winny in
strukcję tę w pełni wykonać i umożli
wić ludziom, skrzywdzonym przez o- 
kupanta powrót na ziemię ojczystą. 
Rzeczą zaś tych, którym instrukcje te 
mają dopomóc jest uniknąć drugiego 
błędu, błędu, który już może nigdy 
nie da się naprawić. Zapisani na li
stę 3-cią i 4-tą winni wrócić do kra
ju, gdzie automatycznie odzyskają 
prawa obywatelskie, zapisani zaś na 
listę Nr 2 po powrocie będą mieli mo
żność udowodnić w poslępowaniu są
dowym swoją łączność z narodem 
polskim.

darowanie Ziem Odzyskanych, wy
magały olbrzymiego wysiłku i zosta
ły dokonane przy poparciu 
Narodu Polskiego.

Sprawozdanie podkreśla, iż 
sce panuje zupełna swoboda 
na, Wojska polski

całego

w Pol- 
religij- 

Wojska polskie, znajdujące się 
poza granicami Polski, specjalnie zaś 
oddziały Andersa, bałamucą opinię 
publiczną zagranicą i udzielają po
mocy uzbrojonym bandom wewnątrz 
kraju, prześladującym resztki ludno
ści żydowskiej, która uratowała się 
przed okrucieństwami niemieckimi.

Uniwersytety, Politechniki i szkoły 
zawodowe nowej Polski otwarte są 
dla wszy.stkich. Goście francuscy wy
rażają nadzieję, iż młodzież polska, 
która bezczynnie siedzi zagranicą, 
powróci czym prędziej do demokra
tycznej Polski, aby przyczynić się do 
odbudowy kraju.
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LIST DO PRZYJACIELA
MOJ DROGI BIEDNY PRZYJACIELU!

Wspólne drogi prowadziły nas przez bar
dzo długi okres czasu. Wspólny wysiłek i 
trud znojny wkładaliśmy w dzieło, mające 
wznieść Ojczyznę naszą na piedestał po
tęgi i dobrobytu.

1 wówczas już walczyliśmy o każdy nie
omal kęs chleba.. I wówczas czoła nasze 
rosił pot słony. 1 wówczas ze zmęczenia 
nadmiernego opadały spracowane ręce. I 
wówczas też niejednemu z nas śniły się 
czasy lepsze, pogodniejsze, szczęśliwsze.

Śniły się te czasy, w których dobro ma
terialne, wytwarzane naszymi umęczonymi 
ramionami dostępne stanie się wszystkim, 
wszyscy korzystać z niego będą mogli i 
czerpać dumę i pociechę, że to jest nasze 
i do nas należy. Bo zapracowaliśmy sobie 
na to.

Czasy te śnły się niejednemu z nas i by
ły dalekie, bardzo dalekie. Nawet tak dale
kie, że czekać ich — sił nieraz brakło.

Dziś czasy te przyszły. Ale wojna,, o- 
krutny los i Ciebie i mnie wyrzuciły poza 
nawias normalnego życia. Drogi nasze mi- 
mowoli rozbiegły się w niewiadome i nie
oczekiwane. Jam odnalazł je szybko, choć 
też nie tak łatwo.

Ty, drogi biedny Przyjacielu, zgubiłeś 
się gdzieś, prowadzony okrutną ręką ger
mańskiego najeźdźcy. Zgubiłeś się gdzieś 
na znienawidzonych przez nas od wieków 
szlakach pruskich despotów i dyktatorów. 
Zgubiłeś się na wrogiej niemieckiej ziemi...

Twardy i surowy, ciężki i haniebny nie
jednokrotnie żywot pędzić musiałeś przez 
szereg miesięcy. Przez szereg upiornych, 
długich lat... Nędzny jest los niewolnika...

Przypominasz sobie te listy pisywane w 
tym czasie do matki i do ojca? Do żony i 
do dzieci?

Ileż tęsknoty w sobe zawierały... Ile mi
łości... Ile przywiązania do mowy ojczystej 
i do tej ziemi, na której wyrosłeś, która 
Cię wykarmiła, i którą tylekroć razy stopą 
swoją przemierzałeś...

Ileż rozpaczy kryło się w nich, gdy w 
chwilach zwątpienia sądziłeś że nie będziesz 
mógł dożyć chwili ujrzenia, bodaj raz je
den, jedyny — tego, coś umiłował a pozo
stawił... Nie zapomniałeś tych uczuć i chy
ba nigdy, przenigdy nie zapomniesz?

Czy wiesz jakież cierpienie ryło bruzdy 
na naszych twarzach, gdy czytaliśmy łza
mi zalane słowa Twoje... Wydzieraliśmy 
serca swoje, życia całe I istnienia, by do
pomóc Ci w ciężkiej wędrówce.

Twój los tułaczy — był naszym losem. 
I tak jak tylko mogliśmy jak stać nas by
ło — staraliśmy się w Twoje zbolałe serce 
wlać słowa pocieszenia i otuchy. Bowiem 
wierzyliśmy i ufaliśmy, że żyć musisz, i że 
będziesz! Boś Polakiem! Boś z tej ziemi, 
która jeden z najszlachetniejszych, naj
dzielniejszych i najwytrwalszych Narodów 
wychowała.

I wid7:'-' nrzyszedł dzień, w którym pra
gnienia nasze ziściły się. Żyjesz i jesteś. 
Tvlko...

Tylko... Zgubłeś tę drogę, która nawet 
przez ten najcięższy okres wiodła nas do 
wspólnego celu. Tylko... Zgubiłeś nawet tę 
drogę, która prowadziła Cię zawsze i wszę
dzie do Twojego domu.

Wkroczyłeś natomast na jakąś ścieżkę 
krętą, wąską i prowadzącą niechybnie ku 
przepaści. Kto wiedzie Cię po niej — nie 
wiem. Wiem tylko, że uczciwy i dobry 
przewodnik wybiera drogi najkrótsze i naj
prostsze. Wiem tylko, że dobry i uczciwy 
przewodnik zna jasno i wyraźnie cel, ku 
które-’” prowadzi.

A przecież już z niejednego faktu prze
konałeś się zapewne, że Twój przewodnik 
sam nieraz nie wie, gdzie się znajduje, 
czego szuka. Że kluczy i błądzi jak gdyby 
oczy miał zawiązane. Że coraz częściej ro
bicie przerwy w swej dalekiej i żmudnej 
podróży w nieznane. I że przerwy te miast 
przynieść ci odpoczynek, wlewają w serce 
Twoje gorycz i zniechęcenie. Wsączają jad 
niepewności dnia jutrzejszego i losów 
Twoich. Bo któż Ci może zaręczyć, że na
gle wśród tej mgły w jakiej błądzisz nie 
natrafiasz na przepaść?

Dziś — mam wrażenie nie wiele o tym 
myślisz. Chociaż... Przychodzą na pewno do 
Ciebie takie noce, w których wspomnienia 
domu, rodziny, wspomnienia lasów i pól 
„wyzłacanych pszenic$“i ®spommenlą 

I chwil, w gronie towarzyszy swoich, spędza- i 
ją Ci sen z powiek.

Nie wierzę w to, byś po tak strasznych 
kolejach losu zapomniał, że właśnie ten 
los, który dzsiaj Ci sprzyja gotuje różnego I 
rodzaju niespodzianki.

Nie wierze w to, byś sądził, że ten los, ■ 
który się tobą łaskawie, gorzej nawet, bo 
teraz już z łaski tylko, opiekuje — będzie 
sprzyjał Ci do końca życia... Ty musisz 
wiedzieć o tym tak dobrze, jak ja, ale...

Ale widzisz w sposobie naszego życia i 
myślenia zaszły pewne różnice. Bardzo mi 
przykro o tym mówić, lecz, widzisz... Lat 
tyle byliśmy towarzyszami pracy i zabaw,

TRZYLETNI PLAN PRODUKCJI 
włókienniczej

W ramach ogólnokrajowego 3-letniego 
planu odbudowy przemysł włókienniczy po
stawił sobie za zadanie osiągnięcie w r. 
1946 produkcji, ogólnej wartości — 
14.994.950.000 zł. Na rok 1947 planuje pro
dukcję wartości 27.768.970.000 zł, a w roku 
1948 przemysł włókienniczy ma wyprodu
kować towary wartości 38.245,860.000 zł, 
licząc po obecnych cenach sztywnych.

W ciągu tego okresu zmieni się też za
sadniczo struktura naszego przemysłu 
włókienniczego. W r. 1946 największą 
wartość będzie przedstawiała produkcja 
przemysłu konfekcyjnego, który ma wypro 
dukować 28,5 mil. sztuk, wartości .— 
3.175.000.000 zł, na drugim miejscu znaj
duje się przemysł bawełniany—192.370.000 
m tkanin i 17.790 ton przędzy handlowej—

wartości 3.067.000.000 zł, na trzecim — 
przemysł wełniany o produkcji 20.000.000 
m tkanin i 2.000 ton przędzy handlowej, 
wartości 2.800.000.000 zł, czwarty — prze
mysł włókien łykowych wyprodukuje — 
52.300.000 m tkanin wartości 2.655.000.000 
zł. Natomiast w roku 1948 największą wat 
tość ma osiągnąć produkcja przemysłu 
wełnianego; 67.200.000 m tkanin i 4.900 
ton przędzy handlowej wart. 9.408.000.000 
zł; drugim będzie przemysł bawełniany o 
wartości 7.644.000.000 zł przy produkcji 
411.360.000 m tkanin i 33.400 ton przędzy 
handlowej; przemysł konfekcyjny z pro
dukcją 64 mil. szt. o wartości 7.300.000.000 
z! znajdować się będzie na trzecim miej
scu, a przemysł włókien łykowych o pro
dukcji 87.500.000 m tkanin, pozostanie na 
czwartym.

MQSX ©LEJOWY NA WISŁĘ W WARSZAWIE

że — wybaczysz mi moją szczerość i tym 
razem. Ja pracuję. Pracuję ciężko i życie 
moje jest twarde. No, cóż? Wojna, a z 
nią zniszczenia, brak wielu rzeczy — prze
cież to takię normalne i zrozumiałe, że 
nieludzkie byłoby, gdybym tylko dlatego 
miał odmawiać swoich zdrowych i jeszcze 
silnych rąk do odbudowy tej która nam ży
cie i dobre imię dala.

Ale mimo to, a raczej właśnie dlatego— 
jestem szczęśliwy. Ja również przez dłuż
szy okres czasu nie miałem wiadomości od 
swoich najbliższych. Nie traciłem wiary 
jednak i dziś — jesteśmy nieomal wszy
scy razem. Mówią nieomal — bo mato ro-

i dżin jest w kraju, które nie straciły kogoś 
i w tej okrutnej zawierusze światowej. A ty? 
i Ty nie pracujesz i na tym właśnie polega 
• różnica między nami. Przebywasz teraz 
j jakgdyby w pensjonacie. No, bo jakżeśz 
; mar ■ nazwać ten obóz w którym wiedzie 

ci się tak świetnie? Dostajesz bezpłatne 
wyżywienie, mieszkanie, chodzisz do kina 
i teatru, grasz w piłkę, przebywasz na pla
ży a nawet... Nawet opowiadają (nie wierzę 
temu i staram się uspokoić twoją żonę), że 
masz również jakąś przyjaciółkę...

Podobno ofiarowali Ci jakąś pracę, lecz 
odrzuciłeś ten dar dobroczynny dumnym 
gestem i słowem, „Żeś nie poto lat tyle 
cierpiał, aby teraz pracować". Myślę, że nie 
obnosiło się to do tej pracy jaką my wy
konujemy tutaj w kraju, i że właśnie nie 
o niej tak powiedziałeś. Bo czyż jest taki 
Polak, któryby nie chciał dla Polski i właś
nie tylko w Polsce pracować?

Nie mogę sobie tego wyobrazić i dlatego 
słowa Twoje biorę jako niechęć do praey 
w Niemczech jedynie.

A może... Może Tobie się zdaje, że właś
nie i w Niemczech i w Polsce nie należy 
pracować? To pierwsze — zgoda, zrozumia
łe! Ale drugie? Czyżby Ciebie odstraszyć 
zdołał ten bolesny obraz zniszczeń, aki 
pozostawił za sobą krwawy okupant? Czy 
dłoń twoja i ramię tak osłabły że nie mo
żesz już udźwignąć młota z polskiej stali? 
Że nie możesz krzepko ująć srebrnego 
pługa w swoje sękate palce i wrzynać się 
nim w pachnącą ojczystą glebę? Tak, 
wiesz — skiba po skibie, krok za krokiem 
twardo! mocno! i pewnie! A ziemia orana, 
ta polska, ta swoja ziemia — tak pachnie, 
tak pachnie, jak żadna inna na świecie!... ,

I — wiesz — u nas nawet inaczej sło
wiki w bzach śpiewają. I wszystko, wszyst
ko jest jakieś inne...

Czyżbyś przestał tęsknić dot tych lasów 
sosnowych, pachnących żywicą? A może... 
Już wiem... Przewodnik twój wspmoniał ,Cł 
kiedyś, że jeśli ścieżka skończy się na 
krańcu Europy, to przecież zt oceanami są 
kraje w których też pachnie smolną żywi
cą. Więcej nawet: są kraje, w których 
kwitną pomarańcze, w których dojrzewa 
Ka\. rośnie bawełna i trzcina cukrowa. 
Zapomniał tylko o jednym, że przecież Ty, 
wygnańcze,’ będziesz tam poza nawiasem, 

i że mieszkańcy tych krajów traktować bę
dą Ciebie, jako podrzędniejszy gatunek 
człowieka. I, że dlatego tylko zatrudnionym 
być możesz jako siła pomocnicza.

Ty nie wiesz nawet, Ty nie jesteś w sta 
nie wyobrazić sobie jaka rozpacz i ból nas 
ogarnia, gdy dochodzą nas wieści o tym 
próżnaczym życiu, które Wy prowadzicie. 
Bo przecież ono s'aje się waszym wykole
jeniem. Już teraz zaczyna cuchnąć zgni
lizna moralna; a cóż będzie za rok, za dwa? 
To życie bezczynne, przyćmiło Wam 
wszystkie ideały i już dziś byt Swój na 
świecie widzicie w krzywym zwierciadle 
lenistwa, i już dziś nie wstydzicie się ko
rzystać z łaski tych którzy Wam życie u- 
ratowali 1 wolność przynieśli. Żaden z Was 
nie chcę myśleć o tym, że na te dary, z 
których bezprawnie teraz korzystacie pra
cuje ciężko młotem i pługiem ktoś Wam 
daleki i nieznany. Że na te dary pracuje 
również ten, którego pozostawiliście w 
kraju. Bo przecież nie kto inny, ale on w 
dalszym ciągu za Wasz odpoczynek płaci.

Uprzytomnijcie sobie jednak, że ten 
„ktoś“ zza oceanu i ten z Polski w nie
długim czasie zawoła głośno i potężnie 
„ŚWIAT NALEŻY DO LUDZI PRACY, 
NIECH SZCZEZNĄ CI KTÓRZY SIE JEJ 
WYRZEKAJĄ".

A pamiętaj również mój drogi oiedny 
Przyjacielu, że my — w Polsce przede 
wszystkim — pracujemy i ciężko i twardo. 
I że dzisiejsza Polska, to Polska pracy i 
wysiłku całego społeczeństwa. I że spoj
rzenie całego świata skierowane iest na 
wysiłek naszego pracującego iarodu. Że 
według dokonanego dzieła świat cały są
dzić nas będzie. Pamiętaj również, że spoj
rzenie całego świata odwraca się coraz 
ba :ej od Ciebie. Czy wiesz dlaczego? Eo 
nie wnosisz żadnego wkładu do dzieła od
budowy —- do wielkiego dzieła pokoju. Bo 
sta jesz się powoli mącicielem lądu społecz
nego. Pamiętaj więc, że tylko w Polsce, 
wśród swoich budować możesz, swoją 
getgtoą przyszłość. M«
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POTRZEBUJE FA-
RĄK DO PRACY

opublikowanych przez■! Według danych 
-Ministerstwo Przemysłu, wyniki pracy pol
eskiego przemysłu na Ziemiach Odzyska- 
.nych przedstawiają się już dzisiaj bardzo 

. poważnie, coraz większą odgrywają rolę 
w. ogólnym bilansie gospodarczym kraju.

W m-cu marcu na Ziemiach Odzyska
nych czynnych było ogółem 616 zakładów 
pracy, wchodzących w skład poszczegól
nych Zjednoczeń. Ogólny stan zatrudnie
nia wynosił 162.764 osoby. Największą licz
bę stanowiły zakłady przemysłu włókien
niczego, bo 166 zatrudniające 27.872 oso
by, natomiast najpoważniej przedstawia 
się stan zatrudnienia w przemyśle węglo
wym, wynoszący 72.696 osób w 66 za
kładach pracy. Dalsze miejsca zajmują: 

.przemysł metalowy 71 zakładów pracy i 
8.7.17 pracowników, energetyczny 77 za
kładów i 7.724 pracowników, drzewny 57 
zakładów i 3.008 pracowników, skórzany 

!44 zakłady i 2.123 pracowników, materia
łów budowlanych 35 zakł. i 5.454 prac., 

'chemiczny 34 zakł. i 6.552 prac., papierni-- 
.czy 34 zakł. i 4.255 prac., hutniczy 24 za-' 

, kł. i 1.9.798 prac., cukrowniczy 5 zakł. i 
5.853 prac, oraz elektrotechniczny 5 zakł. 
i 610 prac.

Ogólna wartość produkcji przemysłowej 
Ziem Odzyskanych, obliczona w złotych 
przedwojennych wynosiła ca 120 mil. Cy
fra ta nie obejmuje całości produkcji cu- 

. krowniczej i metalowej, produkcji przemy
słu elektrotechnicznego oraz produkcji ko- 
.palń .węgla, znajdujących się na Śląsku 
Opolskim.

Poważną przeszkodą, jeśli chodzi o roz
wój przemysłu na Zachodzie niezależnie 
od. .trudności surowcowych, transportowych 
dewastacji wojennych itp. jest ciągle brak 

.= rą'. robiswciu obliczany w marcu rb. na 
,;gŚr'|s'-50.000-pracowników,’ Sam prze- 

' mysi budowlany potrzebuje 15.700 robot- 
„,nlióW,. włókienniczy 
.6,500, hutniczy 3,600, 
etyczny po 2.700 itd.

Słowem fachowiec, ...
rrńe Odzyskane może liczyć na znalezienie 

\tą,m .:bez .„trudu zatrudnienia. Należy pod
kreślić, że każdy nowy warsztat pracy 
uruchomiony na Ziemiach Odzyskanych, to 
nowe możliwości w pracy oczekującej za
równo . na przesiedleńców z województw 
centralnych i wschodnich, jak i na repa
triantów zza Bugu czy z Zachodu.

I

12.100, cukrowniczy 
węglowy . i energe-

udający się na Zie-

MIEJSCE DLA 50 TYS. PRACOWNIKÓW

Przemysł Ziem Odzyskanych odczuwa 
■dotkliwy brak pracowników, — zwłaszcza 
w chwili .obecnej, gdy tysiące Niemców 
■opuszcza placówki pracy.
- Według danych Ministerstwa Przemysłu 

rzałrudnić tam można w tej chwili ponad 
: 50 .tys. pracowników. Poszczególne gałęzie 
przemysłu zgłosiły następujące zapotrze
bowania:

PRZESYŁKI MIENIA 
•POLSKICH MARYNARZY DO KRAJU 

BEZ OGRANICZENIA

— Ministerstwo Żeglugi i Handlu Zagra-
■ tucznego, pragnąc ułatwić marynarzom pol

skim przywóz: ich mienia z zagranicy za
rządziło, by odprawianie towarów stano
wiących własność marynarzy, a nadcho
dzące drogą morską mogło następować 
swobodnie, bez .każęk.imzowego uzyskiwania 
pozwolenia na wwóz. Wymagane jest tyl
ko zaświadczenie, wystawione przez towa
rzystwo „Gdynia Ameryka Linie Żeglugo-

przemysł

»»

przemysł

ekonomiczny 
cukrowniczy 
drzewny 
energetyczny 
hutniczy 
mat. budowl. 
papierniczy 
skórzany 
węglowy 
włókienniczy

ogółem 50.692
z

Brak
metalowego

jeb danych dla przemysłu 
. elektrotechnicznego.'-tś

Cyfra 50.000 ludzi, których brak w prze
myśle jest dotkliwie odczuwany w zakła
dach, już czynnych, to jedna trzecia ogółu 
zatrudnionych na Ziemiach Odzyskanych. 
Wiemy, jak brak robotników wpływa na 
ogólną 
jemnie 
koszty

zakładu pracy, jak u-wydajność ;
wpływa nie tylko na ilość, aie 
własne produkcji.

PUNKTY WERBUNKOWE

NA DOLNYM ŚLĄSKU

udających się na Dolny Śląsk poda-Dla „_____ . . . .
jemy poniżej wykaz punktów werbunko-1 zatrudni 
wych do pracy w zakładach przemysłowych: '

l
Delegatura C.Z.P. Mat. Budowlanych, i 

Jelenia Góra, 3-go Maja 44; Zjed. Cerami-1 
ki Budowlanej, Jelenia Góra, 3-go Maja I 
44; Zjad. Przem. Beton-lzolacja, Jelenia i _____ ____ ___ , _________, _____ ___ _
Góra, 3-go Maja 44; Zjedn. Wapna, Jele- kamieniołomach, ceramice szlachetnej, jak --- ic. r*  7 n . . . , , . < , > .

l

nia Góra, Mickiewicza 16; Del. C.Z.P. 
Chemicznego, Jelenia Góra, Wyczółkow
skiego 12; Dyrekcja Zaopatrzenia CZPW. 
na Dolny Śląsk, Jelenia Góra, Kochanow
skiego 4; Centrala Handlowa Przem. Che
micznego, Hurtownia Wojewódzka 4, Je
lenia Góra, PI. Bieruta 5; Centrala Tekstyl
na, Jelenia Góra, PI. Bieruta 1; Zjedn. 
Energetyczne Okr. Dolny Śląsk, Jelenia 
Góra, Bogusławskiego 2; SI. Zjedn. Przem. 
przetworów. Papierowych, Jelenia Góra, 
Kilińskiego 29-30; Zjedn. Przem. Cel.-Pa- 
pierniczegu, Jelenia Góra, Kilińskiego 29- 
30; Del. na okr. Lignicki Pol. Zjedn. Prze
mysłu Metalowego, Jelenia Góra, Al. Wol
ności 3; Zjedn. Przem. Drzewnego Okr. 
D. SI., Jelenia Góra, 3-go Maja 63; Zjedn. 
Przem. Wełnianego, Jelenia Góra, Szpi
talna: 26a; Zjedn. Hurt. Szkła i Kryszta
łów, Jelenia Góra, 3-go Maja 25; Zjedn. 
Przem. Dziewiarsko-Pończoszniczego, Je
lenia Góra, Mickiewicza 15; Del C.Z.P. 
Zbrojeniowego, Jelenia Góra, Osóbki, Mo
rawskiego 19; Zjedn. Przem. Wyrób, 'z 
Blachy w Bytomiu, Jelenia Góra, Pańska 
4; Wojew. Wydział Przemysłowy, Jelenia 
Góra, Krajowa 51; Państw. Fabryka Wa
gonów. Wrocław; Zjedn. Przem. Konfek
cyjnego, Wrocław, Ogrodowa 76-78; Poł. 
Zjedn. Przem. Metalowego Del. na Okr. 
Wrocław, Wrocław, Krupnicza 15; Del.
C.Z.P.  Hutnczego dla Ziem Odzysk., Świd
nica, Wrocławska 12; Del. Zjedn. Przem. 
Cynkowego, Świdnica; Del. Zjedn. Przem. 
Mat. Ogniotrwałych, Świdnica, Jagielloń
ska 16; Zjedn. Kamieniołomów, Świdnica, 
PI. Lenina 7; Zjedn. Przem. Radiotech
nicznego, Rychbach, Szkolna 3; Okręg. 
Zjedn. Przem. Cukrown., Wschowa, Marsz. 
Koniewa 26; Zjdn. Przem. Lniarskiego 
Okr. Pół. SI. D., Zóraw; Zjedn. Kopalń 

we S.A.“ w Londynie i potwierdzone przez
placówkę zagraniczną RP., iż towar ten _______  _______ __ ___________  _
istotnie stanowi własność marynarza. Za- j ubranie, stbłówka lub- karty żywń. I kate-

• • * ' ' ----- gorii, oraz proc. : od wykonanej pracy. Mie
szkanie zapewnione. Ogłoszenie ważne aż 
do odwołania. Porozumiewać się, jak wyżej.

Dolnośląska Fabryka;Szyldów „Estetyka" 
w Jeleniej Górze , poszukuje: technika - ka
ligrafa .(malaria) zen znajomością malowa
nia wszelkiego: rodzaju- szyldów, znaków i 
t. p. na masie prasowanej drzewnej.

Warunki płacy: 5_ 8 zł za godz., plus
50 pi-óc. dodatek zacłi.; plus ewent. premia. 
Prócz tego stołówka i mieszkanie. Porozu
miewać się, jak wyżej.

rządzenie obowiązuje do końca bieżącego 
roku.

KURSY DLA NAUCZYCIELI

W Mielnie nad Bałtykiem w pow. ko
szalińskim odbędzie się w lipcu 4-tygo- 
dniowy kurs wakacyjny dla nauczyceli z 
Pomorza Zachodniego, którzy nie posiada
ją cenzusu gimnazjalnego,

i odpowiedzi
Major Jan Lubiński, Eckardtsheim bel 

Bielefeld, Hospitai.
W sprawie ustawy dziedziczenia, która 

Pana interesuje wyjaśniamy na wstępie, iż 
dotychczas ieszcze dekret r.ic został u- 
chwalony, a'istnieje jedynie projekt dekre- 
tu, co zresztą w opublikowanych przez nas 
informacjach wyraźnie zaznaczyliśmy. Mo
żliwe są więc pewne odchylenia.

Zgodnie z projektem tego dekretu w 
braku zstępnych i wstępnych powołani do 
spadkobrania są bracia i siostry zmarłego, 
a w dalszej kolejności bratankowie, sio- 
strzeucy, bratanice i siostrzenice. W kon
kretnym wypadku, o który Pan zapytuje, do 
spadkobrania upoważnieni będą brat i sio
stra, oraz dzieci nieżyjącej już siostry w 
jednej trzeciej razem wziąwszy, gdyż ra
zem reprezentują one prawa zmarłej sio
stry.

Stanisława Wołowcówna, Katowice.
Karty poszukiwań Polskiego Czerwonego 

Krzyża przesyłane do nas, przekazujemy do 
Centralnego Biura Poszukiwań Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Niemczech, które w 
razie pozytywnej akcji zawiadamia nas o 
miejscu pobytu poszukiwanego, a my z ko
lei przekazujemy odpowiedź poszukujące
mu. Zawiadamiając indywidualnie, nie ma
my potrzeby zamieszczania łącznych spi
sów.

Zygmunt Kurcbard, Wrocław.
Ewidencję poszczególnych transportów 

repatriacyjnych z Z.S.R.R. prowadzi Pań
stwowy Urząd Repatriacyjny w Łodzi, ul. 
Piotrkowska 32. Transporty dzieci będą w 
szczególności ewidencjonowane w Polskim 
Czerwonym Krzyżu w Łodzi, dokąd też wi
nien się Pan zwrócić o dokładny adres 
transportu dzieci ze Stalinbaadu.

Odnośnie do pamiętnika Pana zawiadamia
my, iż chętnie wykorzystamy go dla druku, 
jeśli naturalnie odpowiada ogólnemu cha
rakterowi naszego pisma i do druku się 
nadaje. Prosimy nadesłać.

Jadwiga Moritz.
Z osadnictwa wojskowego korzystać mo

gą wszyscy wojskowi, obojętnie, czy wal
czyli na froncie wschodnim, czy zachodnim, 
zarówno ci z roku 1939, którzy walczyli na 
ziemi polskiej, jak i ci, którzy potem za 
Polskę wałczyli pod Tobrukiem, Lenino, 
Monte Cassino, Narvikiem i t.d. W sprawie 
przydziału gospodarstwa dla żołnierza zde
mobilizowanego należy zwrócić się do Re
feratu Osadnictwa Wojskowego przy Mini
sterstwie Obrony Narodowej w Warszawie, 
wpierw jednak należy zwrócić się do wła- 

Iściwej Rejonowej Komendy Uzupełnień ce- 
I lem uzyskania dokumentów, stwierdzają- 
I cych demobilizację. Z tymi dokumentami

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej fi należy udać się do tego miejsca na Zie- 
poszukuje kandydatów na. kierowników za-1 miach Odzyskanych, w którym mąż chce 
kładów szkoleniowych, o charakterze rzemie-| się osiedlić, zgłosić się do tamtejszej pla- 
ślniczym a internatami dla inwalidów wo-|cówki PUR‘u, gdzie przydzielą zarówno 
jennyeh, - ' 1 pracę, jak i mieszkanie.

Kandydaci, posiadający praktykę w tej | Władysław Ptak, Wejherowo. Zdaniem na 
dziedzinie, proszeni śą o składanie ofert dogszym nie powinien Pan mieć większych 
Ministerstwa Pracy -i Opieki Społecznej, | trudności w zmianie miejsca pracy, zwia

Węgla Brunatnego. Zóraw; Północno - 
Śląskie Zjedn. Przemysłu Wełnianego, Zie
lona Góra, Gen. Stalina 31; Zachodnie 
Zjedn. Przem. Metalowego, Zelona Gó
ra, Towarowa; Zjedn,. Przemysłu Jedwa- 
bniczo - Galanteryjnego, Krzyżatka, O- 
grodowa 39; Dolno śląskie Zjedn. Węglo 
we, Wałbrzych, Zamkowa 4; Zjedn. Przem. 
Lniarskiego, Wałbrzych, Mickiewicza' 16; 
Del. na. Okr. Wałbrzych, Centr. Zjedn. 
Przem. Metalowego, Wałbrzych, Cżerw. 
Armii 31; Zjednoczenie Przem. Skórzane
go Okr. Doi. SI., Wałbrzych, Mickiewi
cza 7; Zjedn. Rószarń. Lnu i Konopi, Wał
brzych, Słowackiego 1; Zjedn. Ceramiki 
Szlachetnej, Wałbrzych, Żeromskiego 2 
(st. Zdrój); Zjedn.. Przem. Bawełnianego, 
Rychbach, Kilińskiego 25; Zjedn. Fabryk 
Art. Technicznych Przem. Włókienniczego, 
Rychbach, Kolejowa 23; Centrala Tek
stylna, Rychbach; Centrala Aprowizacyj- 
na CZPW, Rychbach; jedn, Przem. Baweł
nianego, Lubań, Tójmasza lOa.

liCIĄGLE JESZCZE BRAK FACHOWCÓW

Fabryki dolnośląskie mają na składach 
duże remanenty półfabrykatów. Dla prze
tworzenia ich w artykuły przemysłowe po
trzebni są fachowcy.

Ministerstwo Przemysłu, CZP Materia
łów Budowlanych, Biuro Mobilizacji Sił Ro
boczych, Warszawa, Wilcza 71 II ptr. — 

w tych zakładach natych
miast: każdą ilość inżynirów, techni
ków ceramików, hutników, szlifierzy szkła, 
palaczy piecowych, ustawiaczy, modelarzy, 
buchalterów bilansistów, każdą ilość ro
botników, którzy pracowali w cegielniach, 
dachówczarniach, kaflarniach, hutach szklą,

również mechaników znających konstruk
cję maszyn ceramicznych. Zgłoszenia na
leży kierować pod wyżej podanym adresem 
w Warszawie.

BRAK SZKLARZY W SZCZECINIE

Zarówno na terenie miasta Szczecina, 
jąk, i. na całym, Pomorzu,, Zachodnim od
czuwa się b. poważny brak 1 walifikowa- 
nych szklarzy., 0 ile Szkło w tej chwili 
znajduje się, na naszych terenach w dość 
dużej ilości, to że znalezieniem fachowców, 
którzy powprawialiby . szyby jest duży 
kłopot i byłoby.. pożądanym by z Polski 
centralnej przybyła poważniejsza ilość fa
chowców tej branży.

POSZUKIWANI;" SĄ KIEROWNICY 

ZAKŁADÓW SZKOLENIOWYCH.

Warszawa, ul. Jasna- 10.

TEATR MIEJSKU WE WROCŁAWIU 

POSZUKUJE:

15 pracowników teatralnych technicznych w 
różnych zawodach. 2 krawców teatralnych. 
2 krawcowe teatralne,;Warunki płacy: 2—5 
tys. zł mieś, plus suchy prowiant stołów
kowy, karty, I kategorii, dodatki teatralne. 
Dyrekcja zobowiązuje’ się ułatwić uzyskanie 
mieszkania. Zgłoszenie ważne aż do odwo
łania. .Porozumiewać się z Urzędem Zatrud
nienia we Wrocławiu, ul. Cybulskiego 20, 
teł. 199. W

Warsztat Krawiecki Ligi: Kobiet we Wro
cławiu poszukuje: 10 krawców męskich i 
damskich. Warunki płacy: ok. 1.800 zł za

Skrzynka pytań

tam właś- 
dla Pana.

szcza, iż z relacji Pana wynika, iż jest 
Pan pierwszorzędnym fachowcem i mimo 
poważnego wieku, potrafi Pan wiele jesz
cze w życiu zdziałać. Radzimy zwrócić się 
do Państwowego Urzędu Repatriacyjnego— 
Referatu Osadniczego, lub też do Centrali 
Przemysłu Miejscowego w danej miejsco
wości, która najbardziej odpowiadałaby Pa
nu do osiedlenia się. Jako repatriantowi 
przysługuje Panu prawo wyboru miejsca, 
w którym chciałby się Pan osiedlić. Ra
dzimy z naszej strony, aby Pan zdecydo
wał się jednak na Wrocław, ponieważ w 
związku z ostatecznym już teraz wysiedla
niem Niemców najłatwiej będzie 
nie otrzymać coś odpowiedniego

A. M., Dortmund.
W sprawie Pana interesującej

liśmy właśnie w dzisiejszym numerze arty- 
I kuł, w którym omawiamy jak najdokładniej 
I ten problem. Jeśli stan faktyczny przez 
i Pana podany jest zgodny w zupełności z 
I prawdą, nie napotka Pan z całą pewnością 
| na żadne przeszkody w powrocie do kraju. 
I Trzeba tylko, aby zwrócił się Par. do.naj- 
| bliższej misji repatriacyjnej, a na pewno 
| wróci Pan najbliższym transportem M:>że 
| Pan zresztą w każdej chwili powołać się na 
| „Repatrianta" i na artykuł, który powyżej 
I cytowaliśmy.;

zamieści-
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Polski Czerwony Krzyż
Myśl stworzenia organizacji międzyna

rodowej, której celem byłaby bezintereso
wna służba bliźniemu, opieka nad rannymi, 
chorymi lub ubogimi — została zapocząt
kowana przez obywatela szwajcarskiego 
Henryka Dunant. By! on w r. 1859, naocz
nym świadkiem bitwy pod Solferino, gdzie 
na pobojowisku gniło 40 tysięcy trupów, 
a tysiące rannych pozostawiono bez żad
nej opieki i pomocy. Wydana przez niego 
w kilka lat później książka pt. „Wspo
mnienia z Solferino", doprowadziła do za
inicjowania przez szwajcarów w r. 1863 
międzynarodowej konferencji; zgromadziła 
ona przedstawicieli 16 państw, którzy u- 
chwalili projekt urządzenia narodowych 
Komitetów, mających na celu niesienie po
mocy wojskowej służbie zdrowia na wy
padek wojny oraz ustalili podstawowe wy 
tyczne Czerwonego Krzyża.

KONWENCJA GENEWSKA

Na podobnym zjeździe, odbytym rów
nież w Genewie następnego roku podpi
sana została Konwencja Genewska, która 
uznała nietykalność rannych, chorych, 
szpitali, ambulansów i personelu sanitarne
go; strony wojujące zobowiązywały się 
odtąd do otoczenia opielćą rannych i cho
rych bez względu na ich przynależność 
narodową. Państwa, które podpisały kon
wencję Genewską, utworzyły Narodowe 
Komtety Czerwonego Krzyża, utrzymują
ce stały kontakt z Towarzystwami Czerwo 
nego Krzyża w innych krajach oraz z 
Międzynarodowym Komitetem.

POWSTANIE P. C. K.

Polski Czerwony Krzyż, zgłoszony zo
stał do światowej organizacj w r. 1919. 
Rozwinął on w ciężkich i trudnych po
wojennych latach szeroko zakrojoną ak
cję pomocy opieki nad jeńcami i ofia
rami wojny, oraz rejestracji poległych. 
W dalszych latach epidemie, powodzie, 

bezrobocie, słabowitość dzieci — wyma- 
gały nieustannego czuwania i pracy P. 
C. K- Powstają sanatoria, domy wypo
czynkowe, przychodnie i poradnie prze- 
ciwchorobowe, bursy, schroniska, siero
cińce, żłobki.

W LATACH OKUPACJI
W chwili wybuchu wojny 60 tys. o- 

sób wyszkolonego personelu staje do 
służby w szeregach Czerwonego Krzyża. 
Po klęsce wrześniowej podcina i para
liżuje jego działalność hitlerowski na
jeźdźca „Generalny Gubernator" Frank 
stwierdza, że „Polski Czerwony Krzyż 
stanowi dla Polaków szczątkową pozo
stałość ich suwerenności państwowej, 
symbolizuje ich państwowość i tego nie 
można ścierpieć". Liczebność szeregów 
PCK. wynosiła z początkiem okupacji 
milion członków. 2 tych też powodów 
okupant odbiera Polskiemu Czerw. Krzy« 
żowi podporządkowane mu instytucje o- 
piekuńcze. zmuszając do przekazania ich 
„Radzie Głównej Opiekuńczej", w dużej 
mierze zależnej od Niemców.

W CZASACH OECNYCH 
W LECIE 1944

PCK. przystępuje znów do pracy. 
Przede wszystkim rozpoczyna na szero
ką skalę zakrojoną akcję pomocy i opie
ki dla żołnierza frontowego. Powsta
ją szpitale ęzerwonokrzyskie w Chełmie, 
Karczowie, Kraśniku i Nisku. W rejonie 
frontowym działają czołówki sanitarne. 
Powstają w Lublinie, Chełmie, Parcze
wie i Białej Podlaskiej pierwsze schro
niska dla inwalidów. Do pracy w nie
sieniu pomocy, żołnierzowi wciągnięte zo
stają liczne oddziały młodzieży czerwo- 
nokrzyskiej. Szkoli się personel, urucha
mia ambulanse, punkty sanitarne, stacje 
przetaczania krwi. Biura informacyjne 
PCK zawalone są pracą.

Z pomocy PCK korzystają także cu

dzoziemcy, którzy znaleźli się na obsza
rach polskich z obozów jenieckich, lub 
z obozów pracy. Działalność ówczesną 
PCK najlepiej ilustruje kilka pozornie 
suchych cyfr: w r. 1945 w 4 schronis
kach czerwonokrzyskich znajduje opiekę 
i dach nad głową 577 inwalidów. Z 200 
domów noclegowych korzystało 2.658.131 
osób, przez 29 punktów odżywczo-sani- 
tadnych przewinęło się 10.139.929 osób. 
Biura informacyjne PCK otrzymały

OSADNICTWO WOJSKOWE NA POMORZU
W ramach realizowanego obecnie pro

gramu zaludnienia i zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych, doznało ostatnio 
szczególnego ożywienia także osadnictwo 
wojskowe na tych obszarach.

Powołane przez Ministerstwo Ziem Od
zyskanych specjalne, samodzielne referaty 
osadnictwa wojskowe działając przy od
nośnych urzędach wojewódzkich, przystą
piły zgodnie b nową Instrukcją ministe
rialną, do usprawnienia akcji osadniczej 
zdemobilizowanych żołnierzy, przyjętą za
sadą, że b. wojskowym wolno osiedlać 
się wszędzie, specjalnie w rezerwatach na 
cel ten przeznaczonych.

Ujęcie w ramy organizacyjne napływają 
cej ogromnej fali repatriantów ze Wscho 
du, spowodowało konieczność stworzenia 
specjalnych referatów osiedleńczych przy 
starostwach powiatowych, zadaniem któ
rych jest regulowanie akcji osadnictwa 
masowego, tak cywilnego jak i wojskowe 
go, szczególnie na Pomorzu Zachodnim.

Na specjalnych odprawach starostów i 
referentów osiedleńczych, odbytych z koń 
cem br. wojewoda szczeciński pik. Bor- 
kowicz przedstawił konkretny plan akcji 
osiedleńczej, w oparciu o dane statystycz
ne (do 21.5.46 było na obszarze Pomorza 
Zachodniego 316.000 Polaków) który prze 
widuje wchłonięcie jeszcze ponad 400.000 
osiedleńców wszelkich grup gospodar- 

1.020.845 zapytań w sprawie zaginio
nych, z nich na 120.332 mogły być udzie
lone rzeczowe odpowiedzi.

Opieka nad rannymi żołnierzami, 
gwiazdka dla sierot po poległych, opie
ka nad miejscami zbiorowych straceń i 
grobami żołnierskimi — oto niektóre z 
dalszych punktów działalności PCK-

Nie czczą deklaracją, ale rzetelną i 
bezinteresowną pracą służy Polski Czer
wony Krzyż społeczeństwu.

czych w ciągu tego lata, z uwzględnie
niem osadnictwa wojskowego. Do 1.9 br. 
winno zatem tu się znaleźć na stałe 720.000 
obywateli polskich bez jednego Niemca.

Z uwagi na nieuregulowany dotąd po
dział osadnictwa na zasadnicze kategorie, 
ustalono z konieczności 4 główne grupy 
gospodarcze, a mianowicie: 1) osadnictwo 
wiejskie, w oparciu o gospodarstwa rol
ne, 2) osadnictwo miejskie, bazujące na 
przemyśle, wolnych zawodach w oparciu 
o jedno lub dwurodzinne domki z przy
należnymi ogródkami warzywnymi wzgl. 
owocowymi, 3) osadnictwo parcelacyjno - 
spółdzielcze w oparciu o dawną wielką 
własność dworską i '.reszcie 4) osadnic
two morskie, u podstaw którego leży wy
soko rozwinięte rybołówstwo.

Organem kontrolnym nad prawidłowym 
przeprowadzeniem masowej akcji osadni
czej jest Wojewódzka Komisja Osadnicza, 
w skład której wchodzą przedstawiciele 
wszystkich, problemem tym zainteresowa
nych grup społeczno - gospodarczych.

Odtąd nie będzie już bezcelowych wę
drówek po kraju zdemobilizowanych żoł
nierzy w poszukiwaniu warsztatów pracy, 
albowiem specjalne referaty osadnictwa 
wojskowego współdzałają ściśle z poszczę 
gólnymi D. O. W.. R. K. U., T-wem Przy
jaciół Żołnierza i Zw. Osadników Wojsko
wych i Morskich.

MARIA HISZPAŃSKA

PRZED ROKIEM*

*) Początek zamieszczony, był w 26 
numerze „Repatrianta*', v

(wspomnienia)

Szklisto połyskują w pólświetle o- 
twarte oczy Jadwigi. Obudziła się 
i leży bez ruchu. Mówić też się nie 
chce. Jest daleko. Maryla wie: ona 
też przeżywa teraz swoje wracanie. 
Wracanie — do kogo? Dokąd? Do 
kraju. Do pustego kraju. Do nikogo. 
Do (Warszawy.

— Dziuńka, skręcić cl?
— Skręcić.
Maryla kręci papierosa, uważnie 

i niezgrabnie. Ręce ciemne, czerwone 
grube palce. Kiedyś były suche, żół
tawe. Nerwowe i pełne niepokoju. 
Kiedyś, kiedy była jeszcze człowie
kiem, sobą, Marylą Jaśnicką, malar
ką. Przed wiekami, lub może — w 
innym jakimś życiu.

Trzask zapałki. Palą. Gęsty, cuch
nący dym. Palą, zaciągając się głę
boko.

— .Wiesz, Maryla, im bliżej, tym 
więcej się boję. To straszne: wraca
my i nie możemy się cieszyć...

— Ja wiem tylko, że chcę pracować 
w swoim zawodzie. Nic więcej.

Milczenie. Palą.
— Ty jesteś szczęśliwsza, masz swój 

zawód, który kochasz. To ci zawsze 
jakoś wypełni życie. Ja miałam tyl
ko dom, męża i syna. Dorosłego syna. 
Rozumiesz?

— Tak. Rozumiem.
Szczęknięcie łańcucha. Cichy, nara

stający szmer, który powoli przecho
dzi' w rytmiczne postukiwanie osi.

— Jedziemy.
— Tak. Już pewnie niedaleko 

Szczecina. A za Szczecinem — Pol
ska...

— Nie umiem sobie wyobrazić...

— I ja nie. Ale to już będzie Pol
ska.

Rena budzi się dopiero teraz.
— Fuj, znowu kopcicie. — Skrzy

wienie niesmaku.
Zawsze to samo. Ale Renie nie 

można, nie trzeba nic mówić. Mąż 
Reny zginął w partyzantce, córkę roz
strzelali Niemcy w 43-cim, syn jeszcze 
w 42-gim umarł w Oświęcimiu. Re
na wie, że nie ma nikogo na świecie. 
Wie. Oddawna wie. Czy można się 
dziwić, że jest zgorzkniała, przedener- 
wowana, nieprzyjemna?

A jednak Rena wraca, nie poszła 
z Mekłemburgii na zachód, do Angli
ków czy Amerykanów, czy dokąd
kolwiek, w szeroki świat. Maryli u- 
śmiechnęła się przez chwilę wizja 
Francji, gotyckich katedr, Paryża. 
Ale — nie, gdyby tak wszyscy chcieli 
postąpić, któżby w kraju stanął do ro
boty? Za dużo ludzi zginęło. Każdy 
teraz potrzebny. Trzeba wracać.

I tak samo pomyślała Rena, która 
jest z zawodu pielęgniarką. Rzuci się 
w pracę, zaharuje ponad siły, odda 
cala potrzebującym pomocy ludziom. 
Zapomni.

I Rena jedzie do kraju tak jak 
wszystkie.

Jest wreszcie Szczecin, znów prze
siadka, bieganina, szukanie właściwe
go pociągu, który stoi o pól kilometra 
i odejdzie — może zaraz, a może za 
dwie godziny.. Kręci się wokół cze
reda podejrzanych typów nieokreślo
nej narodowości. Zawodowe złodzie
jaszki, polujące na bagaż repatrian
tów.

Tu po raz pierwszy trzy kobiety 
spotykają się ze słowem „szaber". 
Szaber, nic .złodzieje! wo. Określana 
profesja, bardzo rozpowszechniona i 
popłatna.

Przenoszą swe tobołki, idą wzdłuż 
wagonów. Wagony osobowe i towa
rowe, wszędzie pełno ludzi. Polska 
mowa. Polskie mundury wojskowe. 
Polscy kolejarze. Boże, Boże...

Wzruszenie, dławiące wzruszenie. I 
pierwszy błysk radości. Ostry, prze
szywający, jak pchnięcie bagnetem. 
Polska!

I wtem — pociąg rusza. Wagony, 
wagony, wszędzie pełno łudzi. Gdzie 
wrzucić toboły, koce, uczepić sie kłam 
ry, skok na stopień! Jadwiga jęczy: 
o Jezu! o Jezu! — Rena kinie na cale 
gardło, jedną nogą wisząc w powie
trzu, powiewa nad czarnym żużlem, 
niby szarozielona w krateczki chorą
giew. Maryla leży na brzuchu, górną 
częścią ciała już wbita w mrok wa
gonu, nogi bezradnie wywijają mlyń- 
ce w powietrzu. Podciągnąć się dalej 
po podłodze. Jeszcze parę centyme
trów! Teraz kolana — już! Co za 
brudy, co za śmiecie... Ale to nic. Je
dziemy!

Drżą ze zdenerwowania, ale już za
czynają się śmiać. Bogu dzięki, uda
ło się! Teraz skręcić papierosa, za
palić. Ach, jakie dobre!

Potem siedzą w drzwiach, nogi spu
ściły na stopień, patrzą. Przecież to 
Polska.

Długi, drewniany most na Odrze. 
Nieprzyjemnie kruchy i eksponowany. 
Niska bariera, przepaść, woda. Mary
la zaciska zęby, uśmiecha się — nie, 
wcale się nie boi...

Płyną przez krajobraz. Szeroki, 
plaski. Daleko horyzont. Przestrzeń. 
I znowu jest wieczór i noc i kilome
try, haftowane stukotem kół w ryt
miczny ornament. Tak długo. Tak 
długo. A przecież — coraz bliżej — 
Warszawa. Głuche, duszące czeka
nie podnosi się z dna podświadomo
ści, narasta, wdziera w świadomości, 
wydyma w wielki, mroczny balon. 
Wypełnia sobą cale jestestwo, pod
chodzi aż pod gardło, dławi.

Jutro, — lub może pojutrze — bę
dziemy w (Warszawie*

Nikt nie mówi: w domu. Domu nie 
ma. To wie się z całą pewnością. 
Domu nie ma. Może — może żyje 
ktoś z najbliższych... Może. Ach, wie
dzieć już wiedzieć tak czy nie. Nie, 

I nie wiedzieć, jeszcze się łudzić, jeszcze 
żyć nadzieją. Nie, nie, nie wiedzieć...

Bo jeśli ich nie ma, to przyjdzie 
dźwigać samotnie potworne brzemię 
wyrzutów sumienia, że nie było się 
dla nich dość dobrą, dość oddaną, nie 
umiało się kochać, nie umiało ocenić 
wartości, cudu ich istnienia.

Nie wyjaśni się nigdy pewnych kwe 
stii spornych i niepewnych, które 
przez te lata dojrzały, wykrystalizo
wały się, zyskały czystość rysunku i 
barw, szlachetną oczywistość światło
cienia: tak i nie.

ftie, to nie może być. Oni żyją. Ży
je matka Maryli i jej mąż, i bracia, 
i żyje mąż i syn Jadwigi. Tylko Re
na... Dlaczego tak — Rena nic iua ni
kogo i wie o tym — i Rena jest takim 
samym czlowieki°m, jak my. i Rena 
‘.ak bardzo, tak bardzo kochała swoją 
rodzinę. Jej dzieci! Syn student, 
zdolny, zapowiadający się na nie
zwykłego lekarza. Córka szesnasto
letnia, śliczna, pełna radości życia...

Dlaczego Rena — tak, a my ko
niecznie inaczej, to byłoby może nie
sprawiedliwe, nie ma się prawa żą
dać tego od Boga.

Ciepły klimat matczynego domu, 
jej nieskończona dobroć i wieczna 
troska o innych, jej zatracenie ciebie 
w miłości i obowiązkach. Dobre, mą
dre oczy za okularami.

Mąż... Nie, nie myśli o nim nigdy 
słowem „mąż", choć w rozmowach z 
koleżankami nie wymien ia nigdy 
jego imion Imię było jej wyłączną 
własnością, najdroższym skarbem, za
kopanym w popiele. Nie wolno było 
tego skarbu roztrwonić i umniejszyć, 
nie wolno pokazać obcym i dalekim, 
choć nieraz życzliwym hi l?'o:n. Dla 
meh byłby 'o jeugn.e prosty 
dźwięk imienia..

d. c. n.
i.
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Ftspzstrisicj
NIEMCY O AKCJI REPATRIACYJNEJ

Niektóre koła zagraniczne, w szczegól
ności niemieckie, lub przez Niemców in
spirowane, nie ustają w szerzeniu anty
polskiej propagandy, przedstawiającej ak
cję repatriowania Niemców z Polski w 
fałszywym świetle. Wymownym dokumen
tem humanitarności władz polskich jest 
list, który podajemy w wiernym tłumacze
niu z języka niemieckiego na polski. Treść 
listu jest następująca:

..Do wojewódzkiego referenta dla spraw 
repatriacji ludności niemieckiej we Wrocła
wiu. W przede dniu naszego wyjazdu z 
Wrocławia poczytujemy sobie za potrzebę 
i miły obowiązek wyrazić nasze najszczer
sze podziękowanie urzędom, odpowiedzial
nym za repatriację. Zestawienie transportu 

wymagało od nas bardzo wiele pracy z róż
nymi urzędami i chcielibyśmy przy tym 
jak najwyraźniej podkreślić, że każdy po
szczególny urząd szedł nam na rękę w spo 
sób jak najbardziej uprzejmy i z pełnym 
zrozumieniem dla naszego trudnego zada
nia. W formie jak najbardziej uprzejmej i 
bezinteresownej otrzymaliśmy od urzędni
ków skierowania do właściwych urzędów, 
jeżeli oni sami nie mogli załatwić sprawy 
we własnym zakresie. Naszym osobistym 
życzeniom również czyniono wspaniało
myślnie zadość.

Jesteśmy szczególnie wdzięczni za po
zwolenie zabrania naszej własności w sta
nie zabezpieczonym, albowiem — jako ofia
ry hitleryzmu — zaczynamy nowe życie, 
które nie będzie łatwe.

Uważać będziemy za swój obowiązek

wspominać wszędzie z uznaniem o okaza
nej nam sympatii i pomocy. Będąc już w 
Niemczech skorzystamy z każdej okazji, a- 
by uświadomić zainteresowaną w tej mate
rii opinię publiczną, że twierdzenie — ja
koby nasze transporty doznały szykan — 
jest propagandą rozpowszechnianą w świe
cie przez złośliwych". Podpisy: Dr. Kurt 
Bendler — lek, dent., Alfred Dietrich, dypl. 
inż. Werner Elias, dypl. kupiec, Erwin 
Fuchs, dyrektor teatru m. Wrocławia. Wro
cław, dnia 2 maja 1946.

NA ZAWSZE
502.605 NIEMCÓW OPUŚCIŁO POLSKĘ

Repatriacja Niemców z Polski do angiel 
skiej strefy okupacyjnej odbywała się ze 

Śląska Dolnego, z Opolszczyzny, Pomo
rza Zachodniego i Gdańska.

Liczbowo przedstawia się jej przebieg 
następująco: do 31 maja r. b. wyjechało 
z Wrocławia 39 transportów, zabierając 
66.111 repatriantów niemieckich, z powia
tów Kładzko — 41 transp. — 67.039 osób, 
Międzylesie — 13 transp. — 21.983, Lądek
— 7 transp. — 12.351, Ząbkowice 27 
transp. — 47.768, Rychbach — 15 transp.
— 26.082, Wałbrzych — 31 transp. —
51.388, Kamieniogóra — 16 transp. —
34.885.

Z terenu Śląska Opolskiego repatrio
wano 134.737 osób.

Ogólna liczba repatriowanych wynosi 
więc 502.605 osób.

P O s ZUK
Z terenów Stanów Zjednoczonych

J Ą
0'dpowiedzi kierować: Central Address Locating Bureau with the Consulate Ge

nerał of the Republic of Poland, New York, 149—151 Eeast 67th S j eet.
Arcisz Michał, Central Falls, R. I., poszukuje Arciszów Jana i Anny, wieś Zapole, 

gm. Różanka, p-ta Szczuczyn, pow. Lida, woj. Wileńskie, oraz Wojtko Aleksandra 
i Ewy, adres jak wyżej.

Blau Max, Bronx, N. Y, poszukuje Blauów Barucha, Hersza i Chaima, Rzepnik 
Biskupi k/Tarnowa.

Boler Friederick, New York, poszukuje Boler Katarzyny z domu Pokrewka, oraz 
Bolerów Stanisława i Liii.

Bornblum Bert., Memphis, Tenn., poszukuje Bornblumów Izraela, Chany, Pinkusa, 
Rafała, Warszawa, Grzybowska 53 lub Leszno 79, i Bojmal Heni, adres jak wyżej .

Bergman M., Kanada, poszukuje Stanisława Willnera; dawny adres: Warszawa, 
Świętokrzyska 16.

Budnik Alojzy, West Sprinfield, Mass., poszukuje Zajko Franciszki; ostatni adres 
Wołkowysk, Kolejowa 58.

Berth Lois, New York, poszukuje Schach ter Reginy, siostry, ostatni adres Luto
wisko.

Ks. Bobak Mikołaj, New York, poszukuje Tatura Józefa; ostatni adres Baranowi- 
cze Centrale, woj. Nowogrodzkie, oraz Cwirko Albina 1 Kazimierza, gm. Simiew- 
ska.

Ciemier Zofia, New Haven, Conn.; poszukuje Mierzykowskiej Stanisławy, z ddtnu 
Rapackiej, Warszawa, Nowowiejska 22.

Ciontkowski Tomasz, Kanada, poszukuje Lontkowskich Marii i Antoniego, wieś Bo- 
bińce, pow. Czortków.

Cherney Władysław, Lorain, Ohio, poszukuje Dziedzińskiego Jana, ur. w Mazore- 
wie, pow. Skałat, woj. Tarnopol.

Cholewicka Krystyna, New York, poszukuje Koronkiewicz Marii, z domu Proko
powicz, wieś Błażowa, pow. Rzeszów, oraz Prokopowicz Marii, Warszawa, Chmielna 
15/10.

Danne Marion C., Hartford, poszukujeWatras Marli; ostatni adres Jeżowa, pow. 
Nisko.

Gródecki Józef, Kanada, poszukuje Zawal sklego Szczepana, ostatni adres Kociubiń- 
ce Wielkie, p-ta Kopyczyńce, woj. Tarnopolskie, Giebuty Michała i Anny z domu Gró
deckiej, adres jak wyżej.

Gold Harry, New York, poszukuje Ger szonowiczów Jakóba, Fiszeła, Reginy, 
Abrahama i Zośki; ostatni adres Łódź.

Gellor Frymet, Allston, Mass., poszukuje Gritzów Leo, Marty i George, Tarnów, 
Stara Dąbrowska 22, oraz Waynrybów Józefa, Róży, Marty i Joanny, adres jak wy
żej.

Gródecka Zofia, Kanada, poszukuje Kobylańskich Władka i Franciszki, ostatni 
adres Kociubińce Wielkie, poczta Kopyczyńce, woj. Tarnopol, Pawłowskich Józefa 
i Tekli, adres jak wyżej, Lechowiczów Franciszka i Bronisławy, adres jak wyżej.

Guzy Anna, Cleveland, poszukuje Tokarczyka Józefa, wieś Grywała, p-ta Koś
ciuszko, Nowy Targ.

Golonka Jan, New York, poszukuje Kotowicz Anastazil, Postawy k/Wilna.
Hanover S., New York, poszukuje Hanover Ruth, która była w Amsterdamie do 

1943 r., poczym była więziona w obozie Sidibor w Lubelskim.
Hendrock Frances, Bayonne, N. Y., poszukuje Karmy Anieli, wieś Laszki, p-ta 

Felatyn, pow. Stary Sambor.
Holłander Robert, Miami, poszukuje rodziny Hollander z Bobowej k/Krakowa.
Hoszowski Zenon, Kanada, poszukuje Hoszowskiego Mariana z Lublina.
Jawniak John, Kanada, poszukuje Jawniaka Marcina, wieś Stare Sioło, p-ta Ole

szyce, pow. Lubaczów, woj. Lwowskie.
Jastrzębski Stanisław, Takoma Park, Maryland, poszukuje Wolfke Karola; ostatni 

adres Warszawa, Koszykowa 15.
Koryciński Edward, Kanada, poszukuje Zawietrowskiego Józefa, pochodzącego z 

Kolonii Husińskiej w Lubelskim, oraz Kraszewskiego Władysława, jak wyżej i Ma 
jewskiego Zygmunta, również jak wyżej.

Kowalik Stanisław, Kanada, poszukuje Wilków Stanisława i Genowefy z domu 
Kowalik, ostatni adres wieś Czyżów, gm. Wolica, pow. Busko, woj. Kieleckie.

Kelishek Regina, New York, poszukuje Ruchel Rifki, Warszawa, Muranowska 34, 
Walstordtów Małki i Josela, adres jak wyżej, Furman Małki, adres jak wyżej.

Konsulat Polski w Nowym Yorku poszukuje w sprawie spadkowej Bierciuka Jana, 
wieś Miszukowice, gm. Angonowicze, pow. Wołożyn, woj. Nowogrodzkie, oraz Olech
nowicz Ireny, córki Bolesława i Emilii Karczyńskich w Warszawie.

Kasperowicz Nikodem, Paterson, N. Y., poszukuje Faryno Bronisławy, wieś Uz- 
drzykowicze, p-ta Krzywice, pow. Wilejka, woj. Wileńskie, oraz Kurjańczyków Miko
łaja i Magdaleny, wieś Niewinian, p-ta Dołkinów, pow. Wilejka, woj. Wileńskie i Za- 
gutko Teofili i Arkadzieja, wieś Onoszld, p-ta Dołkinów, pow. Wilejka, woj. Wileń
skie.

Kurtz Stella, Kanada, poszukuje Futarskiej Anieli z domu Tyrcz, pow. Zborów, 
woi. Tarnopolskie, oraz Tyrczów Sebastiana. Michała i Szczepana, adres jak wyże i.

Kamiński Piotr, Canada. poszukuje Ka mińskich Bo'eslawy. Janiny. Jadwigi i Win 
centego, wieś Kamińskie Wiktory, p-ta Łaby, woj. Białystok.

Kołkowski John, Kanada, poszukuje Kotkowskich Pawła i Marii, zamężnej Kliszcz, 
Sarnki Dolne, pow,. Rohatyn, woj. Stanisławów.

Korzeński Hipolit, Polish Forces, England, poszukuje Korzeńskich Weroniki, Ha
liny, Danusi, Alusi i Alfreda, pow. Stołpecki, woj. Nowogr.

Kursh Harry, New York, poszukuje Pinkusewiczów Srula, Matę, Arona i Jentora, 
Brześć n/'Bugiem, Muchowiecka 20.

Kanonowicz B., Canada, poszukuje Więckowskiej Eugenii, ostatni adres ZSRR 
Juzno Kazachyt m. Turkiestan ul. Ikańskaja 13.

Lontkowski Tomasz, Kanada, poszukuje Toronowej Jadwigi, wieś Babińce, pow. 
Borszczów, Sikorskich Michała i Józefa, adres jak wyżej, Rypcyaków Wikty, Ka
zimiery, Genowefy i Heleny, Antoniego i Jakóba, adres jak wyżej, Kaczanowskiej 
Heleny i Kaczanowskiego Czesława, adres jak wyżej.

Lontkowskiego żona z domu Monaster, Kanada, poszukuje Monasterskich Pauliny 
i Władysława, wieś Michalyka, pow Borszczów.

Lang Antoni, Maspeth, L. I., poszukuje Andrusiewicz Teofili w Warszawy, i Berk- 
mana Lucjana, Warszawa, Praga, Zamojskiego 22.

Levine Ester, New York, poszukuje Grynbergów Ity, Leiba, Mioshy, Bejera, Fajgi, 
Szlojmy, i Gerszcw, ostatni adres Wolica, p-ta Józefów, pow. Błonie, oraz Rozenber- 
gów (Goldy, Dawida, Luby, Beny, Haje, Moische Hirsza i Kive, adres jak wyżej i 
Szpeishendlerów Małki, Wolfa, Bereka, Reizela, Fajgi, Racheli, Szlojmy, Gerszona i 
Haje, Warszawa, Grzybowska 32-24.

.Morawski Marian, Ontario, Kanada, poszukuje Czornej Józefy i Wojciechowskich*  
Chorostków, pow. Kopyczyńce, woj. Tarnopol, oraz Dobrowolskiej Albiny z Moraw
skich i Wojciechowskiego Mariana, Chorostków, pow. Kopyczyńce, woj. Tarnopol.

Myron Rosę, Chicago, III poszukuje Malachów Moshe, Dinah i Kalman, ostatni ad
res Siemiatycze, pow. Grodno.

Matulewicz Teofil, Ecorse, Mich., poszukuje Wolejko Wiktora, p-ta Biniakom, pow. 
Czucki woj. Wileńskie.

Nowak Katarzyna, New York, poszukuje Szczepanowskiego Karola, Dąbrowiec, p-ta 
Chmielów, pow. Tarnobrzeg.

Nielipowicz Jan, Cleveland, O., poszukuje Nielipowiczów Józefa, Franciszka i Igna
cego, ostatni adres majątek Stare Jaśniewicze, pow. Postawy, p-ta Danielowicze, woj. 
Wileńskie i Nielipowicza Władysława, adres jak wyżej.

Pachnowski J., Canada, poszukuje Pachnowskiego Adolfa, wieś Załucze, pow. Bo- 
rzyczów oraz Sitarczuka, adres jak wyżej.

Półchłopek Zofia, Clay, poszukuje Pacześniak Agaty, ostatni adres Motykały, pow. 
Brzeski.

Pawłowicz Fryderyk, New York, poszukuje Pawłowicz Katarzyny, córki Barbary i 
Mikołaja, Warszawa, ul. Pańska.

Przybylski S., Kanada, poszukuje Przybylskich Zofii i Stanisława, wieś Grodowice 
k. Chyrowa, pow. Dobromil, woj. Lwowskie.

Pietkowski Antoni, Rochester, New York, poszukuje Zwarzewicza Antoniego, Odelsk 
ul. Dobra 27 pow. Sokolski, woj Białostockie.

Rezler B., Brooklyn, New York, paszukuje Szulca Emila, ostatni adres, Warszawa 
oraz Emilii, ostatni adres Tczew, ul. Kaliska.

Rosen Morris, Scranton, Pa., poszukuje Rosen Shia, ostatni adres Prysłup, p-ta Tur
ka nad Stryjem, oraz Guttermanów Salomona, Sury, Chai, Michała, Arona, ostatni ad
res p-ta Lisna pow. Lisko.

' Reich Eliasz, Brooklyn, New York, poszukuje Kranza Hersza, ostatni adres Kry- 
szów, p-ta Rysznica k. Niska.

Staler E., Brooklyn, New York, poszukuje Balarów Szula, Racheli, Szlomka, Abra- 
ma, Lublin, Bychawska 12/34, Balarów Jojny, Broni, Abrama i Chany, Chełm, Katow
ska 5 i Balarów Buracha, Joynka i Abrama. Woduciszki, woj. Wileńskie.

Sopoluch, Parmoc, O., poszukuje Bodnar ów Marcelego i Mikołaja, wieś Nowosiół- 
ka — Grzymałów, Hawrysza Andrzeja, wieś Ochłodów, pow. Radziechów, Krawca 
Grzegorza i Stefana, wieś Borki Małe, pow. Skałat, Sopolucha Henryka, wieś Ochło
dów, pow. Radziechów, Sydorowiczów Konstantego i" Marii, wieś Nożyce, pow. Dani- 
łowicze, woj. Wileńskie.

Skorupska Zofia, Mass., poszukuje Sępniewskiej Agnieszki, wieś Zlutna, p-ta Pa
canów. pow. Stopnia, woj. Kieleckie.

Szumowska Alfreda, New York, poszukuje Szumowskiego Władysława, wieś Piąt
nica.

Seradzki, Australia, poszukuje Wiatraka Jana, ostatni adres Warszawa - Żoliborz, 
Krasińskiego 48.

Susel Marcin, Kanada, poszukuje Wyspiańskiego Józefa (ur. 1902 r.) i Jana, za
mieszkałych w Swieżu, pow. Przemyślany.

Smith Józef, Yale, Mich., poszukuje Zahorajko Janiny, z domu Semenów, żony 
Aleksandra, ostatni adres: Łuck, Jagiellońska 20.

Tadla Jan, Kanada, poszukuje Tadlów Zofii, Franciszka i Władysława, wieś Niebo
rów Mały.

The Citizens Bureau, Utica, New York, poszukuje Magnera Wincentego, ostatni 
adres Strzyżów, pow. Rzeszów.

Wertheim Flora, Wash. D. C., poszukuje Dawid Grete i Hortensji, Łódź, oraz Ster
na Gerarda, ostatni adres Łódź.

Weller Samuel, Brooklyn, poszukuje Webera Izraela Boasa, ur. 1911 r. w Kałuszy
nie. ostatni 'adres Warszawa, Pańska 17.

1 Zabłocki Józef. Brooklyn New York, poszukuje Zabłockiego J"m. gm. i p-ta .Mały 
, Płock, pow. Łomża, woj. Białostockie.'

Zictfield Anna, Bronx, New York, poszukuje Landermanów Izydora, Samuela, Abra 
hama, Zygmunta, Jakuba, Lazara, Edy, Dory, Augusty, Bronki, Fanny i Róży, wszys 
cy zamieszkali w Lipowie, pow. .TaraojioŁ
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W KRAJU
Babicza Andrzeja „Czarny" ur. 19.XI.1928 r. zam Warszawa ul. Okrąg 6/8 ucznia 

glrrn. Lorenza, który w czasie powstania, był na Powiślu w grupie kpt. Kryski, po
szukuje matka. Warszawa Mokotów, lu. Wejnerta 12 m. 2.

BERGERA JERZEGO STANISŁAWA, UR. 5.6.1921 R. SYNA MARII I STANISŁA
WA, PRZEBYWAJĄCEGO W OBOZIE KONCENTRACYJNYM W SACHSENHAU
SEN POD ORANIENBURGIEM, BLOK B B, NR. 88.184 I PRACUJĄCEGO OD 
SIERPNIA 1944R. W BERLINIE W II S.S. BAUBRIGADE PRZY ROZBIÓRCE BLO
KÓW MIESZKALNYCH, WYWIEZIONEGO W LUTYM 1945 R. WRAZ Z GRUPĄ 
WIĘŹNIÓW W KIERUNKU WROCŁAWIA — POSZUKUJE MATKA, MARIA BER- 
GEROWA, TARNOWSKIE GÓRY, KRAKOWSKA 16-5. KTOKOLWIEK WIEDZIAŁ
BY COS O POSZUKIWANYM PROSZONY JEST O UDZIELENIE WIADOMOŚCI 
POD POWYŻSZYM ADRESEM, LUB DO REDAKCJI „REPATRIANTA".

Branię Bronisława, ur. 1925 r„ wywiezionego w 42 r. do Niemiec, który jakoby w r. 
1945 w grudniu powracał do Polski z zamiarem udania się na Pomorze — poszukuje i 
prosi o wiadomość Brania Kazimierz, Lu-bień, pow. Brzeg, D. Sl., cukrownia.

Dobosz Franciszki, Jana Aleksandra, Stanisława, Stanisławy i Zofii, ewakuowanych 
do Rosji w r. 1940 z Rzeszowie, pow. Sokal, woj. Lwów. Kto wie o nich, proszę prze
słać wiadomość pod adresem: Dobosz Paweł, Wola Przemykowska, p-ta Zaborów, 
pow. Brzesko, woj. Kraków.

BOLESKIEGO ADAMA, UR. 10.1.1929, WYWIEZIONEGO DO NIEMIEC Z 
PRUSZKOWA W SIERPNIU 1944 R. - W STYCZNIU 1945 R. ZNAJDOWAŁ SIĘ 
W OBOZIE KONC. W NATZWEILER, POSZUKUJĄ RODZICE ANDRZEJ I HALINA 
BOLESCY. OBECNY ADRES: ŁÓDŹ, ZAWADZKA 7. SYNU, DAJ ZNAK ŻYCIA! 
MARTWIMY SIĘ O CIEBIE BARDZO. KTOKOLWIEK MIAŁBY JAKIEŚ WIADO
MOŚCI, PROSZONY JEST O SKIEROWANIE ICH POD POWYŻSZYM ADRE
SEM, LUB DO REDAKCJI „REPATRIANTA".

„Grizani Mieczysława ur. 1923 r. wywiezionego na roboty rolne do Niemiec poszuku
ją rodzice zam. Zgorzelice n/Nissą, Szymanowskiego 24. Ostatni jego adres z 10 ma
ja 1944 r.) był: Hellocourt, p. Mulsach Lotaryngia.

Ktokolwiek by wiedział o jego losie, gorąco proszony jest o podanie wiadomości, 
choć najmniejszej, rodzicom".

Hornówny Soni, ur. 30.XI.23 r. ostatnie miejsce pobytu — obóz koncentr. Ra- 
wensbruck Nr. 25551, blok 3 B „Siemens" — poszukuje i prosi wszystkich, którzy 
spotkali się z nią na terenie Niemiec o przesłanie wiadomości za wynagrodzeniem, 
zrozpaczona matka. Berta Horn, Mysłowice, ul. Strumieńskiego 12.

Jakubowski Kazimierz, ur. 24.11.1906 w Moskwie, wywieziony przez Niemców 16 
IX.44 z Włoch k/W-wy, przebywający w Oświęcimiu, Mathausen. Buchenwaldzie — 
jest poszukiwany przez żonę i synka. Daj znać o sobie. Tęsknimy, czekamy na po
wrót męża i tatusia. L. Jakubowska, Wałbizych, Orzeszkowej 17-1 II p.

Amerykańskie Biuro Informacji
w Warszawie, Zielna 45, poszukuje:

Bartos Zbigniew, ur. 18.2.1922 r. ostatnia 
wiadomość 21.12.1944 r. z obozu koncen
tracyjnego Weimar Buchenwald Gef. Nr. 
94046 blok 17, poszukiwany jest przez He-' 
lenę Bartoś, Sosnowiec, Ślepa 2.

Chmielewski Tadeusz, ur. 19.10.1919 r. 
Sabrigtten Gitz Am Wamberg 11 z zawodu 
blacharz, poszukiwany jest przez Paulinę 
Chmielewską, Warszawa, Okrąg 7—36.

Chotnczyk Piotr, ur. 11.10.1916 w Łu- 
nińcu, w roku 1944 był w Toruniu i Elż
bieta Mękę, ur. 5.8.1905, która również 
była w Toruniu, poszukiwani są przez Jana 
Chomczyka, st. kol. Łochów k/Warszawy.

Hoszowski Franciszek, Gefangenen- 
*nummer 658 Lager Bezeichnung: M 
Stammlager V C. A. Kdo. 604 Deutschland, 
poszukiwany jest przez Jadwigę Siemia
nowską, Wałbrzych, Zamek p. Nr. 28 Zjed
noczenie Przemysłu Węglowego.

Hryniewiecki Bronisław, ur. 1907 r. w 
Antoninach na Wołyniu, ostatnia wiado
mość w r. 1944 z Margyarszag ul. Maria 
Yaleria Nr. 5 Węgry, poszukiwany jest 
przez Hryniewiecką Matyldę, Olsztyn, Tu
nelowa 12—7.

Iwański Józef, urodzony w Warszawie, 
lat 46, przebywał w Linz, Nr więźnia 35993, 
poszukiwany jest przez Zofię Wiktorię Zie
lińską z domu Iwańką, Warszawa—Praga, 
Środkowa 3a—15.

Janicki Stanisław, ur. 14.2.1915 w WoJ- 
słowicach, aresztowany 29.4.1942 r. przeby
wał w Gross-Rosen, Nr 23565 blok 9, po
szukiwany jest przez Klarę Janicką, wieś 
Wojsłowice Nr 48 gmina Kozieglówki, 
poczta Koziegłowy, pow. Zawiercie.

Jędrzejczyk Zdzisław Jan, ur. 21.12.1920 
w Sokółce, przebywający do października 
1944 w Lengefeld, poszukiwany jest przez 
Aleksandra Jędrzejczyka, Warszawa, Fun
damentowa 53 — 1.

Kalinowski Stanisław, ur. 15.5.1921 r. wy 
wieziony po powstaniu, w roku 1944 dal 
wiadomość z Murnau, poszukiwany jest 
przez Dr. Romualda i Marię Kalinowskich, 
Otwock k/Warszawy, Geislera 10.

Kuczabiński Jan, ur. 24.6.1890 r. aresz
towany w Warszawie w 1941 r„ wywiezio
ny 31.8.1944 r. do Zygburga, poszukiwany 
jesl przez Marię Wasowską, Warszawa, 
Śniadeckich 16.

Knot Edward, ur. 13.10.1924 r. zabrany 
po powstaniu warszawskim, poszukiwany 
jest przez Bronisławę Knot, Warszawa, 
Łódzka 14.

Kozłowski Ryszard, syn Stanisława i Na
talii, ui. 31.3.1929 r. ostatnia wiadomość, że 
byi chory z Evacuation Hospital 131 st.
U.S., poszukiwany jest przez Stanisława

Kozłowskiego, Warszawa — Grochów, Zna 
mieniecka 20.

Kowgier Bronisław, ur. 8.8.1926 r. w War 
szawie, opuścił 29.7.1944 r. mieszkanie ul. 
Czerniakowska 140 i udał się w nieznanym 
kierunku. Poszukiwany jest przez Joannę 
Kowgier, Brzeg n/Odrą,'Rydla llb.

Mikucki Antoni, ur. 22.9.1915 w iwieńcu, 
wywieziony po powstaniu, ostatnia wiado
mość 1.1.1945 r. z Neckarelz-Baden, Nr. 
32607 blok 9, poszukiwany jest przez Wan
dę Bronowicką, Radość k/Warszawy, Al. 
Piłsudskiego 34—2.

Julian Opolski, ur. 12.3.1913, przebywa! 
w Buchenwald-Mittelbau, Nordhausen. O- 
bóz z Nordhausen został ewakuowany do 
obozu Bergen-Belsen Pr»v. Hannover. Po 
spaleniu obozu więźniowie przebywali w 
Celle. Poszukiwany jest przez Marcelinę 
Opolską, Brzeg n/Odrą, woj. Wrocław, 
Polna 22. <

Rutkowski Bogdan, Eugeniusz ur. 27.4. 
1929 w Warszawie, ostatnia wiadomość 
25.3.1945 Frankfurt n/Meńem, poszukiwany 
jest przez Irenę Pazik, Warszawa—Praga, 
Jagiellońska 12—16.

Rzepka Karol, ur. 30.10.1892 w Sambo
rze proszony jest o wiadomość przez Je
rzego Rzepkę, Grodzisk Mazow. Żerom
skiego 11.

Sawicka Deoniza, ur. 12.10.1924 w Fró- 
steńcu, córka Zefiryna i Katarzyny, ostat
nia wiadomość z Niemiec w r. 1945 Wohn- 
lager: am Weinberg, Hirtenberg, Nied. 
Donau, poszukiwana jest przez Sawicką 
Katarzynę, wieś Podhorce, gm. Werbkowi
ce, pow. Hrubieszów, woj. Lublin.

Sojka Mieczysław, ur. 24.3.1925 w War
szawie, który przebywał w Unterluss Kreis 
Celle Mannerlager 3 (20), poszukiwany jest 
przez Felicję Sojka, Warszawa, Pawia 71 
—28.

Sojka Edward, ur. 1.7.1923 w Warsza
wie, wywieziony po powstaniu, poszukiwa
ny jest przez Felieję Sojka, Warszawa. 
Pawia 71—28.

Skupiński Jerzy, ur. 22.1.1922 r. syn 
Antoniego i Józefy, który przebywał w 
Gojsern, poszukiwany jest przez Antoniego 
Skupińskiego, Radom, Podwalna 24—6.

Szulc Cecylia, krawcowa, ur. 16.11. 1921 
r. ojciec Roch-Jan, matka Józefa, poszuki
wana jest przez Konstantego i Aleksandrę 
Szulców, Warszawa, Żuiińskiego 4—31. Po 
powstaniu wywieziona do Bunzlau, praco
wała w fabryce Klimkego.

Wojciechowski Roman, ur. 17.IT. 1925 r. 
były ślusarz kolejowy, wywieziony z War
szawy, poszukiwany jest przez I-enę Ko- 
sewską, Warszawa — Grochów, Waszyng
tona 118—2.

Kuriatówna Janina, ur. 8.5.1924 r. w Hipolitówce i Jucewicz Anna zabrane na roboty 
do Niemiec, dn. 10.V. 1943 z Kostopolia na Wołyniu, pracowały w Westfalii, ostatnio 
zaś przebywały w Polskim Obozie w Koburgu — są poszukiwane przez Kuriata Adolfa 
i Ewelinę, obecnie zam. we wsi Sokolia Góra gm. Piaski .yice, p-ta Parzenczewo, pow. 
Łęczyca, woj. Łódzkie.

Kalarus Janinę, przebywającą w październiku 1945 w Ulm prosi o wiadomości mat
ka. Od tego czasu brak wiadomości. Dlaczego nie wracasz? Wracaj! Przemyśl, Grun
waldzka 155.

KOŚCIELECKĄ MARIĘ ur. 11.2.1926 r. w Młocinach k/Warszawy córkę Eugeniu
sza i Anny, zamieszkałą do czasu powstania w Warszawie, a 15 stycznia 1945 r. wy
wiezioną z Krakowa do Niemiec, ostatnio przebywającą w Blankanburgu (Harz) po
szukuje i prosi o jakąkolwiek wiadomość matka zam. w Piotrowicach k/Jeleniej Góry 
„Labopharma".

KRAJEWSKIEGO TADEUSZA UR. 16.8.1908 r. SĘDZIEGO Z ŁĘCZYCY. SYNA 
TOMASZA I MARII Z WÓJCIKÓW, PRZEBYWAJĄCEGO W OBOZIE KONCENT. 
SACHSENHAUSEN POD ORANIENBURGIEM — PRACUJĄCEGO W FABRYCE 
SAMOLOTÓW „HENKLA", WIĘŹNIA BUCHENWALDU NR. 93091 (FILIA ZUIBER 
GE) POSZUKUJE ZONA, Z SARZAŁÓW, JÓZEFA KRAJEWSKA, WARSZAWA, UL. 
WILEŃSKA 5 M. 31. GDZIEKOLWIEK JESTES, JEŚLI DOTRZE TO PISMO DO 
CIEBIE A ZDROWIE I SIŁY POZWALAJĄ CI, WRACAJ NATYCHMIAST. CZE
KAMY Z WIELKĄ TĘKSNOTĄ.

KONARSKIEGO TADEUSZA JANUSZA ur. 1.12.1926 r. w Łodzi, zamieszkałego 
ostatnio Warszawa, Żoliborz, ul. Krasińskiego 20, rannego na Żoliborzu dn. 29.IX.1944 
r. z oddz. przy ul. Pogonowskiego, poszukują i proszą o wiadomość rodzice. War
szawa, ul. Krasińskiego 20 m. 217. Tadeusz Konarski.

OZIĘBŁO JÓZEFA POSZUKUJE MĘŻA WACŁAWA OZIĘBŁO UR- 1897 R. 
PRZEBYWAJĄCEGO DO 1940 R. WE FRANCJI- JOZEFA OEIĘBŁO WAR*  ' 
SZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 33 M. 17 LUB LEGIONOWO UL. GDAŃSKA 21«

Bogusz Tadeusz, ostatnio przebywający 
w niewoli w Niemczech, Stalag IV G Nr. 
jeńca 28417/XIIIA — jest poszukiwany 
przez rodziców z Ostrowca, Kolejowa 52a, 
J. Bogusz.

BUKSEL ROMUALD, zam. W-wa, Grzy 
bowska 74, zabrany z Pragi podczas Pow
stania, widziany w obozie w Pruszkowie, 
a następnie w Mauthausen. Ktoby wiedział 
coś o nim, proszony jest o wiadomość: 
Rogalski Henryk, W-wa, Smolna 18.

Kto by wiedział gdzie się znajduje Wła
dysław Brzeski z Nowych Swięcian — ze- 
chce łaskawie powiadomić Reginę Brzes
ką, Nowasól, Rudno 40, D. Śląsk.

Charytańskiego Bohdana ur. 18.XII.1922 
r. ostatnia wiadomość była z terenów 
Niemiec 17.4.1945 r. poszukuje i prosi 
o wiadomość matka Janina Charytańska 
Warszawa, ul. Grójecka 44.

Ciechanowicza Jana, ur. 1908 r.. wy
wiezionego z Warszawy dn. 2.9.1944 r. 
do Gross Rosen, poszukuje- Ciechanowicz 
Wagner Janina, Warszawa, ul. Myszkow
ska 26 m. 5.

Czamarskiego Eugeniusza, ur. 13.8. 
1909 r. w Tarchominie, syna Stanisława
i Józefy, który został zabrany w czasie 
powstania ze Starego Miasta -.szukuje 
żona, Czamarska Waleria, Wars Wo
la, ul. Szlenkierów 30 m. 12.

Caspaeri Chraszczewskiego Włodzimie
rza, ur. 25.7.1925 r., który przebywał 27.6. 
1945 r. w obozie jeńców IIJ-A w T.ucken- 
walde, pod Berlinem, nosze' - * 1 nr-H

i o wiadomość ojciec, Warszawa '! -• Mów, 
I ul. Okólska 3a m. 6. Chrzanowska Ada- 
I mowa.

PenByk Stefania Alicja, ur. 2.IX.1915 i Pendyk Leszek Wojciech, ur. 12.IX.1935, za
mieszkali do czasu powstania w Warszawie, Konarskiego 8, wywiezieni w czasie po
wstania do Pruszkowa a potem w niewiadomym kierunku do Niemiec — są poszu
kiwani przez Rudolfa Pendyk zam. Wołów, woj. wrocławskie, ul. Wojsk Polskich 12.

PAŻDZIERSKIEGO WŁADYSŁAWA, WIĘŹNIA BIAŁOSTOCKIEGO, WYWIEZIO
NEGO W LIPCU 1944 R. W NIEZNANYM KIERUNKU, KTÓRY BYŁ PODOBNO W 
LISTOPADZIE 1944 R. WE WROCŁAWIU W OBOZIE, POSZUKUJE ZROZPACZO
NA ZONA. PROSI GORĄCO O WIADOMOŚCI POD ADRESEM: STEFANIA PA2- 
DZIERSKA, POCZTA PELPLIN K/TCZEWA, ROZENTAL-SZKOŁA.

Panka Konstantego ur. 5.6.1924 r., więźnia Buchenwaldu Nr. 71051, który ostatnio 
przebywał w Plómnitz w Arbeitskomando, poszukuje matka. Podobno 10 kwietnia 45 
r. został ewakuowany prze Niemców. Ktoby wiedział o dalszym jego losie proszony jest 
o łaskawe podanie wiadomości pod adresem: Panek Eugenia Lublin ul. Olejna 7 m. 13.

Rozmus Stefan, ur. 23.XII 1915 w Siedmiogrodzie, ostatnio przebywający w Portu
galii, Rozrrus Emilia, ur. 17.XI.1922 w Broszniowie, i Rozmus Helena ur. w Brosznio- 
wie, przebywające w Niemczech na robotach — są poszukiwani przez matkę M. Roz
mus, Gwożnica Dolna, p-ta Niebylec, pow. Rzeszów.

Raduckiego Janusza ur. 12.7.1917 r. więźnia Buchenwaldu Nr. 71053, który ostatnio 
przebywał w Plómnitz w Arbeitskomando poszukuje Raducka Janina. Podobno w 
marcu 45 r. przebywał na rewirze (w szpitalu). Każdy kto miałby, jakieś bliższe wiado
mości o nim proszony jest o łaskawe nadesłanie ich do Lublina, ul. Olejna 7 m. 13, Ra
ducka Janina.

Sobota Jerzy, ur. 18.IV.1926 r. przebywał na Pawiaku do 31.V.44. Kto wie co się z 
nim stało po tym terminie proszony jest o udzielenie wiadomości rodzicom: Warszawa 
Al. Jerozolimskie 93-4.

Szczytkowskiego Zygmunta, lal 63, syna Mieczysława i Florentyny, oraz Lickindor- 
fa Zbigniewa lat 23, syna Stanisława i Stanisławy, którzy zostali wzięci przez gestapo 
w Warszawie z mieszkania przy ul. Tamka 33a w styczniu 43 r. i wywiezieni na Maj
danek, oraz Lickindorfa Lucjana lat 37, syna Stanisława i Stanisławy, który został, wy
wieziony z Lublina z Zamku, poszukuje i prosi wszystkich, którzy wiedzą cośkolwiek 
o ich losie o przesłanie wiadomości nawet smutnych, Szczytkowska Magdalena, War
szawa Grochów, ul. Pułtuska 19. ’ i

Stańczaka Andrzeja ur. 26.4.1925 r., uczestnika powstania warszawskiego na Moko
towie, w oddz. Wirskiego, I-szy pluton I-sza komp. pseud. „Wańka", który był w to
warzystwie kolegów; Robaczewskiego Wiesława „Józef" podch. Leszka Packa „Lech" 
i Janowskiego, poszukują i proszą o wiadomość ojciec Karol, matka Romualda i sio 
stia Maria, Warszawa Praga, ul. Stalowa 45 m. 3.

Zywiołka Stanisława, ur. 1909 w Żyrardowie, przebywającego ostatnio w Niem
czech w niewoli w Olendorf 1, Post Borgoshausen 2, Kreis Halle in Westfallen, poszu- . 
kuje, zapytuje o zdrowie i prosi o powrót żona, zam. Żyrardów, Brzozowa 1-6, Ży- 
wiolek Emilia.

Andruszkiewicz Stanisławy, przebywa
jącej ostatnio w Bawarii, poszukuje Flo- 
rentyna Ziętek, Warszawa, ul. Niemcewi
cza 5a m. 1.

Doktora Aleksandra Rudolfa, zabranego 
8 sierpnia 44 r. z ul. Alberta, poszukuje 
żona, Warszawa, ul. Noskowskiego !6 m. 4

Adamaszka Mariana, ur. 1914 r. — po
szukuje ojciec. Ktoby wiedział coś o nim 
proszony jest o przesianie wiadomości: 
Adamaszek, Piotrków Kuj., PI. Sienkiewi
cza 16.

Arasimowicz Henrykę, wywiezioną we 
wrześniu 1944 r. do Rawensbruck poszu
kują rodzice. Ktoby cośkolwiek wiedział 
o jej losie prosi o podanie wiadomości ro
dzicom, Arasimowicz Bolesław, Tamka 22.

Burakowskiego Zygmunta, więźnia Bu
chenwaldu Nr. 91182, poszukuje i prosi 
wszystkich kolegów o podanie wiadomo
ści o nim Mielczarek Maria, Skarżysko, 
Kamienna, ul. Kolejowa 16.

Blumenau Alicję lat 31 i Janinę lat 46, 
zam. w Warszawie, wywiezione po pow
staniu do Oświęcimia, następnie do Hasag 
Taucha bl. 2/1 i Bergen Belsen, poszuku
je matka, Warszawa, ul. Wolska 66 m. 58.

Baldwina Ramult Ludwika, ur. 19. 4. 
1900 r. syna Ludwika i Salomei Marii, por. 
rez. art. (30 p. a. 1.) obóz oficerski w Kir- 
kealdy P/82 Polish Forces Edinburgh, po
szukuje Ireneusz Baldwin Ramult, Warsza 
wa, ul. Nowogrodzka 50 Bank Rolny.

Bieniadę Antoniego, un 1912 r., wywie
zionego 17.9.44 r. z Pruszkowa w niewia
domym kierunku, poszukuje i prosi o jak i 
najszybszą wiadomość żona, Ciechanowiec > 
Podlaski, ul. Ogrodowa. |
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Dudka Adama, ur. 1.7.1900 w Tarnowie 
zam- w Warszawie ul. Freta 16. Rozłą
czonego z żoną Julią i dziećm Urszulą 
Jolą, j Han ą w Pruszkowie, poszukuje 
i błaga wszystkich, którzy wiedzą o jego 
losie o powiadomienie Dudek Julię, Tar
nów, Brodzińskiego 41 lub Bieżuńską 
Lenę, Warszawa, Grójecka 89.

Kto wie o losie Franciszki Drzewiec
kiej ostatnio przebywającej Sniatyń — 
Zaprucie. Wiadomość proszę kierować: 
Mińsk-Mazowiecki, ul. Świętokrzyska 30, 
Maria Janeczek.

Doweyki Ludwika wywiezionego do 
Niemiec z Litwy (Obóz Prowianiszki) w 
lipeu 1944 r. poszukuje brat Brunon. 
Warśzawa, PI. Narutowicza 5 m. 825.

Dębińskiego Romana, ur. 19.11.1919 r., 
ostatnie miejsce pobytu Mauthausen, blok 
19 — poszukuje matka. Wadomości kie
rować: Józefa Dębińska, Leszno, Wlkp., 
Ign. Daszyńskiego 75.

Uczestników obozu w Ostaszkowie Ka- 
linińskaja obi. ZSRR proszę o jakąkol
wiek wiadomość o Józefie Domosławskim, 
aspirancie s/w w Drohobyczu, względnie 
o losach danego obozu — Franciszka Do- 
mośiawska. Wieliczka, Poniatowskiego 6.

Dzięwiszka Jana, ur. 20.11.1894 r., prze
bywającego w obozie w Gross Rosen 
poszukuje i prosi o wiadomości żona K. 
Dzięwiszkowa, Kępno, Dworcowa 3.

Fjróń Grzegorz ze Lwowa, poszukuje 
żony Froń Anieli lat 38, córki Janiny, 
synów Władysława i Adama. Wiadomość 
przesyłać pod adresem: Warszawa, PI. 
Kazimierza Wielkiego 5 m. 12 Zieliński 
Kazimierz.

Fronczyka Jana, wywiezionego 16.9.44 
r. z Włoch k/Warszawy do Oświęcimia, 
potem prawdopodobnie do Mathausen, po
szukuje i wzywa do natychmiastowego 
powrotu żona, Janina Fronczyk, Warsza
wa, ul. Bagno 5 sklep 170.

Natalię Fil z Krochowskich pracującą 
w Calden Nr 110 — poszukuje zrozpa
czona matka Julia. Zgłoszenia do „Repa- 
triantą".

Grabowskiego Leona ur. 1897 r., który 
został wywieziony po powstaniu do Ora- 
nienburga Nr. 92047, poszukuje i prosi o 
podanie wadomości żona. Warszawa, ul. 
Tyszkiewicza 30 m. 18.

Gryczka Jana ur. 1892 r., zam. Warsza
wa, ul. Dobra 20, wywiezionego od czasu 
powstania poszukuje i prosi wszystkich 
o podanie wadomości o nim żona. War
szawa; ul; Dobra 5 m. 3. < . -■

Grajnerta Wacława; zam. Warszawa, ul. 
Ogrodowa 32/34, zaginiongo od czasu pow 
stania, poszukuje i prosi o podanie wia
domości: Brodniewicz Antoni, Warszawa, 
ul. Kamionkowska 33 m. 9. Córka żyje, 
żona, chora.

Gasperowicz (Gasperunas) Leon, ur. we 
wsi Czeberąki, wywieziony na1 roboty do 

< Niemiec w r. 1943, ostatnio zaś po po
wrocie, przebywający w Białymstoku — 
jesj poszukiwany przez brata Józefa Ga- 
spefowicza, Szczytno, ul. Szopena 12, okr. 
mazurski.

Gołda Feliks i syn Jan lat 36, jeniec 
wojenny, przebywający ostatnio Warten- 
berg, p-ta Sembach — są poszukiwani 
przez żonę i matkę Mariannę Gołda, 
Rzeczków, Wierzbica, pow. Radom.

Grużewski Tadeusz, ur. 1920 r. wywie
ziony 27 maja 1944 r. z Pawiaka do Stut- 
tchoiu, Nr. 35430,. ostatnia wiadomość 
była :przy końcu czerwca 1944 r. poszuku
je matka Kazimiera Grużewska, Mińsk- 
Mazowiecki, ul. Długa 57.

Heina Alfreda, ur. 1900 r. wywiezione
go w czasie powstania ze Starego Miasta 
poszukuje i prosi wszystkich, którzy wie
dzą coś o nim o przesłanie wiadomości: 
Chmielewska Stanisława, Warszawa, ul. 
Żarno js.kiego 45 m. 20.

Heinrichowa z synem i matką w r. 1944 
zam.: Warszawa, ul. Okólnik 5a, po
szukuje męża Edwarda Heinricha lat 53, 
wywiezionego z Pruszkowa 6.9.1944 do 
Frankfurtu n/Menem obóz dla cudzoziem
ców Auslanderlager „Adlerwerk* 1. Ktoby 
wiedział o nim jakiekolwiek szczegóły, 
proszony jest gorąco o niezwłoczne prze
słanie tychże pod adresem: Ada Heinri
chowa, Tomaszów Maz., ul. Kramarska 
24. m. 2.

Harmidera Antoniego r. 1925 wywiezio
nego do Finlandii z organizacją Todt Nr 
44803 P-ix poszukuje matka, Hnrmider 
Maria z listami Rispler Stefanii Lubiiniec- 
Sląsk. Inspektorat Szkolny.

Jarzębek - Władysława, ur. 21.4.1912 r. 
zabranego, po powstaniu, poszukuje i pro
si o wiadomość żona z córką. Warszawa, 
ul. Elektoralna 13 m. 45.

Jaworskiego Tadeusza, więźnia Buchen- 
waldu .Nr- 6866 blok 27. poszukuje ojciec 
Teofil Jaworski. Lublin, ul Bonifraterska 
20- > . '

Jachimczyka Jerzego z Warszawy, zam. 
Natolińska 6, który byt w Essen, poszu
kuje i prosi gorąco o podanie wiadomości

o nim Piaskowski, Świdnica, ul. Rynek 5
— Dolny Śląsk.

Jurasza Jerzego Mariana zabranego 5 
sierpnia 1944 r. z Oleandrów przez Ge
stapo poszukuje zrozpaczona matka, Ju- 
raszowa, Łódź, Zachodnia 29, u p. Chła
powskich.

Jezierskiego Feliksa ur. 20.8.1897 r. i 
Jezierskiego Zbigniewa ur. 1926 r. zam. 
Warszawa, ul. Komorska 20, którzy zo
stali wywiezieni po powstaniu do Ham
burga, poszukuje Jezierska Aleksandra, 
Warszawa, Grochów, ul. Komorska 20.

Kuligowskiego Jerzego, ur. 10. 7. 1923 r., 
który w 1940 r. byl w Oświęcimiu, poszu
kują rodzice: Maria, Zygmunt i brat Ry
szard, Warszawa, ul. Obozowa 79 m. 38.

Kuligowskiego Zenobiusza ur. 25.7.1917 
r., którego ostatnio widziano w kościele 
na Woli w czasie powstania (2.9.44), za
ginionego od tego czasu, poszukują i pro
szą o podanie wiadomości o nim rodzice, 
Maria, Zygmunt i Ryszard, Warszawa, ul. 
Obozowa 79 m. 38.

Kowalskiego Walentego, ur. 11.11.1905 r. 
przebywającego w Breslau, poszukuje i 
prosi o wiadomość żona, Franciszka. War
szawa, ul. Krochmalna 9.

Kordulę Krystynę, ur. 10.X.1932 r. wy
wiezioną po powstaniu z Woli, która prze
bywała w Bunclau, poszukuje i prosi o 
podanie wiadomości matka. Kordula Aniela, 
Warszawa, ul. Skolimowska 3 m. 9.

Kalisiewicza Leszka ur. 1930 r., który 
został zabrany 25.XI.44 r., z Żyrardowa 
wywiezionego do Hamburga, poszukuje i 
prosi wszystkich o wiadomości o nim mat
ka. Warszawa, ul. Sienna 75 m. 8.

Kłosowską Barbarę Marię, ur. 7.X.1919 
r., zam. w Legionowie, zaginioną w cza
sie powstania w Warszawie, poszukuje 
matka. Warszawa, ul. Bracka 3 m. 19.

Krukowskiego Stefana ur. 26.9.1928 r. 
wywiezionego w czasie powstania do La- 
ger Bezeichnung Stalag VI G, poszukuje 
i prosi o wiadomość matka. Warszawa, ul. 
Dobra 5 m. 3.

Kubickiego Józefa, Fulda Konstantin 
Kaserne Bl. I. I. p. 51a zawiadamia oj
ciec, że mieszka w Warszawie, ul. Kra
sińskiego 18 m. 7. Kubicki Jacenty.

Kopcia, Edwarda wywiezionego podczas 
Powstania Warszawskiego do Oświęcimia
— poszukuje Kopeć Janina, zam. 
Trzcianka, ul- Walczewska 65 — Pomo
rze Zachodnie,-

Ppor. Kurana Mariana przebywającego; 
w Lubece prosi siostra i szwagier o na 
pisanie listu. U nas wszystko w porząd-i 
ku. K. Majkowski, Włochy, ul. 11-go Li
stopada 34 m. 2.

Kowalskiego Tadeusza ur. 1906 r. zam. 
Warszawa, ul. Leszczyńska 5 m. 11 wy
wiezionego 5.9.1944 r. do Dachau, poszu
kuje i prosi o wiadomość żona. Kowal
ska Janina, Warszawa, ul. Mokotowska 

• 63 m. 33.
Kolanowską Wandę, ur. 15.3.1920 r. wy

wiezioną w 1944 r. na tereny Austrii, po
szukuje i prosi o przesłanie wiadomości 
matka. Warszawa, ul. Grójecka 44 Janina 
Charytańska.

Krzepkowskiego Tadeusza, który ostat
nio był w Monachium, fabryka Habeil i 
Co (w roku 1944) poszukuje Matusiń- 
ska Mariaj Warszawa, ul. Mokotowska 57.

Krajewskiego Witolda z Warszawy, z ul. 
Bielańskiej, poszukuje i wzywa do po
wrotu żona. Dzieci zdrowe, jestem z Mi
lą w Warszawie. Warszawa, ul. Marszał
kowska 62.

Leszek Kozioradzki pseudo „Mąciński“, 
ur. 27.4.1910 r., aresztowany podczas ła
panek ulicznych w Warszawie dn. 26 ma
ja 1943 r. Każdego, kto ma o nim jakie
kolwiek wiadomości, prosi bardzo matka 
o przesłanie ich pod adresem: Zofia Ko- 
ziorodzka, Kraków, Al. Słowackiego 12 
m. 5.

Kajetanowłcz Malwina repatriantka ze 
Stanisławowa podaję adres rodzinie i zna
jomym. Lignica, ul. Wrocławska 41, Śląsk.

Kępińskiego Edwarda, ur. 4.7.1907 r., 
zabranego w czasie powstania, ostatnia 
wiadomość obóz konc. Teresin Litomierzy- 
ce Nr. jeńca 108844, poszukuje żona He
lena Kępińska, zam. w Warszawie ul. Wi
lanowska 6 m. 22.

Podchorążego Kaczyńskiego Ryszarda, 
ur. w 1920 r., jeńca 1939 r. przebywają
cego ostatnio w Bonn poszukuję i proszę 
kolegów obozowych o wiadomość. Czesła
wa Kleczyńska, Józefów k. Otwocka, ul. 
Lelewela 10.

Kondratowicza Stefana, ur. 20.8.1902 r. 
wywiezionego z powstania warszawskiego 
do Dachau nr 107537, potem do Nec- 
karelz - Baden, Natzwiler nr 36938, po
szukuje i prosi o wiadomość żona i dzieci 
zam. Zabrze, 3-go Maja 38 m. 4.

Korbeckiego Władysława, ur. 1903 r. w 
Starym Samborze, ostatnia wiadomość: 
Lisbon Portugal — poszukuje Korbecka 
Józefa, Nowąsól, D/S,

Korytyński Zygmunt 1. 50, Natalia, 1. 45, 
Elwira 1. 17, ladeusz 1. 21 — są poszu- 
kwani przez Witolda Piaskowskiego, No
wy Bytom, Hallera 1—3.

riościukiewicz Halinę .przebywającą w 
1939 r. w Brześciu poszuKuje mąż obec
nie przebywający w Szkocji w wojsku 
polskim. Bliższych wiadomości może u- 
dzielić Maria Janeczek, Mińsk-Mazo
wiecki, ut. ‘Świętokrzyska 30.

Kowalczyka Zdzisława, ur. 27.5.1923 r. 
w Łodzi, przebywającego do 21.12.1944 w 
obozie w Lodzi przy ul. Kopernika, a po
tem wywiezionego w niewiadomym kie
runku — poszukują rodzice: Kowalczyko
wie, Łódź, Piłsudskiego 50—41.

Kowejszo Bronisław s. Stanisława, ur. 
1920 r., przebywający w Hamburgu w r. 
1944 — jest poszukiwany przez siostrę 
Kowejsza Stanisławę, wieś Nowowola, 
pow. Sokolka.

Krassowski Zbigniew, ur. 1912 r., a od 
1941 przebywający w różnych obozach 
koncentracyjnych w Niemczech, ostatnio 
był jakoby w Lubece. Gorąco prosimy o 
przesyłanie wszelkich wiadomości o nim pod 
adresem: Krassowscy, Garwolin, Warszaw
ska 39.

Kubala Marian, ur. w 1925 w Piersku, 
zabrany przez Niemców w Nicensch Willi, 
prawdopodobnie wyjechał do Turyngii — 
jest poszukiwany przez Kubala Francisz
ka, Stwardy Staw, pow. Kożuchów, PCK, 
Nowasól, D/S.

Kubiak Teofil, ur. w 1901 r., ewakuowa
ny z woj. • wileńskiego do Rosji, ostatnia 
wiadomość w 1944 r. C.M.F. Polish For- 
ces 111 — jest poszukiwany przez Kubiak 
Anastazję, Wrocław, Leśnica, ul. Muke- 
rauer 8.

Kunicki Tadeusz, ur. 1926 r., przewie- 
ziony z Majdanka do Oświęcimia S^hutz- 
hafling 182931 — 13 — II Blok 13:’— o- 
statnia wiadomość z 2 lipca 1944 r. — jest 
poszukwany przez zrozpaczoną matkę, 
która blaga o wiadomości o jego losie. 
Bydgoszcz, Zduny 15.

Leosia Władysława, ur. 16.2.1916 r. we 
Lwowie, przebywającego od 1939 r. w 
Magdala bei Weimor Wisenmuhle Nr 3, 
poszukuje matka. Wszelkie wiadomości o 
nim proszę, przesyłać pod adresem: Buko
wiec, Szkoła, pow. Rawa Mazowiecka, 
woj. łódzkie.
■nssfsassi'

Plut. Barkowski Franciszek, Polski Ośro 
dek Wojskowy Nr, 105, Fręren 30 Corps. 
B.A.O.R. Franku! Znajduję się z dziećmi w 
ciężkim położeniu; Marr nadzieję, że wró
cisz jak najprędzej. Twoja żona K. Bar- 
kowska, Bydgoszcz, Mazowiecka 26-4.

Czyrny Włodzimierz, Berlin Lichtenrade, 
Wiindorferstr. 90 — jesteśmy wszyscy 
zdrowi, mieszkamy na dawnym miejscu, 
listy od ciebie otrzymujemy. Matka. ■

Chomicki Edward, Polskie Liceum i Gim
nazjum w Lubece — .rodzice i bracia żyją 
i mieszkają w Pacanowicach.

Ppor. Chrempiński Jerzy, Wiesbaden Pol
ska Misja Wojskowa Bad. Zbr. Niemcy, 
paczki i listy otrzymałam, 10 listów wysła
łam. Antek pisał. Zbyszek kończy gimnaz
jum. W domu dobrze. Janina.

DANUSIU Z GRONBERGU; Wracaj jak 
najprędzej do Polski! Mamusia już wró
ciła i ciężko choruję z rozpaczy za tobą — 
oboje rodzice kochają cię nad życie. Przy- 
jedż Danusiu na adres twojej nani: Felicja 
Kozłówna, Warszawa, ul. Lwowska 4 m. 5.

Cebertowicza Władysława — Obóz by
łych jeńców Wojennych w Langwasser pod 
Norymbergą, wzywa do powrotu żona He
lena Cebertowicz, Warszawa Żoliborz, ul 
Brodzińskiego 10. m. 12. Wszyscy zdrowi. 
Wracaj.

Denisiewicza Aleksandra., ur. 7-5-1897 
r., prosi żona Jadwiga Denisiewicz o 
szybki powrót do kraju, zam. obecn!e 
W-wa, Hoża 37—2, dawniej Kopernika 37.

Gajewskiego Romualda z Warszawy — 
Obóz w Stade k/Hamburga prosi matka o 
natychmiastowy powrót. Jesteśmy zdrowi. 
Wracaj. Maria Gajewska, Warszawa, ul. 
Krasińskiego 18.

. Krzeską Emilię, przebywającą na wyspie 
. Sylt w obozie Rantum,. blok 3, zawiadamia 
matka Ł siostra,; że listy otrzymały. Wracaj, 
mieszkamy obecnie we Wrocławiu, Cybul
skiego 26-5.

Kowalczyk Jadwigę Wąsseralfingen 
k/Aalen wzywają do natychmiastowego 
powrotu rodzice. Stara Miłosna, wieś Po
hulanka,, . ■ ; .

Koniecznego Tadeusza, przebywającego 
ostatnio, w Bawarii,. zawiadamia matką i 
mały Januszek, zam. Gdańsk Wrzeszcz ul. 
Kręta 11/1, . że-żyją i wzywają do powrotu 
do kraju. . C...

Lotko Ryrszarda, ur. 12.2.1921 r., syna 
Mieczysława i Józefy, wywiezionego z 
Warszawy do Mathausen, poszukuje Jó
zefa Lotko, Warszawa, ul. Piusa 29 m. 2.

Litwa Roman, aresztowany 14.9.43 r. w 
Warszawie, uwięziony na Pawiaku — 
jest poszukiwany przez Litwina, Toruń, 
Rynek 18. Wszystkich, którzy coś wiedzą 
o jego losie proszę o wiadomość.

Łazowskiego Wacława, ur. 12.8.1924 r. 
b. słuchacza szkoły sanitarnej, poszukują 
i proszą o podanie wiadomości o nim ro- 
dzce. Warszawa, td Puławska 29.

Łepeckiego Jerzego pozdrawia rodzina. 
Listy wysialiśmy, jesteśmy zdrowi, cze
kamy na wiadomości. Rodzina.

Łuczyński Henryk, s. Marii i Bolesła
wa, ur. 5.1.1928 w Warszawie, ostatnio 
znajdujący się w sierocińcu UNRRA w 
Unsdorf k. Monachium, wywieziony z 
obozu w Oświęcimiu — jest proszony 
przez matkę o wiadomości. M. Łuczyńska, 
Toruń, Bydgoskie - Przedmieście, Kaspro
wicza 31-4.

Masiukiewicza Jerzego, ur. 15.7.1921 r. 
syna Anny i Michała, będącego w obozie 
w Buchenwald Weimar, poszukują rodzice 
i siostra. Milanówek k/Warszawy, ul. Sło- 
wackego 7.

Ktoby wiedział o losie Mysiaka Jerzego 
proszony jest o przesłanie wiadomości pod 
adresem: Warszawa, ul. Bolecha 35 m.2 
Irena Mysiak.

Milewskiego Kazimierza, ur. 16.8,1921 r. 
w Gdańsku, zaginionego w czasie powsta
nia w Warszawie, poszukuje stroskana 
matka. Warszawa, ul. Marszałkowska 119 
m. 4.

Matuszkiewicz Józef, ur. 12 listopada 
1913 r. we Lwowie — jest poszukiwany 
przez matkę Marię Matuszkiewicz, zam. 
obecnie w Nowej Rudzie, pow. Kładzko.

Mickiewicza Stanisława, ur. 29. 5.1814 r. 
przebywającego ostatnio w Niemczech O- 
berhausen-Osterfeld — gorąco prosi o 
wiadomość żona z córeczką. Mickiewicz 
Halina, Kalina 17, p-ta Ząbkowice, Doi. SI.

Mltrowskie Janina i Jadwiga, wywiezio
ne do Niemiec w r. 1942 do Spiesheim — 
są poszukwane przez ojca P. Mirowskie
go, zam. Łuczany, Nowowiejska 36.

w a n i
Lewickiego Wacława i Jadwigę, Leona i 

Tadzika Wesołków zawiadamia Lewicka Da 
nuta z Białej Podlaskiej, że wszyscy są 
zdrowi. Czekamy na wasz powrót. '

M1EZ1ELSKIEGO JERZEGO Polish 
Defence Comp. Hohne Kr. Celle 30 Corps. 
wzywają rodzice do natychmiastowego po
wrotu. Listy otrzymaliśmy. Świder ul. Za
kopiańska 7.

Dr. Michela Janusza, przebywającego na 
terenach okupacyjnych angielskich, zawia
damia matka i siostra, że żyją. Oczekuje
my na listy. Mieszkamy: Sopot, ul. Maj
kowskiego 29.

Prokopowicz Bolesław O.P. Munrau, 
Blok VIII, Upper Bawaria. Wróć natych
miast.

Piwońskiego Tadeusza, ur.2.8.1913 r., 
który był w obozie w Dachau Nr. 116393, 
wzywa żona do natychmiastowego powro
tu. Jesteśmy bez środków do życia. Warsza
wa, ul. Puławska 58 m. 22 u p. Szymań
skich dla Piwońskiej.

PRZYBYLSKĄ IRENĘ, ur. 2. 4. 1923 r„ 
ZAMIESZKAŁĄ DO CZASU POWSTA
NIA NA UL. SZCZĘSL1WICK1EJ 27. PRZE
BYWAJĄCĄ OBECNIE W STREFIE AN
GIELSKIEJ, PROSI O SZYBKI POWROT 
MATKA Z CÓRKAMI ZAM. W WARSZA
WIE, UL. NIMCEWICZA 9 m. 65.

Skrzypczaka Władysława, zam. Warsza
wa, Bródnowska 1 m. 5, poszukują i "zawia
damiają rodzice, że są zdrowi, niespaleni. 
Listy z października otrzymaliśmy. Prosi
my o szybki powrót. Kochający rodzice.

Salaka Józefa Ludwigsburg wzywa żona 
Irena Salak i córka Zofia Wolska do natych
miastowego powrotu. Kalisz, ul. Asnyka 15 
m. 3, lub Warszawa, ul. Wileńska 7 m. 30 
u p. Autowiczowej.

WAŁĘZĘ JOZEFA, PRZEBYWAJĘCE- 
GO W STREFIE AMERYKAŃSKIEJ WZY 
WA BRAT DO NATYCHMIASTOWEGO 
POWROTU, WARSZAWA — WOLA, 
PU STOLA 5a.

Zielińskiego Jana Borgentreich Wiullel 
Str. 11, zawiadamia żona, że listy otrzyma
ła. Jany wracaj natychmiast. Serdeczne ży
czenia imieninowe. Całuje mocno Józefina.

Zaremba Mieczysława, Bensheim (Hes- 
sen) D.P. Centr. 564 U.S. Zonę. — Zasyła
my serdeczne pozdrowienia i prosimy o jak 
najrychlejszy powrót do rodziny, która nie
cierpliwie ciebie oczekuje — rodzina Jana 
Zaremby, Gostyń.
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LISTY DO OBOZÓW POLSKICH!
Za pośrednictwem redakcji „Repatrianta4* można przesyłać listy do 

krewnych i znajomych, znadujących się na terenie Niemiec i Austrii. 
Włoch, Egiptu, Palestyny i Syrii

Listy składać należy w redakcji Mokotowska 48 parter.

r„ wy- 
Krossen 
prosi o 
Dobra 5

Moroza Władysława, s. Adama i Marii, i 
ur. 1824 r. z Grodna — poszukuje rodzi
na. Chorociej Genowefa, Białystok, ul. 
Sw. Rocha 5-9.

Kto z wywiezionych ze Lwowa przez 
Niemców w lipcu 1941 r. wie cośkolwiek 
o Mosiondzu Romanie, ur. 1911, Mosion- 
dzu Stefanie, ur. 1917 r., i Juliuszu Ma- 
zarskim, ur. 1916 r. — proszony jest o 
zawiadomienie Heleny Mosiondzowej, Ja
rosław, Grottgera 32.

Matuszczaka Antoniego, wywiezionego 
do Koruwescheim Wohnlager 2 k/Stutt- 
gardu, który pracował w parowozowni ja
ko blacharz do dnia 4 kwietnia 1945 r. 
i stamtąd ewakuowanego do Frydrychs- 
hafen nad jezioro Bodeńsikie, poszukuje 
żona Helena Matuszczak z dziećmi. 
.Warszawa, Saska Kępa, Elsterska 4.

Nikła Kaźmierza, ur. 1903 r. zabranego 
w dzień powstania z Elektrowni Warszaw
skiej, podobno wywiezionego do Dachau, 
poszukuje i prosi o wiadomość żona z sy
nem. Cała rodzina żyje. Warszawa, ul. 
Ziemowita 22 m. 2. (Targówek)

Neuff Jadwigę, ur. 24.4.1922 
wiezioną w czasie powstania do 
o/Elster Nr. 4908, poszukuje i 
wiadomość matka. Warszawa, ul. 
m. 3.

Nowak Stanisławę, ur. 19. 9.1923 r., wy
wiezioną z Warszawy 6.8.1944 r„ po
szukuje matka, Józefa Nowak, Kobyłka 
p/Warszawą, ul. Jesionowa 17.

Nowickiego Karola, ostatnio przebywają
cego w Waserafingen, poszukuje matka. 
Janina Nowicka, Warszawa, ul. Trębacka 10

Olszewskiego Stanisława, ur. 11.4.1924 
r. z Warszawy, zam. 6-go Sierpnia 15- któ
ry w czasie powstania był na Żoliborzu I 
prawdopodobnie wywiezionego do Stala
gu X B Sandlbostel, poszukują I proszą 
o podanie wadomości o nim rodźcie, Wanda 
i Bolesław. Warszawa, ul. Hoża 61 m. 13.

Ogrodowczyka Jana z Boernerowa pod 
Warszawą — poszukuje Kakiet Krystyna 
Łódź, Kilińskiego 84-9

Olech Jan, ur. 1914 r., jeniec wojenny 
przebywający w Niemczech, Piotr, ur. 1916 
wywieziony na roboty do Niemiec, Albin, 
ur. 1917 i Szczepan, ur. 1919 r. wywie
zieni na roboty do Sudetów, Ewa Olech- 
Kamieńska i Olech-Loba Leokadia z Rów
nego — są poszukiwani przez rodziców, 
zam. Jesany, p-ta Kolsko, pow. Zielona 
Góra.

Otulakowskiego Mieczysława, b. więźnia 
w Zabikowie, uprowadzonego do Sach
senhausen — poszukuje i prosi o wiado- 
fmość S. Otulakjbwska, Siemiańowo, p. 
Dziekanowice, pow. Gniezno.

Pałyskę Józefa, kaprala Batalionu Sape
rów Kaniowskich — Puławy, zaginionego 
od 1939 r. poszukuje Józef i Helena Pa- 
łyskowie, wieś Unin, p-ta Garwolin.

Paraniaka Kazimierza z Kowla, który do’ 
1945 r. był w Niemczech pod holenderską 
granicą w Rfltenbrock, Kreis Meppen, po
szukuje Janina Paraniak, Gorzów n/W., 
ul. Norwida 91 m 1.

Pętkowską Krystynę Wirtshelm 107 k/ 
Minden, zawiadamia matka, że żyje, Ust 
otrzymała i wzywa do szybkiego powro
tu. Grodzisk Mazowiecki, ul. Chrzanow
ska 11.

Patkowski Jerzy z Warszawy, zabrany 
w czasie powstania z Sadyby i wywie
ziony z Pruszkowa w niewiadomym kie
runku — jest poszukiwany przez Guzikow- 
ską Annę, CK PPR Wydział Ogólny.

Pieniążka Bolesława zawiadamia żona, 
że listy otrzymała. Pozdrawiają Cię: Szy
mon, Zadziora, Delida, Wiesław, Zecer, 
Projan. Jak wyzdrowiejesz wracaj na 
adres W-wa, Fabryczna 1 m. 12-

Gusen II, Blok 11/14 Nr. 101143 — Pę- 
dowski Jerzy, 1. 19. Kto powiadomi ro
dziców o losie syna? Skwierzyna, Powiato
wy Urząd Ziemski. Pędowscy.

Podchajski Stanisław, ur. 1923 r. w 
Prudiszczy, ostatnio przebywający w Ka
łudze, skąd przyjechał na tereny Polski 
11.1.1946 — jest poszukiwany przez oj' 
ca A. Podchajskiego, zam. Olsztyn, Ma
tejki, maj. Peterhow.

Prachnio Stanisława, ur. 1913, przeby
wającego ostatnio w Wietrze (Hannover) 
— poszukuje syn Wiesław, zam. Szcze
cinek, Plac Winniczny 7.

Ppor. Pruchnik Paweł, ostatni adres: 
B.D.A. Offlag X C Alvesloke b. Barm- 
stedt Schleswig Holstein — Pawełku, je
steśmy zdrowi, zamieszkujemy w Opolu, 
Gosławicka 19. — Daj znać o sobie. Tę
sknimy bardzo. Hala i Boguś.

Różalską Michalinę, ur. 1927 r., wywie
zioną po powstaniu do Marienbadu, poszu
kuje i prosi o przesianie wiadomości o niej 
matka. Warszawa, ul. Konopnickiej 3 m. 2.

Rusklewicza Janusza, ur. 6. 10. 1925 r., 
o którym brak wiadomości od czasu pow
stania, poszukuje matka. Warszawa, ul. 
Dymińska 9 m. 47.

Ratajczak Stefanię 1 Barbarę, przebywa
jące w Kokpekły Kazachstan — poszukuje 
mąż repatriant z Zachodu. Wiadomości o 
ich losie proszę kierować: Ratajczak, Rze
szów, Kuratorium Szkolne, ul. Unii Lubel
skiej 6.

Rożnowskiego Mieczysława, ur. 16. 2. 
1924 r., byłego więźnia w Zabikowie, upro
wadzonego do Sachsenhausen — poszu
kują i proszą o wiadomości M. Rożnow
scy, Poznań, ul. Saperska 55.

Suskiego Stanisława ur. 21.4.1913 r. w 
Warszawie, syna Józefa i Władysławy, o 
którym była ostatnia wiadomość z Weiland 
an der Strasse Kreis Metz, w marcu 44 r. 
poszukuje ojciec. Suski Józef, Warszawa, 
Wola, ul. Szlenkierów 30 m. 12.

Suskiego Mariana ur. 11.XI. 1923 r. w 
Warszawie, syna Józefa i Władysławy, któ
ry został zabrany w czasie powstania 1. 9. 
44 r. ze Starego Miasta, poszukuje ojciec 
Suski Józef, Warszawa Wola, ul. Szlenkie
rów 30 m. 12.

Stasińską Romualdę Halinę, ur. 4.8.1926 
r. w Warszawie, zam. ul. Bugaj 14, wywie
zioną dn. 1.8.44 r. poszukuje i prosi wszyst 
kich, którzy wiedzą coś o niej o podanie 
wiadomości matka. Warszawa, ul. Bugaj 14 
m. 4. Stasińska.

Skłodowskiego Ignacego, ur. 22.8. 1922 
r. wywiezionego po powstaniu do Gusen, 
Nr 94242, o którym była ostatnia wiado
mość w lipcu 45 r.. poszukuje ojciec, Karol. 
Warszawa, .ul Zachariasza 8 rr. 1.

Sokolewską Aleksandrę lat 50, zam. War
szawa ul. Filtrowa 8, wywiezioną po pow
staniu do Oświęcimia, stamtąd do Hasag 
Taucha, poszukuje siostra Blumenau Feli
ksa, Warszawa, ul. Wolska 66 m. 58.

Szostaka Józefa Adama, więźnia Oświę
cimia Nr 156500, blok 22 B, który przeby
wał później podobno w Belzen Kazerne 
Northausen, poszukuje i prosi wszystkich, 
którzy wiedzą coś o nim o podanie wiado
mości matka. Komorów, ul. Żwirowa 6, 

,‘p-ta Pruszków.
Stefanowicza Józefa, ur. 3.2.1909. któiy 

byl na Starym Mieście w czasie powstania, 
od tego czasu brak wiadomości, poszukuje 
i prosi wszystkich, którzy wiedzą coś o 
nim o podanie wiadomości, żona. Warsza
wa, ul. Sienna 53 m. 27.

Stańczykowskiego Kazimierza, ur. 1903 
r. syna Bronisławy i Władysława, poszuku
je i prosi o przesłanie wiadomości matka. 
Gulin pod Radomiem, p-ta Zakrzów.

Sobóbki Józefa Stanisława, który został 
zabrany w czasie powstania z Anina, po
szukuje żona. Wanda Sobóbka, Anin.

Salomonskiego Longina Edwarda, ur. 13. 
1.1913 r. w Warszawie, wywiezionego 
powstaniu na Górny Śląsk do Kąsocina, 
szukuje matka Sztachańska Felicja, Sierpc 
lub Warszawa, Al. Jerozolimskie 51 m. 4.

po 
po-

Wieczorkowskiego Jerzego, ur._ 22. 
1911 r„ syna kapelusznika 
który do powstania byl w 
Rosen, poszukuje Śpiewak 
wa, ul. Krochmalna 9.

Wlechockiego Tadeusza,
zam. w Warszawie, ul. Miedziana 4, are
sztowanego 1943 r., wywiezionego z Pa
wiaka do Oświęcimia Nr. 27834, następnie 
do Buchenwaldu, poszukują rodzice. War
szawa, ul. Miedziana 4 m. 44.

Wolskiego Jana Baltazara, ur. 25. 12. 
1897 r., wywiezionego do obozu konc. w 
Gross Rosen, poszukuje żona z Krzysią i 
Adasiem. Biała Podlaska, ul. Narutowi
cza 45.

Wójcik Wandę, ur. 20. 9. 1926 r., która 
była w 1942 r. w Sewastopolu, poszukuje 
i prosi o wadomość matka. P-ta Wawer, 
osada Wygoda, al. Marksa 2.

Wojtowieckego Kazimierza, lat 60 z 
Warszawy, wywiezionego w czasie powsta
nia dn. 16. 9. 1944 r. do Oświęcimia, na
stępnie ewakuowanego dalej, poszukuje i 
prosi o wiadomość żona. Wojtowiecka, 
Wiktoria, Warszawa, Al. Jerozolimskie 47 
m. 19.

Wróblewską Marię, Biełigheim 
zawiadamiają rodzice, że wszyscy 
proszą o szybki powrót. Dziewiny 
cławek. Wróblewscy.

Welt Jana „Ulatowskiego“, ur.
który brał udział w powstaniu, widzianego 
20 września 1944 r. na Czerniakowie, o- 
lcręg — Wilanowskiej, poszukują i pro
szą o wiadomość rodzice. Bytom, ul. 
Chrzanowskiego 19, Weltowie.

Wójcickiego Jerzego, wywiezionego pó 
powstaniu z ul. Freta 35, do Mautchau- 
sen, poszukują i proszą wszystkich, któ
rzy coś o nim wiedzą o udzielenie wiado
mości, zrozpaczeni rodzice. Radom, ul. 
1-go Maja 78 m. 24.

Wójcika Juliana, ur. 28. 5. 
Stanisława, ur. 16.11.1924 r. 
lu, ewakuowanych z Tarnopola w czerw
cu 1941 r. do Rosji — poszukuje matka 
Janina Wójcik, Łódź, ul. Kościuszki 48.

Witkowskiego Stefana, ur. 27. 7. 1919 r., 
który z akcji powstaniowej w kolonii Sta
szyca został uprowadzony przez Niemców 
w niewiadomym kierunku, poszukuje zroz
paczony ojciec, Jan Witkowski, Warszawa, 
Dobra 2 m. 39.

Zybrowskiej Heleny, ur. 10. 4. 1926 r. 
We wsi Wołkowice, córki Bazylego i Ma
rii, z Paśtuszynskich, wywiezionej do Nie
miec poszukuje matka. Wieś Scibłów, pow. 
Kożuchów, woj. Wrocław. D. SI. Zybrow- 
ska Maria.

Zowczaka Mariana i Zdzisława poszuku
ją i proszą o jak najszybszy powrót do 
kraju rodzice. Kazimierz i Małgorzata 
Zowczak, Warszawa-Praga, ul. Grodzień
ska 53 m. 10.

Każdego kto by coś wiedział o losie 
Zgóreckiego Jerzego, wywiezionego w 
czasie powstania do Niemiec, prosi ro
dzina o przesianie wiadomości pod adre
sem: Warszawa-Bielany, Al. Zjednoczenia 
100-25.

Ziomka Tadeusza, Szarka Henryka I 
Kolińskiego Leona, wywiezionych do Nie
miec w niewiadomym kierunku, ostatnid 
widzianych w Pruszkowie dn. 8. 9. 1944 r. 
poszukuje rodzina Ziomków, Wiochy, ul. 
Promienista 33.

Żabik Hipolita z synami ze Stanisławo
wa — jest poszukiwana przez syna. Je
lenia Góra, ul. Kochanowskiego 2. Wnu
kowska.

Zaborowski Janusz, ostatnio przebywa
jący w Wiedniu. Czekamy z upragnieniem 
wiadomości od ciebie. Adres nasz: Stare- 
Pole — cukrownia, pow. Malborg, woj. 
gdańskie. Synku ukochany! Tęsknimy i 
czekamy. Rodzice: Artur i Janina Zabo
rowscy.

Zdżańską Janinę, Elę ze Lwowa, Saw- 
kównę Władysławę, Boskiego Mieczysła
wa ze Stryja — poszukuje siostra Mila.

Skarbek Michałowskiego Mariana, wy
wiezionego przez Niemców z Krakowa z 
więzienia na Montelupich dnia 16.1.45 r. w 
kierunku Gross - Rosen — poszukuje i pro
si o wiadomość matka, Elżbieta Michałow
ska, Racibórz, ul. Ks. Londzina 14, sklep.

Sikorę Stanisława widzianego w 3-cim 
dniu Powstania Warszawskiego na Woli 
1 w listopadzie 1944 _ .. ___ „
wieckiej rannego w nogę — poszukuje 
Sikora Feliks, zam. 
Smolna 14.

Sochacza Jana, ur. 24.6.1899, przebywa
jącego na Pawiaku w roku 1941, poszu
kuje żona Stefania i rodzina. Ktokol
wiek by wiedział o losie jego, proszony 
jest dać znać. W-wa, Emilii Plater 25, 
Zakład Pogrzebowy.

Sokołowskiego Henryka prosi o wiado
mość babka, Jadwiga Nizio. Pozdrawiamy 
cię serdecznie. Mieszkamy w Łodzi, Wól
czańska 138.

Starczewski Zbigniew, ur. 20.7.24, wywie 
ziony 15.3.43 do Niemiec, do Mannheim 
Fendlifeld Kam Nulna Balmstr. 35 (17c) — 
jest poszukiwany przez Antoniego Star
czewskiego, Wschowa, Dolna “ 

woj. poznańskie.
Stoliński Czesław, ur. w 

1917, wywieziony w czasie 
Warszawy z ul. Chłodnej — 
wany przez żonę Helenę Stolińską, 
Kutno, kolonia Łąkoszyn, dom Nr 8.

Komu znany jest los Stuermarka Edwar
da (Witolda Borowicza), lekarza zabranego 
we wrześniu 1944 i wywiezionego przez 
Pruszków — proszę powiadomić matkę. 
Marla Wójcik, Kraków, Garbarska 12—15.

Świątka Witolda ur. 14.2.1921 r., wy
wiezionego po powstaniu do Niemiec, do 
Stalagu X B, a następnie do Stalagu 
XVIII A. Nr jeńca 222338 poszukuje i 
prosi o wiadomość Alina Witkowska zam. 
W-wa — Okęcie ul. Kazimierza Wielkie
go 18 m. 5.

Świrgał Rozalia, 1. 24, córka Mateusza i 
Dominiki z d. Rudzińska i Zofia Jałoszyń- 
ska 1. 47 z d. Rudzińska, pochodzące z Wo
łynia — są poszukiwane przez ojca M. Ru
dzińskiego, zam. p-ta Sępólno Kr., wieś 
Piaseczno, dom Nr 14, woj. pomorskie.

Traczyk Leokadję, ur. 5. 6. 1928, która 
była w obozie Oberlange na granicy ho
lenderskiej, poszukują i proszą o powrót 
rodzice. Warszawa, ul. Pańska 85.

Topczewskiego Edwarda ,,Pajac“, ur.
16.7,1920 r.-zam- Warszawa; ul. Sapierzyń- 
ska 7, wywiezionego w czasie powstania 
poszukuje matka. Warszawa, ul. Topiel 29, 
m. 12. Katarzyna Topczewska.

Tarnowskiego Henryka, ur. 2.7.1926 we 
Lwowie, aresztowanego 13.4.43 i wywiezio
nego do obozu koncentracyjnego do Rze
szy —- poszukuje Tarnowska Konstancja, 
Ziembice, Polna 14 (D. SI.). .

Tyrelewskiego Mikołaja, ur. w 1924 r.
Kolonia Melna, ostatnia wiadomość z Po- 
lish Forces Persjan And Irak, Force Nr 
423 — poszukuje Tyrelewska Anna; PCK, 
Nowasól D. S.

Ubysza Jerzego, ur. 1914 r., syna Kazi
mierza, zabranego z mieszkania Brylowska 
(Warszawa) w czerwcu 44 r. na Pawiak i 
wywiezionego do Gross Rosen, o którym 
ostatnia wiadomość była 28.12.44 r. poszu
kuje i prosi o wiadomość matka. Helena 
Ubysz, Gostynin, ul. Kilińskiego 8.

Ulenicz Józef, ur. 1915 w Wilnie, ostat
nia wiadomość z Bresta — Froncusa w 
1944 r. — jest poszukiwany przez Eleono
rę Ulenicz, Bydgoszcz, Mazowiecka 4—5.

Wojciechowskiego Zbigniewa, Tadeusza
ur. 23. 9. 1922 r., studenta Politechniki 
Warszawskiej, wywiezionego przez Niem
ców we wrześniu 1944 r. w niewiadomym 
kierunku z Warszawy, ul. Lipowa 5 m.26, 
poszukują rodzice. Łódź, ul. Dygasińskie
go 6 m. 25.

Wolskiego Sławomira Jana, ur. 18. 8. 
1928 r., syna Stanisława, który był ranny, 

.21.2.1944 r. przebywał na Pawiaku, po
szukuje matka. Wolska Felicja, Warsza- Adres: szkoła pow. w Gąsawie, woj. poz- 
wa-Praga, ul. Stalowa 45 m. 3. I nańskie.
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